
I f r .  3 3 0  7 5 9 4 >  R  W  P WARSZAWA. NIEDZIELA 20 LISTOPADA 1933 r. ROK XLV

NIECH ŻYJE RZAD
ROBOTNICZY l j |g
I WŁOŚCIAŃSKI

P C D A I C r  I A  P r z T i< n u i«  i n t e r e s a n t ó w  « l  U  i p ó l
I I C U H I t l . M  do 2-ei po południu.
Za zwrot rękopisów R sdsk cls ni* odpowiada M B

ADMINISTRACJA - . * 5 * 1 * 8
KASA czynna od t2  do 2*c|.

C e n a  n u m e r u  1 0  groszy

O BOTH I
C E nT R A iriY  

ORGAN PPS
P R O L E T A R J U S Z E  W SZYSTKICH K R A JÓ W  Ł Ą C Z C IE  S i ę !  

W y d a w c a  i  R a d a  N a c z e l n a  P o  P o  S o

(OPLATA POCZTOW A UISZCZONA GOTÓW KĄ.

N I E C H  Ż Y J E
S O C J A L I Z M !

WARSZAWA 1. UL. WARECKA NR. ?
REDAKCJA — te l. 5.96-70

ADWKISTRACJA, PREN MERATA I KOLPORTAŻ S.13-S0 
K A5A I BUCHALTERIA 220-13 
DRUKARNIA -  2.76-43

KONTO CZEKOWE W P.K. O. 175
Pocztow e Przekazy  R ozrachunkow e 

U rząd P ocitow v W arszaw a I K arto teka H 11T

Cena numaru 1 0  groszy
p r e n u m e r a t y !  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 2.50, De* odnssien ia  zł. 2 .23 na prawlncji m leiięcznie zł. 2 .53 , z jg n n ic j  zł. 5.53. Za zmian? ad ie .u  50 gr. mumi&m  

iw ul Sw Tomasza 11-a GAZETA ROBOTNICZA" Katowice, ul Teatralna 12. „ŁODZI A 'lr i"  M d l, Al K ofclusrtl 21. „R033TNIK P lO r n O V it i "  P l i t r t i v  Tryl ul. P l ł r i i tk l s io  64 
n ,’ul. KeNes-Krauza 1 „ROBOTNIK POZNAŃSKO-POMORSKI" Poznali, ul. Stroma 24 . „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" Białystok. R /n e i  K ofcuizkl 29 . „ROBOT.'IIX W LENjKI*’ Wilno ul. O jb row .x leio  12.

W arunk i
Oddziały* „NAPRZÓD" Kraków,
„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom, tai. nciica-nrouza i .  „ n n o u in in  r v M H n .i i .- rv n v iw n i       . . . . . . . .  . . . . . . . . -------— — n  ................................  • t i l i łn l*
C e n y  o g t o s z e ń i  Za wiersz wysokołci 1 m ilimetra w tekście gr. 50 . zwyczajne 4 0 , nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60  mm. gr. 30 ,d ro ln e  za wyraz 20 gr. Paszatiw snle I zaollarow anie pracy a z z ju in u  

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszę* tekstowych I zwyczajnych 6-łzpaHowy. Za treśf oiłoszeA  Redikcja nie o d io w ia la

Na froncie nic nowego
W Barcelonie olbrzymi pożar

Komunikaty rządow e stwierdza 
ją, że nie zaszło na frontach hisz­
pańskich nic godnego uwagi.

Radiostacja m arynarki rządowej 
nadała komunikat Ministerium O-

brony Narodowej, według którego 
w Barcelonie wybuchł gwałtowny 
pożar, przybierając olbrzymie roz 
miary. W szeregu miejsc nastąpi­
ły liczne eksplozje.

„Czerwone Lance1* w akcji
(fensywa Ch Aczyktiw trwa

Opadające tarasami w dół zbocza gór, są idealnym terenem do 
walki partyzanckiej, z czego w pełni korzystają Chińczycy.

Francję i Stany Zjednoczone
atakuje zawzięcie prasa hitlerowska

A taki prasy niemieckiej, skiero­
w an e  początkow o tylko pod ad ­
resem  Anglii, jako odpow iedź na 
stanow isko w spraw ie niemieckiej 
polityki antysem ickiej, rozszerzy­
ły się obecnie na Francję i Stany 
Zjednoczone. Zwłaszcza w odnie­
sieniu do Stanów Zjednoczonych 
przybrało pogorszenie stosunków 
dość wyraźny charakter.

W iadom ość podana przez Nie­
mieckie Biuro Informacyjne dono­
sząca o wezwaniu do Berlina am­
basadora Dieckhoffa, a zwłaszcza 
kom entarz w spom inający o „dziw 
nym stanow isku Stanów  Zjedno­
czonych, w obec wewnętrznych 
w ypadków  Niemiec" wywołała w 
berlińskich kołach politycznych 
WTażenie, że jest to odpowiedź na 
w yjazd am basadora W ilsona.

P iątkow a prasa  poświęca obok 
szeregu artykułów  skierowanych 
przeciw ko Francji na tle polemiki 
z  prasą francuską w spraw ie zajść

na Folitechnce Lwowskiej
W następstw ie niedopuszczalnych 

demonstracji niektórych grup mło 
dzieży akademickiej na politechni­
ce lwowskiej, rektor Politechniki 
lwowskiej zawiesił wykłady i ćwi 
czenia aż do odwołania. (PA T .).

SZANGHAJ. (A T E .). W edług komo- 
nilkaŁu chińskiego, s-zczegó.nie upoirczy. 
we walki rozgryw aj? się w re jon ie  ko­
le i K antea-H aakou , gdzie dzia łaj?  zna­
czne siły  japońskie.

Na p o łu d n ia  ołenzywa chińska roz­
wija się w k ierunku  na Szumde.

Na fr tn c ie  kaniońshim  samoloty chiń­
skie dokonały  nalotn na zajęty przez 
Japończyków Sam szoj, arzmcając znacz­
ną ilość bom b.

Na półnecny-zachód od H ankou wal­
k i  wznowiły się oko ło  H uanłsiaopa, na 
północ od T sinszan. Górzysty te ren  w 
tej okolicy n ie  d r je  Japończykom  mo­
żliwość-' wykorzystania swej przewagi 
technicznej. Rozgorzały rów nież walki

antyżydOYśskiehr również ostre w y »» jwhdnin U
, .  .  .  .  c s .  t __ i  r z e c e  jang-Tec, na p o łudn iu  o d  INaniKi*stąpienia przeciwko Stanom  Zjed- nn - -

noczonym.
W ciąga dn ia  wczorajszego Jap o ń ­

czycy stracili tn  przeszło 100 żołnierzy. 
W  prow incji H upei, pod tn. B anjan

po 2-ch dniach walki Japończycy stra­
ciła około  1.000 żołnierzy zabitych i 
rannych.

W okolicy Juszan dzia łają  oddziały 
partyzanckie „czerwonych Ianc“ .

K om unikat chiński donosi, że w cią­
gu ostatniego tygodnia prow incja Sze- 
czuan była widownią licznych nalotów 
samolotów japońskich . C hińskie działa 
zenitowe strąciły  8 sam olotów japoń­
skich. C hińskie działa zenitowe strąciły 
8 samolotów japońskich.

W po-b'izu Bocca T ig ris wysadzono 
na ląd  posiłk i japońsk ie  w liczbie 
10.000 ludzi, k tóre zostały praw dopodo­
bnie  ściągnięte s  Amoy.

Chińskie operacje wojskowe, m ające 
na tje< > oskrzydlenie K antonu, uwień­
czone są pom yślnym  rezultatem . Poza 
iym na tery toriom  pom iędzy Kantonem  
i Hong-Kongiem  czynne są chińskie od­
działy partyzanckie.

W

Most na rzece Ebro wysadzony podczas działań wojennych.

Żydom nie wolno 
rosić m undurów  w ojskow ych

Dziennik urzędowy Rzeszy ogła 
sza uekret kanclerza ''Hiii ■ z dn. 
18 b. m. na zasadzie którego Ży­
dom. należącym swego czasu do

O wolność prasy
Projekt dekretu prasowego

[ja
Węgier

W  wywiadzie udzielonym „Uj 
m agyarsag", premier węgierski 
imredy oświadczył m. in., że bę­
dzie dążył do przeprowadzenia 
„reformy procedury parlam entar­
nej", umożliwiającej jak najwięk­
szą szybkość pracy izb ustaw o­
dawczych.

Premier pragnie wyeliminować 
Przewlekłe dyskusje oraz ograni* 
ozyć prace parlam entu do uchwala 
nia ustaw  zasadniczych, wytycza­
jących tylko główne kierunki i o- 
kreślających samą istotę danego 
problemu, przy czym wypracowa* 
nie szczegółów należałoby do Rzą
dn.

Nagle wyłoniła się spraw a de-' 
krętu prasow ego w Polsce. P ro­
jekt był przygotowywany w ciszy 
i dyskrecji kancelaryjnej, i dopie­
ro gdy był już całkiem gotów, 
wieść o dekrecie zaalarm ow ała 
społeczeństwo. Naw et organizacje 
dziennikarzy nic o przygotow yw a 
nym dekrecie nie wiedziały. Do tej 
chwili (gdy to piszemy) redakcje 
nie mają jeszcze tekstu projektu.

Znamy tylko w przybliżeniu 
treść- W piątek bowiem odbył się 
w gmachu prezydium Rady Mini­
strów w W arszaw ie „podwieczo­
rek" dla prasy, z częścią (wedle 
w yrażenia p. premiera) „w okalną ' 
t. zn. z referatem p. min. G rabow ­
skiego.

P. premier zapewnił nas, dzien­
nikarzy, że nowy dekret bynaj­
mniej „kagańcow ym " nie jest: jest 
„ŚREDNI"^ (Przez Sejm puścić 
projektu p. prem ier Składkowski 
nie chce, bo, takie spraw y, pow ia­
da, do Sejmu się nie nadają). De­
kret jeszcze nie jest podpisany — 
mówił p. premier, —  to tylko pro­
jekt. W obec tego p. prem ier zapro 
ponował zebranym dziennikarzom, 
by w formie pozytywnej zgłosili 
poprawki. Uczynić to było trudno, 
bo nie mieliśmy TEKSTU dekre­
tu. P. premier zgodził się na to — 
że organizacje dziennikarskie zgło 
szą swe zapatryw ania (w  formie 
konkretnych poprawek). Te po­
prawki — jak dowiadujemy się — 
zostały zgłoszone. Czy zostaną u- 
względmone — nie wiemy.

Na piątkowym „podwieczorku" 
p. min. Grabowski zreferował treść 
dekretu (projektu), nie przedkłada 
jąc atoli brzmienia dosłownego. 
Naturalnie, uwypuklał „wolnościo­
we" (jeśli tak  można się wyrazić) 
strony projektu. Ale przyznał .w

końcu, że niektóre postanowienia | P. premier uzyskuje praw o u*
dekretu są „dość 
prasy.

Ale na czym polega istota pro­
jektu? Bez tekstu w rękach trudno 
go streścić — można tylko pow o­
ływać się na referat p. m inistra. 
Rozumiemy dobrze, że faktyczny 
stan wolności prasy w Państwie, 
zależy nie tylko od litery praw a, 
ale przede wszystkim od systemu 
i od ludzi, kierujących tym syste-

uciążliwe" dla mieszczenia własnych oświadczeń 
' (czy artykułów) do 300 wierszy w 

miejscu takim, które jest przezna­
czone dla spraw ważnych. Nie tru 
dno zrozumieć konsekwencje tego 
stanu rzeczy. Mogą to być artyku­
ły kierunkowe, zgoła „partyjne" w 
bieżących spraw ach politycznych. 
I jak  często mają się ukazywać 
podobne „artykuiy"? W wypadku 

j krańcowym można sobie wyobra- 
mem. zić mechaniczne (częściowe) zglaj

Nie wynika stąd jednak, że lite- ( chszaltow an.e prasy — przy porno 
ra ustawy jest obojętna. W cale cy artykułów nadesłanych... Wszy 
nie. Żałujemy tylko mocno, że wła j stko zależy od wykonania, natural 
śnie tej litery projektu dotychczas nie, ale furtka ustaw ow a bardzo 
nie znamy.

Cały szereg postanowień projek 
tow anego dekretu (mimo optymi­
stycznych wywodów p. ministra 
G rabowskiego, mających „osło­
dzić" dziennikarzom sytuację) na­
suw a bardzo poważne zastrzeżenia 
W ymienimy zaledwie kilka.

niebezpieczna. 300 wierszy — to 
pól stronicy dziennikal 

Przewidywana jest możliwość 
pozbawienia redaktora jego stano­
wiska, — w razie jeśli po 3-krot- 
nym skazaniu za przestępstw a pra 
sowe zostan;e uznane, że ma się 
do czynienia ze złośliwą tendencją.

Łatwo pojąć, jakie tu może być 
pole do nadużyć!

Praw o kolportażu może być 
odebrane temu, kto przy kolpor­

tażu prowadzi „agitację polity- 
tyczną". Ale przy kolportażu (uli­
cznym np.) praw ie zaw sze coś się

armii cesarskiej, nowej armii Rze­
szy, armii austriacko - węgierskiej 
oraz Austriackiej Armii Związko­
wej, posiadającym praw o nosze­
nia munduru przywilej ten zostaje 
cofnięty. (PAT.).

« STRON
zawiera ć  bądz e
casz numer wtirkowy

„Świst pitny
w osłupieni*/

Do głosów oburzenia z powodu 
wykrzykuje, praw ie zaw sze jest j prześladowań Żydów w Niem-

8 *,«*»»

t ł

jakaś „agitacja". W  ten sposób 
możnaby odebrać kolportaż ca­
łym organizacjom, całym stron­
nictwom.

Grzywny nakładane na redak­
tora za „nieoględność" są niezmier 
nie wysokie (do 3000 z!.). Defini­
cja faktycznego redaktora jest nie 
jasna i może dać powód do niepo 
rozumień (instytucja „odpow ie­
dzialnego" redaktora zostaje zme 
siona).

I tak dalej. Bez tekstu w rę 
kach niepodobna dokładnie sfor­
mułować wszystkich zarzutów . P. 
rentier oświadczył, że prasa i tak 
jest „uprzyw ilejow ana", bo mia­
ła możność w ysłuchania referatu 
o projekcie.

żałujem y bardzo, że p rasa  — 
na czas — nie mogła zaznajomić 
się z tekstem i zająć .stanow iska. 
O wielkiej roli wolnej prasy w no­
woczesnym społeczeństwie nie 
potrzebujemy chyba się rozwodzić 
— rzecz to znana. Naw et kwietmo 
wa konstytucja 1935 r. uznaje w 
art. 5 „wolność słow a" przy czym 
„granicą tej wolności ma być do­
bro powszechne". Ale wiaśnie to

Samochody pancerne zaczynają być coraz „popularniejszym" p o ­
jazdem na ulicach Palestyny. Oto jeden z tych wozów z  załogą an­
gielską na ulicy Tel-Awiwu.

czech przybyły ważkie glosy 2-ch 
członków gabinetu Anglii: mini­
stra Indyj lorda Zetlanda i kanele 
rza skarbu sir John Simona, jed­
nego z głównych twórców umowy 
monachijskiej.

Zetland odparł twierdzenie min. 
Goebbelsa, że Anglia nie powinna 
interesować się tymi sposobam i,! 
oświadczył, iż cały św iat cywilizo 
wany patrzy w osłupieniu na m a­
sowy mściwy odwet, jaki rząd nie 
m'.ecki stosuje przeciwko tysiącom 
niewinnych ludzi.

Kanclerz skarbu podkreślił, ze 
wyniki konferencji monachijskiej 
przyjęte zostały przez ludzi dobrej 
woli, jako podstaw a międzynarodo 
wego porozumienia. T e  widoki 
zaćmione zostały wypadkami, któ 
re głęboko wstrząsnęły światem. 
Mściwy odwet na dziesiątkach ty­
sięcy żydów  niemieckich, którzy 
nie ponoszą żadnej winy za zbro­
dnię paryską, wywołał przerażenie 
i współczucie dla ofiar. Spraw a lep 
szego porozum-.enia międzynarodo 
wego, wymaga, by na to oburze­
nie opinii św iata zwrócono uwagę, 

,dobro powszechne" wym aga sze-| gdyż może ona mieć poważne kon 
rokiej wolności prasy. Z w .aszcza sekw encje nrędzynarodowe. 
w kraju, w k.órynt w ins.y tucjach! Kanclerz skarbu  oświadczył, że 
ustaw odaw czych reprezentowany Rząd angiełski zdecydowany jest 

jest tylko jeden odiam opinii. uczynić maksymalny wys łek, by 
Do projektu dekretu wrócimy, j przyjść z pomocą prześladowanym  

W alka o wolność prasy w Polsce j w  tej sprawie kanclerz skarbu za 
jest częścią ogólnej walki o d e - : pewnił, że Rząd złoży z począU
m o k r a c j ę .   kiem przyszłego tygodnia ośw iad-

K . C Z . i  czenie w Izbie.



PA RY Ż (P A T ). Po zaakcepto­
w aniu w czw artek przez kom itet 
wykonawczy partii radykalnej 
p o litjk i Rządu prem iera Daladie- 
ra , p rem ier złożył w piątek  z 
kolei oświadczenie przed klubem  
parlam entarnym  stronnictw a, ce- 
lent uzyskania od klubu aprobaty 
d la  polityki gospodarczej Rządu. 
P -em ier podtrzym ał w pełni swe 
dotychczasowe w ystąpienia, zazna 
czając jednakże, że gotów jest 
pójść na poważne kom prom isow e 
złagodzenie niektórych postano­
w ień dekretów  gospodarczych, jak  
np . dekretów o podwyżce podat­
ków bezpośrednich, czy też de­
kretów o pomocy państwa dla sa­
morządów. Przem ów ienie swe p re­

m ier zakończył apelem  do zaufa­
nia swych kolegów klubowych.

Po w ysląp.eniu prem iera , klub 
uchwalił rezolucję, w yrażającą za­
ufanie dla Rządu pod jego prze­
wodnictwem. Pom im o, że rezolu­
cja, ta podnosząc jedynie kwestię 
zaufania dla Rządu pom ija kwe­
stię zaufania dla nowej polityki 
finansow ej min. R eynaud, około 
10 deputow anych z b. m in. Cotem 
na czele glosowało przeciw te j re­
zolucji. W śród opozycjonistów 
zrrtlcźli się w ybitni przedstaw icie­
le lewego skrzydła p artii. Koło 15 
deputow anych pow strzym ało aię 
poza tym od głosu. Przebieg po­
siedzenia k lubu  parlam entarnego 
stronnictw a radykałów  wskazuje,

iż lewica partii radykalnej z p. 
Cotem na czele zdecydowała się 
pójść na o tw artą walkę z prem ie­
rem  D aiadierem .

TO K IO  (A T E ). M inisterstwo 
spraw zagranicznych kom unikuje, 
że w piątek o godz. 22-ej według 
czasu lokalnego została doręczo­
na am basadorow i Stanów Zjedno*

nDl UWAL “
G I L Z Y  P A T E N T O W A N E
N ow a koncepcja  — N ajw yższe j k la sy  surow ce 
N ieszkodliw y MaS.OTYX o  bardzo  su b te lnym  zapachu

NOWOŚĆ! ńTwÓlŃlAK r  S? KAmSSKI

limn laiitio m Rosi PoMmiti
się obecnie na miejscowości Nagy- 
tnihaly, H om oanua i M ezólaborc. 
We wszystkich tych miejscowoś­
ciach doszło do krw aw ych starć.

BUDAPESZT (ATE). Z Ungra- 
ru donoszą, że powstanie kar pa to. 
ruskie, którego główny m ośrod­
kiem były dotychczas miasta 
Huszt i  Nagyszollós rozszerzyło

Czy nastapi interwencja
wojsk węgierskich na Rusi?

RZYM, (ATE). Nadeszłe tutaj informacje z Budapesztu donoszą 
z powołaniem się na źródła miarodajne węgierskie, że rada narodow 
wa karpatoruska w Huszcie skierowała do dowództwa wojsk wę­
gierskich na pograniczu prośbę o interwencję militarną Węgier, by 
położyć kres stanów] chaosu i terroru, jaki ogarnął obszar karpato- 
ruski pozostały przy Czechach. Według tych informacyj rząd wę- 
gerski nie powziął jeszcze decyzji. W kołach miarodajnych jednak 
zwracają Z naciskiem uwagę na to, że rozwój wypadków na Rusi 
Podkarpackiej doszedł do takiego naprężenia, iż państwa graniczą­
ce nie mogą pozostać obojętne. Sytuacja określana jest pako po­
ważna.

tczonych  Grew odpow iedź jap o ń ­
s k a  na no tę  z dnia 6 października 
b. r. w spraw ie interesów am ery­
kańskich w C hinach.

W odpow iedzi te j Rząd japoń ­
ski wyraża ubolew anie, że nie mo­
że zagw arantow ać respektow ania 
interesów am erykańskich w Chi­
nach ze względu na działania wo­
jenne, prow adzone w bardzo sze­
rokim  zakresie i w sposób nie­
zwykle intensywny. Nota stw ier­

dza, że obecne operacje  w ojenae
w Chinach nie m ają precedensu 
w dziejach Japon ii. Wobec nowej 
sytuacji w C hinach stosowanie sta­
rych zasad jest niem ożliwe.

Tym  nie m niej Rząd japońsk i 
wyraża gotowość naw iązania 
współpracy gospodarczej z innym i 
m ocarstwam i po zakończeniu dzia 
iau w ojennych i pow staniu nowe­
go rządu chińskiego.

angieltko-amerykańskiego
W y m ian a  d e p e s z

LONDYN (P A T ). Z okazji pod- 
pisania angielsko - am erykańskie­
go układu handlow ego nastąpiła 
wym iana depesz pomiędzy lordem  
H aiifaxem  a sekretarzem  stanu 
HulTem . W depeszy swej lord Ha­
lifax wyraża zadowolenie z powo­
du powodzenia rokowań oraz na­
dzieję. iż układ przyczyni się do 
wzmożenia hand lu  dzięki obniżę-

Manifestacje kcmunistóaf. Akcja socjalistów
PARYŻ (PA T). Komuniści zorganizo­

wali w okolicach Placu Włoskiego ma­
nifestację, wymierzoną przeciwko dekre­
tom finansowym. Policja, luóra rozpę­
dziła 5-tyaięczny tłum  manifestantów, 
aresztowała 12 osób, w tym radnego miej 
akiego — komunistę, który kierował de­
monstracją. Jednocześnie partia komu­
nistyczna zapowiedziała akcje protesta­
cyjną przeciw polityce gospodarczej Rzą- 
ł a  prze- organizowanie specjalnych kon- 
fereneyj dla robotników przed fabryka­
mi po zakończenia procy.

Kongres Generalnej Konfederacji Pra­
cy, obradujący w Nantes, wyznaczył na

da. 26 listopada, jako dzień akcji pro­
testacyjnej przeciwko dekretom finanso­
wym. L  Generalnej Konfederacji Pra­
cy grożą iż w razie konieczności akcja 
protestacyjna mode przybrać charakter 
akcji strajkowej.

Poza tym klub parlamentarny Partii
SccjaJiatyoznej uchwalił sorganizować 
we wazywtkich większych miastach Fran­
cji tournee, w ku 'rym wcięłaby odział 
170 po«łów i senatorów socjalistycznych. 
Tournee to odbyłaby aię 3 i 4 gru­
dnia, ł. j. w przededniu zebrania aię 
izb.

PełikOmocnictwą
rządu Czechosłowackiego

Francuska toda gabinetowa
o b r a d u j e

PA R Y Ż (P A T ). W piątek  po i dzjrnarodowej w przededniu  wizy- 
po łudm u odbyłc się posiedzenie ty angielskich mężów stanu. Głów 
rady gabinetow ej, poświęcone wy- nym punktem  o b rad  było expose 
łą c z n ie  om ów ieniu sy tuacji mię- | m inistra B onnet.

Czy Belgia wycofa sle
z kom ite tu  n ie in terw encji

PRAGA (P A T ). Przedłożony 
parlam entow i p ro jek t ustawy o 
pełnom ocnictw ach składa się z 
trzech artykułów  i zawiera nastę­
pujące postanow ienia: a rt. 1 — 
prezydent R epublik i upow ażnio­
ny jeat do wydawania w drodze 
dekretów  ua jodnom yślny wnio­
sek R ządu w nowym brzm ieniu 
przepisów  konstytucji R epublik i 
ozeskosłowackiej i innych nataw 
konstytucyjnych, k tórych  wyma­
gają nowe stosunki.

Art. 2 —  R ząd upow ażniony 
jeat a: do czasu, kiedy um ożli­
wione będzie w ykonywanie wła­
dzy ustawodawczej w edług zmie­
nionej konsty tucji do wydawania 
w drodze rozporządzenia wszyst­
kich potrzebnych zarządzeń, któ- 
reby wymagały ustawowego u re­
gulow ania. a w yjątkiem  zmiany

konstytucji. Zarządzenia te wyma­
gać będą zgody prezydenta, który 
je  podpisuje wespół z rządem .

A rt. 3 — przepisy o nadzwyczaj 
uych pełnom ocnictw ach według 
ustawy o ochronie państw a, m ają 
by i uznane za część składo^-ą ni. 
niejeze; ustawy.

KLUB SŁOWACKI 
PRAOA (PAT). W piątek ukon­

stytuował się w parlamencie klub 
posłów słowackich Partii Ludo. 
wej ks. Hlinki pod przewodnic­
twem premiera Tiso. Zastępcą 
przewodniczącego klubu został 
wybrany minister Teplansky. Klub

AUTONOMIA SŁOWACJI 
PRAGA, (PAT). Dnia 17 bm. w 

godzinach popołudniowych odby­
ło się pos edzenie komitetu kon­
stytucyjno .  prawnego, ictóry o .

BRUKSELA (P A T ). W edle u- 
porczy wyok pogłosek Belgia za­
m ierza wycofać się z kom itetu  nie­
in terw encji w Londynie. Belgij­
skie koła gospodarcze nalegają na 
naw iązanie stosunków z Rządem 
w Burgos, co napotyka aa  opozy­

cję  lewicy. Belgia zatym wycofu­
jąc się z kom itetu , pragnęłaby  za­
manifestować, iż je j stanowisko 
wobec obu rządów hiszpańskich 
nie posiada charak teru  polityczne­
go i polega jedynie  na względach 
gospodarczych-

7Cr«A kłopotom
i udrące,

ędtf ąazu)
i w

LONDYN, (ATE). Wczoraj od- 
były się wybory uzupe.niające w 
2-ch okręgach Br.dgewater i Don 
caster. Wybory te przyniosły po. 
rażkę Rządowi premiera Cham­
berlaina.

W okręgu Bridgewater, który 
dotychczas był reprezentowany 
przez konserwatystę, mandat uzy 
skal postępowy kandydat nieza. 
leiny, znany publicysta i dzienni- 
karz, współpracownik organu li­
beralnego „News Chronicie" Ver- 
non Bartlett. Jest rzeczą znamien 
pą, że zarówno stronnictwo libe­

ralne, jak I partia pracy nie wysta 
wity swych kandydatów i poleciły 
glosować swym zwolennikom na 
Bartletta. By .a to więc, jak gdy. 
by próba „Frontu Ludowego" 
przeciwko gabinetowi Chamber, 
laina. Podczas ostatnich wybo. 
rów w 1935 r. kandydaci libera­
łów i Partii pracy w okręgu Brid- 
czwartek uzyskali razem 13.600 
głosów, zas obecnie Vernon Bart- 
let zdobył 19.540 głosów, uzysku­
jąc o 2.300 głosów więcej, aniżeli 
jego kontrkandydat konserwatyw 
ny Amory,

Klasowy ruch metalowców
na sfąsftu Znolzafiskim

bradoiwał nad projektem ustawy 
autonomii słowackiej. W posie­
dzeniu tym wzięła udział większa 
liczba członków Rządu. M. in. tów 
nież minister Łnansów dr. Kalkus, 
który brał udział w uregulowaniu 
rozdziału ciężarów finansowych 
między kraje historyczne a  Sio. 
wację.

nin b a rie r  celnych. Z arazem  lo rd  
H alifax uważa układ jako  przy­
kład rezultatów  obustronnej do- 
b te j woli oraz decyzji przezwycię- 
kania trudności. Sekretarz stanu  
H ull wyraża w odpow iedzi podzię 
kowanie, podnosząc ducha dobre j 
woli i wzajemnego zrozum ienia, w 
którym  toczyły się rokow ania. 
Hull wyraża nadzieję, że uk ład  
przyczyni się do wzrostu dobroby­
tu obydwu krajów .

Opieka
nad wychodźcami

SZTOKHOLM  (PAT). O publi­
kowano spraw ozdanie kom itetu  
Nanscnowskiego, wedle którego w 
latach 1925 — 1937 kom itet odzie 
lii pomocy 1.300 ty*. uchodźcom , 
z czego było 700 tys. rosjanom  
oraz 500 tys. greków, o rm ian  i bu l 
garów, zaś 100 tys. uchodźców in ­
nych narodowości. "—"

I CHORZY NA P Ł U C A
K ażdy, k to  c ierp i n a  kaszel, b ron  chi t , ch rypkę, zaflegm ien le  ptae, 
oraz  koklusz, pow inien n a ty ch m ias t zab rać  się do leczenia. D obrym  środ 
kłem  n a  choroby płucne o kaza ł aię p re p a ra t FAGASOL. P rzy  użyciu 
FAGOSOLU zm niejsza się  kaszel, FA GA SOL dostać  m ożna we

* *  . p t ,  H< ROZENSTADTA —  PL. GRZYBOWSKI 10kach. 
Skład główny ap te k a  H. R O ZEN STA D TA  — PL. GRZYBOW SKI f .

Zakcńrzenie rozmów z Franco
na tem at nieinterw encji

Przedstawiciel Komitetu Niein- cował on raport, który będzie 
terwencji Hemnlng powróci! do I przesłany Rządom państw, biorą. 
Londynu. Zakończywszy rozmo. cym udział w Komitecie Nietuter- 
wy z władzami w Burgos, opra-1 wecji. (PAT).

Sprawy żydowskie

Po przyłączeniu do Polski Zie­
mi Zaolzańskiej i po złączeniu 
miejscowej klasy pracującej z kla­
są pracującą w Polsce, Związek 
Robotników Przemyślu Metalowe 
go w Polsce nawiązał kontakt z 
robotnikami, zatrudnionymi w 
przemyśle hutniczym i metalur­
gicznym, oraz odbył w paździer­
niku i w listopadzie b. r. szereg 
posiedzeń, zebrań i dwie konfe­
rencje na tym terenie.

Związek założył swe oddziały: 
w Trzyńcu, Cieszynie, Frysz*acie 
i Bogurainie. Robotnicy gromad­
nie przystępują do klasowej orga 
nlzacji mu.alowców, do której 
już przed 20 laty należeli, wraca­
ją do swej organizacji macierzy­
stej, aby zasilić szeregi klasowe­
go zorganizowanych robotników, 
aby wspólnymi siłami walczyć o 
ideę i dobro klasy robotniczej.

Mimo szalonej agitacji, jaką 
prowadzą związki „ozonowe" i 
mimo szykan, jakie stosują prze­
mysłowcy na tym terenie, organi­
zacja nasza z każdym dniem 
przybiera na sile ł staje się naj­
poważniejszym czynnikiem w wal­
ce o  polepszenie bytu.

Jak wiadomo w dniu 5 listopa­
da b. r. Komisja Arbitrażowa wy­
dała orzeczenie, którym częścio­
wo reguluje stosunki zarobkowe 
w przemyśle hutniczym i górni­
czym, przyznając dodatek wyrów

nawczy w wysokości 10% dotych 
czasowych obowiązujących plac 
robotniczych. Z orzeczenia tego 
robotnicy nie są zadowoleni, gdyż 
nie daje ono całkowitego wyrów­
nania strat, jakie ponieśli przy 
przewalutowaniu korony czeskiej 
na złote polskie (piszemy o  tym 
na innym miejscu).

Związek Robotników Przemysłu 
Metalowego w Polsce wystąpił z 
projektem umowy dla hut żelaz­
nych i przemysłu metalowo-prze- 
twórczego na Śląsku Zaolzańskim 
1 będzie się wzorował na umo­
wach, jakie obowiązują w hutach 
żelaznych i w przemyśle prze­
twórczym w całej Polsce. Wzo­
rowanie się na umowach już u 
nas obowiązujących jest uzasad­
nione, albowiem umowy te opar­
te są na pewnych zasadniczych 
pods.awach, które zostały uzgod­
nione i ustalone przez kilkakrot­
ne ich zawieranie. Przemawiają 
za tym także warunki 1 metody 
pracy, k^óre nie różnią się od wa­
runków w naszych hutacL i w 
przemyśle przetwórczym.

Tak w hutach, jak i w prze­
myśle przetwórczym już po­
przednio obowiązywały umowy 
zbiorowe, a więc warunki pracy 
ł płacy .określone w poprzednich 
umowach, powinny być także bra 
ne pod uwagę, ~

LONDYN (P A T ). W kołach
parlam entarnych  oczekują, że w 
poniedziałek w Izbie Gmin Cham ­
berlain  wygłosi przem ów ienie, w 
którym  wystąpi a propozycjam i, 
m ającym , na celu u ła tw ie n ie  em i­
gracji żydowskiej i osiedlenia się 
Żydów na pewnych terytoriach 
zagranicznych i kolonialnych.

BRUKSELA (A T E ). P rem ier 
i m in ister spraw  zagr. S paak  od­

był dłuższą konferencję z posłem  
boleuderskim . K onferencja ta do­
tyczyła sprawy uchodźców żydow­
skich z Niemiec. P rem ier pod­
kreślił. że Belgia otw orzyła dwa 
obozy dla uchodźców, które mogą 
pomieścć po 1.500 o*ob i dodał, 
że Rząd belgijski jest gotów wziąć 
udział w akcji m iędzynarodow ej 
celem rozwiązania zagadnienia »■ 
chodźców żydowskich.

Zemsta hitlerowców
na cf.cerach austriackich

SALZBURG (P A T ). Niemiec- 
kie B iuro Inform acyjne donosi: 
T rzech wyższych oficerów b. aust­
riack iej arm ii związkowej stanęło 
przed miejscowym sądem przysię­
głych, oskarżeni o dokonanie mor 
edrstw a O ficeram i tymi *<ł: kap i­
tan Franciszek R osenkranz, pod- 
pułk Ferdynand Celar oraz gene­
rał Józef Stochm ai. Z aktu  oskar-

l i n .  Opięli l%lmń
n a  Slasku Zaolzańskim
W piętak bawił na terenie 

Śląska Zaulraiukirgu, p. miniełer Opieki 
Społecznej Zyndraan K o ś o i a ł k o w s k i  w  

towarzystwie Głównego Inspektora Pra­
cy dyi. KIotto. Będąc w Cieszy®*®- Kar­
winie i Trzyńcu minister zapoznał się 
nezegóhrwo se sprawami, dotyczącymi 
warunków pracy jj zarobków robotni­
czych. (PA T),

żenią wynika, że gen. Stocłunal ^  
r. 1934 gdy narodowi - „socjaliś­
ci" opanow ali przejściowo m ie j­
scowość Lam brcchthaueen, w kra­
ju Salzburg, wydał rozkaz niebra- 
nia jettców i wystrzelania wszyst­
kich narodowych „socjalistów ".

Represje Czechów 
wobec Polaków
MOR. OSTRAW A (P A T ). C m - 

skic władze policy-jne wydały in­
strukcje, zabran iające wydawania 
obywatelom polskim k art przem y 
słowych i koncesyj handlow ych.

Żydzi w Gdańsku nie mogą 
chodzie do kin

GDAŃSK (P A T ). Z inicjatywy; 
gdańskiej izby ku ltu ry  właścicie­
le kin gdańskich uchw alili odmó­
wić Żydom  w stępu do k in .



Nasze drogi
Lud—Państwo—Kultura

„Koncepcja** zasadnicza pu­
blicystyki OZNowej jest bardzo 
prosta. Wciąż ta sama: Pań­
stwo — to my, O ZN owcy. W 
każdym razie my przede w&zyst 
kim! Nasza metoda „zjednocze­
nia narodu" jest jedynie słuszną 
metodą. A więc — wszyscy do 
OZNu! A kto nie może — niech 
idzie posłusznie za OZNem. 
Partie? To upiory przeszłości, 
groźne dla Państwa. My, 
OZNowoy, reprezentujemy cało 
kształt polskiej racji stanu. Sy­
tuacja międzynarodowa jest po­
ważna — a więc do OZNu, ro­
dacy!

Tak pisze codzień w nama­
szczonym, słodkawym, uroczy­
stym tonie prasa OZNowa. A 
czasami dodaje — dla czytelni­
ka, „obarczonego** sumieniem 
demokratycznym, parę słów o 
demokraq'i, — z pobłażliwym 
uśmiechem. Celuje w tym „Ku­
rier Poranny". Demokracja? 
ależ oczywiście! ale — nowa, 
^zorganizowana"; „kierowana"; 
„zespolona". Broń Boże, nie 
zwyczajna, wolnościowa. Bo 
przecie prof. W. Makowski już 
wyjaśniał (patrz książkę „My i 
Wy", str. 72), jak ąhidną jest 
wolność. „Wolność, powiada 
polega na tym, aby człowiek 
czynił to, czego chcieć powi­
nien". A czego chcieć „powi­
nien" — naplepiej wie OZN.

Takim jest OZN. Nie trudno 
aię domyśleć, co ukryte jest za 
tym parawanem pięknych słów. 
Po prostu — ELITARNA kon­
cepcja Państwa. Chodzi o rządy 
danej, określonej „elity". Mówi 
się „Państwo", a czyta się ^ li­
ta". Naturalnie w ten sposób 
język OZNowej publicystyki 
jest trudny i zawiły, trzeba u- 
mieć dobrze czytać. To tak jak 
— wedle anegdoty — rzecz się 
ma z językiem angielskim: pi­
sze się „Manchester", a czyta 
się „LiwerpuT‘_

Nie trudno więc zrozumieć, 
le  to elitarne stanowisko musi 
pociągać za sobą poważne kon­
sekwencje w kierunku biuro 
kratyzacji i monopartyjności. 
A co najmniej w kierunku 
UPRZYWILEJOWANIA włas­
nego OZNowego stanowiska.

Taraz czytelnik lepiej zrozu­
mie, dlaczego nie zgadzamy się 
z koncepcją OZNu, dlaczego 
idziemy własnymi drogami. Wy 
starczy wymienić trzy punkty 
główne. Naturalnie, nie wyczer-

Kją całości zagadnienia. Nasze 
sła: LUD, PAkSTWO i KUL­

TURA!
Gdy mówimy: LUD, stwier- 

dźamy przez to, że OZN ma nie 
wątpliwie charakter klasowy, 
nie zgodny z intencjami szero­
kich mas. Naturalnie, OZNowy 
publicysta aż się żachnie z obu­
rzeniem: c*o ? I To właśnie my 
zwalczamy koncepcje klasowe! 
it<L Tak, słyszeliśmy to; ale 
chodzi nie o słowa. OZN prze­
był 3 etapy: już w etapie I (de­
klaracja płk. Koca) zajął stano­
wisko prawicowe; tym bardziej

w etapie II (eksperyment z „Fa 
langą" faszystowską); a i w o- 
becnym etapie III (neonacjona- 
lizm ) OZN zajmuje stanowisko 
niewyraźne albo wyraźnie wste 
czne w szeregu najbardziej pa­
lących problemów palitycznych 
i socjalnych. Wystarczy wy­
mienić stale niechętny stosunek 
do kwestii nowej demokratycz­
nej ordynacji wyborczej. Po orę 
dziu p. Prezydenta OZN musiał 
się zgodzić na zmianę ordynacji, 
ale nie mówi o niej prawie nic... 
Stosunek do mas pracujących, 
wiejskich i miejskich, jest sto-

O R O S Z E K  D O P I E C Z E N I A  
C U K IE R W A M U ttO W Y  

B U D V N I E  
G A L A R E T K I 
0UJK1

fW U H it^u h c a fy tfi khćUU-,
Fabryka: Lwów, Janowska 24,

sunkiem z góry, stosunkiem 
„opieki", oczywiście przede 
wszystkim biurokratycznej. Lud, 
jako podmiot życia publicznego 
dla OZNu nie istnieje.

Punkt drugi: PAŃSTWO. Na 
turainie, dla OZNu to niejako— 
„specjalność zakładu". „Pań­
stwo"? — szczerze się zdziy/i— 
ależ Państwo to nasza specjal­
ność! Państwo — to my! My 
właśnię dbamy o Państwo prze­
de wszystkim — wbrew „par- 
tyjnikom"! ilp. Znamy to do­
brze. Ale jak jest obiektywnie? 
Naturalnie, w nasz obiektywizm 
OZNowiec nie uwierzy. Ale oto 
świadek: przysłuchajmy się ło­
nowi poznańskiej mowy p wice­
premiera Kwiatkowskiego. Bez 
społeczeństwa, mówił, nic! na­
wet dobrego budżetu nie da się 
ułożyć! I p. Kwiatkowski pro­
ponuje (fantastyczną zresztą) 
koncepcję współpracy OZNu, 
ludowców i młodych „narodow­
ców". A więc ci, którzy na­
prawdę szukają dróg wzmoc­
nienia Państwa, apelują do

społeczeństwa, do jego wiary 
i entuzjazmu, do jego swobod­
nej opinii i organizacji, do sze­
rokich mas.

W ten sposób dochodzimy do 
wniosku, o którym pisaliśmy 
nieraz, że WZMACNIAMY Pań 
stwo, starając się je powiązać 
z ludem, starając się je oprzeć 
nie na biurokratycznych i eli­
tarnych pomysłach, lecz na ma­
sach.

I wreszcie punkt trzeci: KUL­
TURA. OZN zajmuje się także 
„kulturą", wiadomo, i niedawno 
nawet uchwalił na swej Radzie 
Naczelnej plan kierowania „ca­
łością" polskiej kultury ,,z jed­
nego ośrodka dyspozycyjnego". 
Pomysł oczywiście mocno to ta • 
liizujący. O. Ż. N. bowiem — 
choć może sam rzadko się 
przyznaje — znajduje się pod 
suggestią ideologii i urządzeń 
państw totalnych (przypomnij­
my sobie np. końcowe ustępy 
deklaracji lutowej płk. Koca). 
OZN woli zajmować się tvmi 
pomysłami, niż np. faktem, że 
w Polsce mamy 237® (blisko 
ćwierć ludności w wieku powy­
żej lat 10) analfabetów; że po­
ziom nauki w szkołach po­
wszechnych obniżył się straszli­
wie; że oświata stała się mono­
polem klas „wyższych" itd. Bez 
wolności nie ma twórczości i 
kultury, — mimo, iż prof. Ma­
kowski sentymentalnie zasta­
nawia się w cytowanej książce 
nąd znikomością wolności i n 
wiada: gdy siądę w automobil, 
jakże mało mam wolności (str. 
71), bo „muszę pod grozą kary 
śmierci — chyba gdybym odstą­
pił od zamiaru posuwania się 
przy pomocy maszyny — oprzeć 
prawą stopę na pedale, regulu- 
cym dopływ gazu" ilp. Ach, 
biedna wolność! — rozczula się 
p. profesor — prawię nie istnie­
je. Wbrew „wujaszkowi Monte­
skiuszowi". „Mama niewola — 
wzdycha OZNowy ideolog — 
zależność od śrubki, od linki 
od iskry". „Składam śm ofiarę 
z własnej wolności" Zabawny 
i charakterystyczny przykła- 
dzik! Zapomina p. profesor, że 
może wybrać kierunek dróg'1 — 
na prawo lub na lewo.. A „śrub 
ka" mu tylko pomoże szybciej' 
jechać — np. na prawo...

Oto są nasze trzy główne za­

strzeżenia przeciwko OZNowi 
i jego „elitarnym” metodom. 
Wobec tego idziemy WŁASNY­
MI DROGAMI — w imię inte­
resów ludu. Państwa i kultury. 
Nie wyczerpuje to sprawy, na­
turalnie, ale dostatecznie okre­
śla istotę naszego stanowiska, 
jako demokratów i socjalistów. 
Koordynacja sił narodu i Pań­
stwa na trudnym zakręcie dzie­
jowym, w ciężkiej sytuacji mię­
dzynarodowej? Uznawaliśmy ją 
zawsze. Ale koordynacja sił 
społecznych w wolności i pra-
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wach me jest tym samym, czym 
są elitarne i biurokratyczne me­
tody OZNu.

„Tępawi siostrzeńcy Monte­
skiusza" — pisze prof. Makow­
ski — zapomnieli o granicach 
Wolności. A nam się zdaje, że 
p. profesor wraz z cąłyra OZN- 
nem zapatrzył się w swą kocha­
ną „śrubkę" (biurokratyczną) 
i zapomniał, czym są wolność 
i prawa ludowe dla Pąristwa. 
Tak, dla Państwa, panie profe­
sorze! K. CZAPIŃSKI.

Refleksie
K o n s e k w e n c j a

W yborr się skończyły■ Rozpa- j cie wsi polskiej i polską kulturę, 
ijąc ich w yniku „Głos Narodu" Niech to robią powoli, ale niechtrując icn wynt 

i wiele innych pism zastanawia 
się, czy można je uważać za zwy­
cięstwo Rządu i O. Z. N-u.?

Moim zdaniem, kwestionować 
tego nie należy. W życiu i w  wal­
ce trzeba umieć spokojnie znieść 
klęskę, a ze zwycięstwa trzeba tyl­
ko zawsze wyciągać KONSEK­
WENCJE.

Kiedy czytałem w yniki obu mi­
nionych niedziel miałem uczucie 
ulgi, odetchnąłem: „No, naresz­
cie! Teraz chyba skończy się już  
ta „konsolidacja1 — i te wieczne 
zapowiedzi i samochwalstwa: co 
to będzie, gdy osiągną „zjednocze­
nie narodu“!

No, i osiągnęli je. Jeśli bowiem  
naród skupił sivq opinię w 67 
procentach i jeśli dwie trzecie do­
rosłych obywateli obojga płci sta­
nęło na „wspólnej jednolitej plat­
formie" i wybrało reprezentację 
sejmową „jednolitą" w 90%, to 
trzeba przyznać, że rezultat ten 
powinien zaspokoić... najśmielsze 
oczekiwania. Dotąd chyba nigdy 
nie udało się w Polsce osiągnąć 
takiego stopnia „zjednoczenia“ o- 
pinii i takiej „konsolidacji

No, ale to OBOW IĄZUJE. Ci,
którzy osiągnęli te „nadzwyczaj- 
ne“ rezultaty, nie mogą ju ż  dalej 
„gadać", lecz muszą stanąć do 
dzieła■ Mając taką potężną siłę, 
muszą przystąpić do realizowania 
swych obietnic; — muszą podno­
sić istotnie W Z W Y Ż  Polskę, xy-

ROB1Ą — tak, by przyznać to mo­
gli nie tylko... SAM I RZĄD ZĄC Y  

LUDZIE E L IT Y , bo oni są i bę­
dą zawsze zadowoleni, — lecz 
WIĘKSZOŚĆ NARODU— U DO­
ŁU.

Czekać, aż odczadzieje reszta 
i w dalszym ciągu — nie patrząc 
na osiągnięte już rezultaty — wzy­
wać do „konsolidacji“ jeszcze te 
brakujące 33% — byłoby le k k o  
myślnością, która — zamiast zbli­
żyć — mogłaby tylko oddalić od 
celu.

Dalsza agitacja za „konsolida­
c ją z a m ia s t  codziennego wykazy­
wania istotnej poprawy — może 
przecież odrobić wszystko, co do­
tąd zrobiono. Jeśli „ozonowi“ zwy 
ciężcy, którzy „zjednoczyli“ 
opinii narodu. w  dalszym ciągu, 
chcą prorokować i malować plo­
ty, by nie było z poza nich widać 
polskiej RZECZYW ISTOŚCI, — 
by nie było widać, żc dochód spo­
łeczny obywatela polskiego jest je­
dnym s  najniższych W Europie, —  
by nie było widać bezrobocia 
i akcji dobroczynnej w zim ie dla 
y% miliona proletariatu, ani nie­
dożywienia wsi. ani: analfabety­
zm u  — to ju ż  dziś możną stwier­
dzić, że zwycięstwo stcoje przega­
dają tak, jak przegadał ję B B W R . 
Dzisiejsi zwycięzcy znajdą się wó­
wczas w  roli bankrutów, lub  — 
by się ratować —- zechcą sięgnąć 
siłą po laury totalnych dyktato­
rów. n. t.
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Wiktoria Kuklanowki
(1 8 7 6 - 1 9 3 8 )

Faszyzm... cenzorem prasy europejskie)

Kiedy przed półtora laty poświę 
dłent dziejom Biblioteki Publicz­
nej m. s t  Warszaw) 1 doborowi 
duchowemu tamtejszej załogi bi­
bliotecznej krótki przyczynek na 
łamach „Tygodnika Ilustrowane­
go", przyczynek między lanymi po 
dyktowany troską, czy Wiktoria 
Muklanowicz, która nie omiata u- 
pomhtać się o siebie, przy odby­
wającej się tam zmianie stosun­
ków nie zostanie zwolniona, nie 
spodziewałem się, że w tak rych­
łym czasie rozstanie się z życiem 
i że przypadnie mi pożegnać Ją 
°ie nad Jej mogiłą, lecz w druku.

Piękna to była postać — PIĘK­
NEM DUCHOWYM.

Jedna z tych idealistek, które 
żyją, ażeby wierzyć w wielkie 1- 
dcały i ulać, wierzą zaś i ufają, bo 
bez wiary w lepszą przyszłość ży­
cie straciłoby dla nich cały swój 
urok,

W młodych larach tkwiła w pół­
legalnej pracy oświatowej — z] 

Księgarni pani Lwowskiej wysyła- J

ta dobrane komplety do bibliotek
na wszystkie strony — na wieś i 
do miasteczek. W tatach rewolucji 
w mieszkaniu Swoim miała składy 
„bibuły", t- j- druków nielegal­
nych partii PPS. Ody zmuszona 
była przeprowadzić się do innego 
lokalu, trzeba było aż furgonu, a- 
żeby uprzątnąć te skarby. Do „bab 
ci" — tak zwano starszą panią Mu 
klanów icz — wędrowały świeże 
druki na przechowanie. Nadto 
panna Muklanowicz, spokojna, zró 
wnoważona w swoich ruchach i 
stówach roznosiła brauningi: w 
eleganckiej i młodej damie nikt nie 
domyślałby się, iż niesie krwawe 
narzędzia. Po przejściu owych cza 
sów niespokojnych weszła do Bi­
blioteki, która, z inicjatywy prywa 
tnej powstawszy, z biegiem czasu 
z niewielkiej czytelni rozwinęła się 
w poważną książnicę i znalazła po 
mieszczenie w gmachu dla niej u- 
fundowanym przez p. Kierbedzio- 
wą. Podjętym obowiązkom odda­
ła się z właściwym sobie niewybu

chowym entuzjazmem. Stanęła o- 
bok F. Czerwijowskiego, który ró­
wnież swoją przeszłość niespokoj­
ną w tych samych zastępach zamie 
ni! na pracę oświatowo - kultural­
ną. F. Czerwijowski był organizato 
rem, p. Wiktoria cicha, przesuwa­
jąca się po salach spokojnie, siała 
się duszą całej załogi bibliotecz­
nej. Powstawał tam wśród praco­
wnic i pracowników zwarty zespół 
duchowy, który nie szczędził sil 
swoich na rzecz biblioteki. Pobie­
rał wynagrodzenie za swoją pra­
cę, ale pracował nie według jego 
rozmiarów, lecz zgodnie ze swoim 
umiłowaniem pracy społecznej.

Niestety, nie mogę dać szczegóło 
wszej opowieści o wysiłku tej si- 
łaczki w tak gorących czasach, ja­
kimi były rok 1905 i lata następne. 
Wiktoria Muklanowicz nie Pbila 
mówić o sobie i o swoich czynach. 
Była nad wyraz skromna i obca 
zamiłowaniu do szukania wawrzy­
nów. Rzucam więc na Jej trumnę 
tylko tych kilka słów hołdu dla Jej 
piękna duchowego

L. KRZYWICKI.

Nie trzeba dowodzić, żę każdy 
postęp zaborczości faszyzmu jest 
jednocześnie porażką demokracji 
na wszystkich polach działalności 
ludzkiej, już po „anszlusie" Au­
strii, Hitler piorunowa!! na prasę 
krajów demokratycznych, która 
K-koby oczernia Niemcy. Po Mo­
nachium ataki na prasę niezależ­
ną wzmogły się. Hitler w swych 
niowąch piętnuje prasę krajów de­
mokratycznych, jako truciciela o- 
pinii i podiSzczuwącza do wojny, 
wskazując na wzniosły przykład 
Niemiec, gdzie prasa nie może u- 
prawiać propagandy wojennej, je­
śli Rząd sobie jego nie życzy.

Wynurzenia Hitlera i jego po­
mocników nifcogoby nie intereso­
wały, gdyby, niestety, nie znajdo­
wały chętnych i nawet gorliwych 
wykonawców po za krajami fa­
szystowskim). Strach przed fa ­
szyzmem ma już cechy psychozy. 
Każdy grymas niezadowolenia 
na twarzy dyktatorów „osi" staje 
śię bodźcem do krępowania wol­
ności słowa w krajach demokracji. 
Jeszcze dwa łata temu Ftząd 
szwedzki na skargę Goeringa na 
prasę szwedzką, opisującą szcze­
góły z jego pobytu w Szwecji cza­
su wojny, odpowiedział z godnoś­
cią, że w Szwecji prasa jest wol­
na i że Rząd nie może jej zabro­
nić pisać tego, czego oma chce. 
Dzisiaj prasa w- całej Skandynawii 
nakłada na siebie tłumik i stara 
się być „neutralną", jak polityka 
zagraniczna państw skandynaw­
skich. Gorzej jest w Szwajcarii, 
gdzie powołano do życia „komisję 
doradczą prasy", ciało, które pod 
tą niewinną nazwą może stosować 
sankcje przeciw pismom, nie ma­
jącym szczęścia podobać sig fa ­
szyzmowi.

Ale nie można się dziwić ma­
łym państwom, skoro talia potęga, 
jak Anglia, ulega terrorowi mo­
ralnemu faszyzmu. CłjurehiU zp-J 
powiadał w swej mowie pariamen-

I tarnej po Monachium, że w Anglii 
nastąpi pod

graniczenie swobód konstytucyj­
nych. To ąa razie nie nastąpiło 
i łatwo nie pójdzie. Aie już min. 
Halifax w Izbie Lordów prosił 
mówców, by w dyskusjach o poli­
tyce zagranicznej mieli wgląd na 
sytuację i łagodzili swe wyraiżenia 
o niektórych państwach. Już lor­
dów się poucza „dobrego tonu" w 
dyskusji! A prasa angielska, zna­
na z karność) 1 wyczuwająca na­
stroje „u góry", stała się dość po­
wściągliwą w krytyce faszyzmu. 
Dopiero ostatnie pogromy żydow­
skie w Niemczech wyprowadziły 
ją z równowagi.

Jeszcze tu i owdzie rozlegają 
Się chwalebne słowa oporu i pro­
testu. Tak np. mężnie przeciw- 
stawia się zakusom „zglajchszal- 
towania" prasa Belgii. W odpo­
wiedzi na oświadczenie Ribben- 
tropa: „Jestem przekonany, że każ 
dy Rząd dobrej woli jest w 6taaic 
SkJcnić prasę do zajęcia takiej (to 
znaczy profaszystowskiej) posta­
wy", — prezes syndykatu prasy 
belgijskiej, Paweł Henen, napisał 
w „La Fi a rad re Librę":

„Czyśmy nie byU dość objektyw 
ni w stosunku do Niemiec T To jest 
możliwe, a nawet pewne. Aie to 
sig dzieje dla tego, że Niemcy nie 
okazały obiektywizmu wobec Cze­
chów, żydów, katolików, dla tego, 
że niesprawiedliwość, gwałt, nie­
nawiść i tyrania budzą w nas od­
razę i wzniecają bunt w naszych 
sercach. Min. Ribbentropp może 
rozkazywać swej „zglajchszaltowa 
nej" prasie po tamtej stronie Renu, 
to jest jego rzecz i dopóki Niem- 
my na to się godzą i to znoszą, qe- 
go — prawo. Ale naszym prawem 
jest robić u siebie co się nam podo 
ba, bez zabiegania o pozwolente 
w Berlinie, a nawet w  Brukse­
li"

FrzędMawj,ciele prasy belgij­
skiej w wyniku jednomyślnej u-

li sekretarza ministra spraiw zagr., 
że dziennikarze z góry odrzucają 
samą możliwość dyskusji o insty­
tucji w rodzaju komisji prasowej 
w Szwajcarii.

Dzielna obrona prasy belgijskiej 
zrobi swpję, mimo, że min. Spcaka 
nadchodzą stalę przedstawiciele 
państw faszystowskich ze skarga­
mi na tę prasę. Ale mała Belgia 
nie decyduje sama o swym losie.

(jm b.).

Najlepsza obrona to

s t ś »:

Browning „ P I O R U N "
ściśle wg. rysunku z bezpiecznikiem! 
Sensacyjna nowość 1038!! Fason bel­
gijski! Typ 6-cio m/m! Repetuje się

BSC
1

i , ,  * I L \  wyuiau u wazęd^e w sklepach tylko
naciskiem Hitlera o-1 chwały władz syndykatu uprzedzi- j tdw „PIORUN" a

każdym strzałem l automaty- 
wyrzuca łuski! Huk Ogłusza­

jący! Idealna obrona przed napa­
dem! Wykonanie luksusowe: lufa
pięknie oksydowana, rękojeści kryte 
lśniącym bakeUtem! W aga 250 gr., 
250 gr., dług. 10 cm., szer. 7 Cm. 
Gwarancja fabryczna na 5 laf! Cena 
tytko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13.50. S et­
ka naboi eyst. „Flobert" zł. 3.65. 
Płaci się przy odbiorze. Adres.: 

Frzedst. .a*fcRFECTWATCU“. 
VVydz. J54, W arszawa, u). Slariaó Ai 
U  — i. UWAGA: Wystrzega/-; 
się taniej tandety, polecanej przez 
pokątnych sprzedawców! Żądajcie

automa-
bezpieczniklami



„Pod nowymi wodzami 
z nowymi wychowawcami. fil

Jak głęboko i boleśnie cała 
Francja odczuła swoją porażkę, 
o  tym św iadczy między innymi o- 
statni numer m iesięcznika „Lc 
Nouvelle Revue Franęaise“ (Nowy 
Przegląd Francuski). Julien Ben­
da zam ieszcza w tym numerze ar­
tykuł o demokracjach m ieszczań­
skich w obec Niemiec i rzuca pyta 
nie: „Czy burźuazja francuska po 
sunie sw ą uległość w obec Reichu 
aż do przyjęcia faszyzmu, a miano 
w icie aż do stłumienia w olności 
słow a, aż do zniszczenia systemu  
reprezentacyjnego i przyjęcia ra- 
sizmu?" Kończy swój artykuł bar 
dzo znamiennie, po francusku, 
zwracając się przeciwko tym, co 
bez przekonania sław ią „uratowa 
nie pokoju *. „Nie wiem dlaczego  
muszę m yśleć o  tych młodych ko­
bietach, które m iewają tysiące ar­
gum entów, aby dow ieść, te  zer­
waniu z kochankiem są bardzo ra 
de, podczas gdy ich oczy są pełne 
łe z“.

Znakomity publicysta i krytyk 
literacki, Jean Schlumbergcr, Al­
zatczyk z pochodzenia, w artyku­
le „Przeciwko upokorzeniu" w yw o  
dzi bardzo trafnie, że Niemcy nic 
byliby poszli w niew olę Hitlera, 
gdyby niewoła upokorzenia nie 
była dla nich boleśniejszą od ka­
żdej innej niewoli. Już zresztą T o ­
m asz Mann powiedział nam jakim 
straszliwym  ciosem  dla narodu 
niem ieckiego była porażka po ty- 
lu niesłychanych cierpieniach, a tu 
jeszcze kazano im uw ażać się za 
w rogów  rodzaju ludzkiego, za bar 
barzyńskich Hunnów. Hitleryzm  
to wybuch szału w ściekłości prze­
ciw ko całemu światu, to „jazda 
na tygrysie", z którego zsiąść nie 
m ożna, jak się wyraził wielki nie 
miecki pisarz katolicki, F. W . Fo- 
erster.

Schlumberger przypomina, że i 
dzisiaj nie ma Francuzów, którzy 
spoglądając w czasy przed wielką 
wojną byliby gotow i bić się o 
głupstw a i drobiazgi, a jednak li­
czne ustępstw a nawet w  sprawach  
drobnych pozostaw iają poczucie 
nieufności i słabości przy ocenia­
niu sam ego siebie. W każdej po­
rażce jest pierwiastek upokorze­
nia, zaś „upokorzenie Francji jest 
całkiem św ieże i nie przestaje bu­
dzić zdumienia. Nie chodzi o to, 
aby to upokorzenie rozpraszać 
wykrętami i bagatelizowaniem , ale 
przeciwnie, trzeba dokładnie zdać 
sobie sprawę z jego rozmiarów, 
określić jego granice..." Publicysta  
ten w yw odzi, że pokój, którego  
jedynie pragnąć można, to pokój 
aktywny, życie w  atm osferze za­
sad, których się broni, gdy zacho­
dzi potrzeba.

Jeszcze ciekaw sze, m ocniejsze 
1 w ym ow niesjze rzeczy znajdują 
się na końcu tego numeru w  prze­
glądzie prasy, w  uw agach i nota-

tach. Jest tu m iędzy innymi „ 0 -
św iadczenie Szkoły Socjologii", w 
którym powiedziano wyraźnie, że 
to, co prezes ministrów nazwał 
męską postaw ą pełną godności, 
było raczej wyrazem konsternacji 
i tchórzostwa i że dni w rześniow e 
św iadczą o  zniewieściałości m ęż­
czyzn, którzy w obec m ożliwości 
walki i śmierci stają zupełnie bez­
radni i nie w idząc wielkich po­
w odów  do staczania walki cofają 
się tchórzliwie przed każdą posta­
cią walki, niby barany bezwolne 
L zrezygnowane.

W  przeglądzie prasy jest ury­
wek feljctonu znakom itego pisarza  
francuskiego Henry de Monther- 
lanta. Feljeton ów  został wydruko­
wany w katolicko - m ieszczańskim  
tygodniku „Candide", ale z bardzo  
charakterystycznym i skreśleniam i. 
Montherlant jest w  alzackim Me- 
tzu i tam 26 września pisze: „Po  
kolacji, na wielkiej pustej ulicy roz 
lega się g łos oratora, wypełniają­
cy cały sklep. Radio podaje m owę 
Hitlera, w której jakoby w ypow ia­
dał wojnę. Choć nie rozumiem po 
niemiecku, zatrzym uję się i słu­
cham tego głosu przenikliwego... 
Jak blisko jest ten g ło si Pan w oj­
ny jest tuż, o trzy metry ode mnie, 
w tyin pokoju, który jutro rozw a­
lą jego pociski. My zaś, słuchacze, 
jesteśm y celem tego głosu. Raz za 
razem wybuchają okrzyki: „Heilł* 
i „Siegl" P ow staje łoskot morza.. 
Spędzono tam m asę ludzi„ aby 
wyw rzeć wrażenie na przeciwni 
ku? Aie ta masa spotka się niewąt 
płiwie z inną m asą. A następnie, 
prawdę rzekłszy, entuzjaści nie im­
ponują mi. W gruncie rzeczy i tam 
jest tylko stado zbaraniałe i nic po 
za tym. Strona m agiczna tej cere­
monii, gesty czarownika, bęben sa 
mojedzki, nadający rytm oklaskom  
budzą w e mnie odrazę. Zbyt jasno  
widzę sznurki, za które się  tu po­
ciąga..."

Tygodnik „Candide" wydruko­
wał takie wrażenia pisarza, ale 
skreślił zdecydow anie jego uwagi 
wym ierzone przeciwko tchórzo­
stwu Anglii, która pociągnęła za 
sobą Francję we wstyd i hańbę. 
Montherlant przesiał ntiesięczniko  
wi „N. Revue Franęaise" te us ępy 
skreślone dla dow olnego skorzysta  
nia z nich. Czytamy tedy: „29 wrze 
śnia. Czterej zebrali się o godzinie  
pól do czwartej. O piątej ktoś po­
wiada: —  Rząd prosił przez radio 
aby o pół do czwartej zachow ano  
minutę milczenia. Co za pocieszna  
wojna! Już się nie w ażą modlić, 
w ięc w ynaleźli minutę milczenia i 
inne m ałpiarstwa. Ody im się cza­
sem udaje coś dobrego, to nazy­
wają to cudem: np. „cudem Mar­
ny".

Pod datą 2 października Mont­
herlant p isze: „Dziecinne manife­

stacje tych „flegm atycznych" pa­
nów z izby Gmin nie przeszkadza  
ją mi uw ażać, że jeśli nawet An­
glia w yszła z tej spraw y bez szwan  
ku, to bynajmniej nie powiększona. 
Co do nas, Francuzów, lepiej nic 
nie m ówić. Szalejcie, ile się wam  
podoba, biedni wyspiarze, wodzeni 
za nos i w yprowadzani w pole, o- 
slabieni, policzkowani, przyjmują­
cy sw ą porażkę 1 upokorzenie z 
wybucham i radości godnymi nie­
w olników . D epczcie s~ e maski ga 
zow e, głupcy, bo i dzisiaj w ieczo­
rem, jak wczoraj, będzie na stole 
befsztyczek, a potem pod pierzyn-

R A B I O S T Y L W ARSZAW A Ż E L A Z N A  7 2 ,  t e ł  3 2 9 - 4 9  p o le c a  n a jn o w s z e  
m od ele  radloodolornłkAw na rok 193J. Najdagod ilo jtae  
warunitl ratalne. SÓUONa — <-'ACH3W.A U 3.Ł U 5A .

Doświadczenia...
J ja z e ta  P o lska“ bardzo  sob ie  

chwali be lg ijską  p o l i t y k ę  neutral­
n o śc i'.

P rzypom n ijm y  •••
Jakże to  było W R. 19147 
B yło tak...
N eutralność B elg ii gw aran to­

w ały w szystk ie  w ielkie m ocarstw a  
sąsiedn ie. W ybuchła wojna. P . 
Bethmann -  H olw egg, kanclerz 
R zeszy , pow iedzia ł: n iepodobna
dla SK R A W K A  PAPIE R U  (g w a ­
rancja neutralności be lg ijsk ie j)  
przeszk a d za ć  genialnym  planom  
w łasnego sztabu  generalnego.

K O R O N A  R A D IO  DLA CIEBIE!!
W yjątkow a selektyw na superheterodyne. 
Model 1939. 7 obwodów. 5 lamp oszczęd­

nościowych. P ierw sza ra ta  1.5.50 p ł a t n a

p» N O W Y M I  N O K U
D la wszystkich dogodny długoterm inowy sy­
stem  rata lny . Na telefoniczna wezwania (334-24) 

wysyłamy przedstawicieli.

R A y i y - j j i L d N
WYŁĄCZNI VRZDA2 IPAMTAW

KOhtinlt, #tlbei*ia 3

Obstrukcja zatruwa organizm
Nlewydalone 1 rozkładające się w 

kiszkach zaległości traw ienia powo­
dują różne objawy chorobowe. Spraw 
nóść organów traw ienia jest w arun­
kiem zdrowia. Zioła M agistra Wol­
skiego ze znak ochr. „G&stroaa" re­

gulują działanie żołądka i kiszek, ła 
godnie przeczyszczają dlatego też 

stosuje się je  pi-zy zaburzeniach żo­
łądkowe .  kiszkowych, przy obstruk 
cji i do uregulowania traw ienia. Do 

nabycia w ap tekach i drogeriach.

kę, najmilsi. Ale pogadam y jeszcze  
jutro. Bo czy chcecie, czy nie chce 
cie, tchórzliwi głupcy, przyjdzie 
dzień, gdy zapach krwi przygłuszy  
zapachy w aszego  tchórzostwa..."

Najw ym ow niejsza jednak w tym 
numerze „N. R. Fr.“ jest „Modli­
twa za tow arzyszy po mobilizacji 
we wrześniu 1938“ A. M. Petitjea- 
na. W  tej „modlitwie", która zwra 
ca się raczej do człow ieka, niż do 
Boga, autor jej w ypow iada wielki 
bó! poniżenia i wstydu Francji. Jest 
w niej ustęp godny przytoczenia: 
„O Panie, daj, aby pod nowymi 
wodzam i i nowym i w ych ow aw ca­
mi, a jeśli łaska T w a jest całkiem  
wielka, o Panie, pod nowym i pisa­
rzami, z pomocą T w oją tak gibką 
i tak ludzką (albow iem  nienaw i­
dzisz praw śpiżow ych podobnie 
jak i ludzie), nie dawali się zasko  
czyć. żadnemu przeznaczenia, żad­
nej śmierci, żadnej potworności 
świata".

Oto jak w  duszy francuskiej od ­
bija się to „uratowanie pokoju", 
które niczego nie uratowało i ni­
komu nie przyniosło pokoju, ale 
jakże wielu przyniosło ból, żal i 
uczucie p iekącego wstydu!

PAWEŁ HULKA-LASKOWSKI.

f il

P o  paru  miesiącach zakom uni- pew nego dzia łacza  spo łeczn ego na

U w a g a !
Zwracam y uw agę czytelnikom i 

ogłoszenia w dzisiejszym numerze 
F-m y M. Spandorf, skład towarów 
galanteryjnych, Kraków, uL Grodz­
ka 60.

PUDER
Z PUSZKIEM

J A P O Ń S K I

zorganizował napad 
w stylu amerykańskim
Dwóch młodocianych bandytów 

samochodowych zatrzym ało w okoil 
cy H uettenberg (K aryntia) samo­
chód osobowy i pozbawiło życia kil­
ku strzałam i rewolwerowymi kierów 
cę. Bandyci udali się następnie z ra­
bowanym samochodem w okolicę 
miejscowości Perschau w Styrii. — 
gdzie ustaw ili na drodze z wywróco­
nego drzewa zaporę i oczekiwali na 
nową ofiarę.

Około godziny 8-mej wieczorem po 
jawił się samochód urzędu pracy w 
Judenbergu. Jadący  samochodem 
dwaj inżynierowie oraz kierowca — 
wysiedli celem usunięcia zapory — 
przy czym zostaU ostrzelani przez u- 
krytych w zasadzce bandytów. Kie­
rowca samochodu zginął od kul na­
pastników, jednem u z inżynierów u- 
dało się zbiec, drugi zaś został upro- 
wadzony jako  zakładnik.

W międzyczasie inżynier, którem u 
udało się zbiec, powiadomił o napa­
dzie władze policyjne, k tóre wszczę­
ły energiczny pościg.

Bandyci po dokonaniu drugiego na 
padu udali się wraz z uprowadzo­
nym inżynierem w kierunku miejsco 
wości Unzm arkt, gdzie samochód 
ich, jadący z największą szybkością 
zawadził o poręcz m ostu 1 wywrócił 
się. Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
jadący samochodem wyszli z te j k a ­
tastro fy  bez szwanku. Uprowadzony 
jako zakładnik inżynier, pozostał na 
szosie, bandyci zaś zbiegli w okoli­
czne polo.

W późnych godzinach wieczornych 
udało się patrolowi policji wpaść na 
trop  bandytów. Otoczeni bronili się 
oni do osta tka , przy czym zdołali za-

kow al z  miną tajem niczą  posłom  
do R e ic h s ta g u " : moi panow ie,
wiem z  pew nego źródła , że  g d y ­
byśm y nie byli w kroczyli do B el­
g ii, toby  Francuzi w kroczyli; kto  
p ie rw szy , —  ten lepszy . Hr. von 
W estarp, w ódz „ w szechniem ców“ 
był szc zery , ja k  zło to , ośw iadczy ł 
w R e ic h s ta g u " w dniu 17 lis to ­
pada  1915 r. dosłow nie:

„B elgow ie, TA K  Z W A N I B el­
gow ie, —  to  plem ię m ieszańców. 
N ie m ają  żadnych  danych dla  
egzysten c ji sam odzielnej. D ziw ię  
się , że  p . Scheidem an (ów czesn y  
p rzyw ódca  S . D. niem ieckiej —  
p rzy p . n asz) in teresuje się  ich lo­
sem"...

Ta': o to  w yg ląda ły  rezu lta ty  
belg ijsk ie j po lityk i neutralności z  
przededn la  sierpn ia  r. 1914...

W inston Churchill, k tóry lubi 
aforyzm y, określił P O LITY K Ę  
N E U TR A LN O ŚC I słow am i nastę­
pu jącym i:

R o le g a  ona w łaściw ie na pro­
p o zyc ji, zw rócon ej do obydw a  są ­
siadów : moi kochani, bądźcie łas­
kaw i, b ijc ie  się  N A MOIM TE ­
RYTORIUM !"...

B ardzo oryginalne pojm ow anie  
„racji stanu" w łasnego P aństw a. 
N asi królow ie w epoce S ask ie j 
upraw iali po litykę dosyć podobną.

* ••
P . W alery S ław ek bardzo sobie 

chwalił ordynację w yborczą  z  r. 
1935. P rze ży ł teraz dośw iadczenie  
n iezbyt przyjem ne. Trudno. S tało  
się. A le opow iada ją  nam , że  do

prow incji p rzy b y ł dnia pew nego  
pew ien w ysłannik „organ izacji 
m iarodajnej". P oprosił uprzejm ie  
o zg o d ę  na postaw ien ie do Sejm u  
kandydatury one go  dzia łacza .

DZIAŁAC Z odm ów ił:

„w id zi Pan, ja  tu mam sw o ją  
robotę; dobrą robo tę; a to  na pa ­
rę m iesięcy; chodzi ty lko  o zm ianę  
ordynacji w yborczej

W YSŁA N N IK  uśmiechnął się: 
„a ty , Jojne, o te wojnę 
bądź spokojne"...

DZIAŁAC Z  —  mimo to  — od-  
m ówil.„

•  **
S ta ro ży tn i m aw iali, ż e  „H ISTO ­

RIA —  TO  N A U KA ŻYCIA".
S cep tycy  m awiali, że  R A U K A  

IDZIE W  LAS".

Jeżeli m ow a o neutralności bel­
g ijsk ie j  —  N A U KA P O SZŁA  * W  
LAS.

G d yb y tak  sam o P O SZ Ł A  IV 
LAS w spraw ie zm iany POLSKIEJ 
ORDYNACJI W YBORCZEJ, —  
byłoby B A R D ZO  N IED O BRZE.

ARCH JW ISTA.

S W E T R Y
JULIUSZ NACHT

Kraków, Stradom 5

p i po m  s
30 milionów funtów w ziemi

eem et 
TL 1 ,2 5

W Monambiku przygotowuje kapitan 
angielskiego J .  G. W. Leitpolt wyprawę 
celem odnalezienia skarbów kacyka ple­
mienia murzyńskiego MalaŁelów, za- 
mieszkającego w południowej Rode­
zji — Lobengula.

Na ślad tego skarbu kapitan le itp o lt 
natrafi’ w czasie wojny świaiowej, gdy 
wojska Unii Po łudniowo-Afrykańskiej 
zajęły ówczesną niemiecką Południowo- 
Zachodnią Afrykę. W stolicy kolonii 
Windhoek znalazł on w biurach zarzą­
du teczkę, noszącą neipis „Skarby Lo- 
bengu e“, w której znajdowały »ię 
wskazówki dotyczące miejsca, gdzie 
eikaih został zakopany ora* dane •  ja­
go wartości.

Skarb ma się składać z 14 wroów ko­
ści słoniowej, 2 wozów piasku złotego 
oraz dużej ilości diamentów. Wartość 
skarbu przedstawia pokaźną kwotę 30 
milionów (autów angielskich.

Kmryk Lobengula obawiając się o ca­
łość skarbu, nakazał 1200 srwym wojow- 

bić s trz a ła m i rew olw erow ym i dw óch j nJkom odwiezienie na północ, w grami- 
członków  p a tro lu . Po zac ię te j w alce ee kolonii portugalskiej Angoli skarbu 
zdołano osta teczn ie  u jąć  i o d p ro w a -jł zakopanie go w wyznaczonym przez
dzić do Jugendburga obu bandytów. 
Jeden z nich liczy la t 20, drugi zaś 
13.

siebie miejscu. Rozkaz kacyka został 
wykonany. W obawie, by któryś z wo­
jowników nie odradził tajemnicy, Lo-

SPO D N  E powierz spscjaUde. Najlepsze 
materiały. Gotowe, na miara KAttHN KA2 4EUCKA S

teł. 11.35-61

J.SZACH WARSZAWAl! R A D I O - K O R Ó N A  „CELIMP" |

Trzeci rok m ęczeń stw a  i ch w ały
—  Hasło? ,
—  Jeden rok. O dzew? /
—  M ęczeństwa i chwały.
Tak opisuje W illiam Forres*, H- 

/erat i publicysta angielski, krótkie 
dialogi, jakie szofer w iozącego  go  
sam ochodu odbyw ał nocą w  listo­
padzie 1937 roku z patrolami na 
ulicach Madrytu.

Już od dwóch lat kwatera g łó­
w na obrony Madrytu ustala co noc 
hasło dla tych, którzy muszą w y­
chodzić na ulicę po zgaszeniu świa  
jeł i odzew dla patrolujących mi­
licjantów  i żołnierzy.

Od dwóch lat nad tym miastem  
p ow iew a transparent, głoszący: 
„Madryt będzie grobem  faszyz­
mu!" I od dwóch lat faszyzm na­
daremnie łamie zęby na Madrycie.

C zegóż to zbrakło napastnikom, 
i c  przełam ać oporu obrońców nie 
potrafią? Mają broń najlepszą w  
św iecie, w  zakładach Kruppa i fa­
brykach w łoskich w yprodukow a­
ną; mają pod dostatkiem  amuni­

cji; nie brak im nigdy sam olotów  
ani benzyny; nie w iedzą co to 
głód; mają liczne, kilkudziesięcio- 
tysięczne oddziały „ochotników"  
niemieckich i w łoskich, którzy na 
rozkaz sw oich w odzów  przybyli 
„zlikwidować" ludow ą Hiszpanię; 
przede wszystkim  zaś

mają sum ienie I etykę co pozw ą  
tają w łasnym i i obcym i dłońmi 
m ordować bezbronnych rodaków; 
mają „m iłość bliźniego", która oo- 
zw ala bom bardować bezbronną lu 
dność cyw ilną, m ordować kobiety 
i dzieci, w yrzynać Hiszpanów, bro 
niących Hiszpanii przed wrogiem .

Za granicami Hiszpanii mają je­
szcze sław etną, jednostronną „nie­
interwencję", blokadę wybrzeży, 
potężnych sprzym ierzeńców —.  Hi 
tlera i M ussoliniego, w rękach któ 
rych Chamberlain i Daladier są ty! 
ko igraszką, oraz cały m iędzynaro  
dow y obóz reakcji w szystkich ko­
lorów.

Brak im jednego: m as hiszpań­

skich, które by zechciały poprzeć 
ich zdradzieckie poczynania.

Cóż przeciw staw iają temu żela­
znemu taranowi obrońcy Madrytu? 
D w ie tylko rzeczy —  św iadom ość  
słuszności sw ej spraw y i zapał plo 
mienny.

T o św iadom ość słuszności spra­
w y każe m ilionowem u miastu oka­
zyw ać bezprzykładne w  dziejach  
bohaterstwo.

T ylko pow szechne, głębokie  
przekonanie, że w alka toczy się o  
rzecz najistotniejszą —  o  w olność, 
bez której żyć nie warto —  m ogło  
„zestrzelić myśli w jedno ognisko"  
i dać M adrytowi pancerz, którego  
niem ieckie i w łosk ie pociski nie 
przebiją, pancerz zapału.

P isać o bohaterstw ie M adrytczy 
ków można bez końca; w iele już 
zresztą całych tom ów na ten te­
mat napisali naoczni, bezstronni 
św iadkow ie. Przykładów nie bę­
dziem y w ięc mnożyli, na jedno  
przecież w skażem y.

Oto w M adrycie po dzień dzi­
siejszy znajduje się jeszcze 50.000 
dzieci do lat pięciu! Pomyślmy, że

ich matki, „proste kobiety z lu­
du", nie tylko nie są  czynnikiem  
osłabiającym  ducha obrońców , ale 
przeciwnie —  kroczą częstokroć, 
głodne 1 słabe, w pierwszych sze­
regach walczących, mając przeciw  
sobie groźnego, uzbrojonego po u- 
szy przeciwnika i po stokroć od 
niego straszliw szą myśl, że teraz 
m oże, w  tej sam ej chwili gdy są ta 
taj, na przedm ieściach Madrytu, 
nikczemny w róg bombarduje z po­
wietrza śródm ieście, morduje bez­
bronne dzieci.

Czyż dziw ić się trzeba, że mając 
takich obrońców  Madryt nie u- 
padł? ż e  nie chce słyszeć o ustęp­
stw ach, a broni się dzisiaj tak jak 
przed dwom a laty? Ze choć zbic- 
dzony i w ygłodniały, przecież du­
mnie odesłał generałow i Franco 
chleb, przysłany „łaskawie" dJa 
przekupienia obrońców?

Dzisiaj w iem y już w szyscy , że 
Madryt urósł do rozmiarów sym ­
bolu wielkiej, bohaterskiej, pełnej 
bezgranicznego pośw ięcenia walki 
demokracji z faszyzmem,

a stosunek do spraw y hiszpań­

skiej stal się ogn iow ą próbą i kry­
terium prawdziwej dem okratycz- 
ności na całym  św iecie.

Na przykładzie hiszpańskim krze 
pnie i dojrzewa m iędzynarodowa  
solidarność proletariatu, która, 
choć ze w szystkich sił tłumiona i 
niszczona przez reakcję, wybuchła  
jednak jasnym płomieniem Guada- 
iajary i stale daje znać o sobie w 
sposób  mniej lub bardziej jawny. 
Dziś już nikomu m ówić nie trzeba, 
że Hiszpanie wałczą nie o swoją  
tylko w olność, nie o sw oje tylko 
życie.

Nie ma też nic przesady w  roz­
piętym ostatnio nad A lcala  transpa 
rentem:

„Madrid, nuesłro Madrid, ejem- 
pło al ntundo!"

Co po polsku znaczy: Madryt, 
nasz Madryt przykładem dla świa  
ta. Tak jest naprawdę i dlatego  
los demokracji w najbliższej przy­
szłości tak ściśle jest zw iązany z 
obroną Madrytu, z tym czy Madryt 
przetrwa rok trzeci.

WIKTOR GROSZ.

bongula wymordował ich po dat opnie w 
pobliżu miejsca, gdzie skarb aikojMao 
i tamże zorali ani pogrzebani.

Kapitan Leitpolt twierdzi, że miejMe 
zakopania skarbów zostało już przeć 
niego ustalone podczas poiprzednieh po- 
s-zukiiwań. Obecnie zamierza on przystę­
pie do odkopania skarbu, jednak lieay 
się z trudnościami i kosztami.

Śnieg na pustyni
Libijskiej

Na pustyni Libijskiej spadł śnieg, 
który w szeregu tn iejścow ośd  jak 
np. w  Marsa, Matruch i Sollum  
nad Morzem śródziem nym  pokrył 
całkow icie ziemię.

Nikt z Beduinów nie widział
w  życiu swoim  śniegu, prócz p o ­
rannego szronu.

K om unikat
Już ukazała aię broszura p. t.:  

O bjaśnienia U sławy o  w yb o rze  
radnych grom adzkich , gm innych  
i powiatoivych.

T a  a k tu a ln a  i b a rd z o  w a ż n a  d la  
k a ż d e g o  d z ia ła c z a  w ie jsk ie g o  b ro ­
sz u ra  je s t  z a ra z e m  n ie z a s tą p io ­
n y m  p rz e w o d n ik ie m  w  naidehc- 
d ż ą c y c h  wyborach w iejskich .

C en a  10 gr. za egzem plarz. Przy  
zam ów ieniach ponad 20 egz. or­
ganizacje otrzym ują po 7 gr. Za­
m ów ienia wraz a gotówką należy  
nadsyłać na adres* Sekretariatu  
Generalnego CKW. PPS., W *wa T. 
Warecka 7, lub na konto ccekcw^  
PKO. 3.174.

S ek re ta ria t G eneralny  

CKJF. PP S.

Pokw itow ania
Na głodne dzieci Hiszpanii

M. R. zł. 1.50.
S. S. — zamiast kwiatów na ro­

cznicę ślubu rodziców zł. 5.
Dr. M ateusz Berger — D ela ty ń

zł. 1.

Na Samorządów:? Fundusz 
W y bo -czy.

Bezimiennie zł. 4.
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»Q prtyczynq powstawania rób
nych chorób. odb lera |q  apetyt, 
tw orzq ilq  przem ianę m ala rii 
N o le ly  dbać o  norm alno lun. 
fcc|onowania to fqdka  I It I lf  ell 
p r i t i  ragu larno  wypróżnienie.

Z io ł a  z  g ó r  h a r c u  
ora łauera

•to tufq  tlq  p rz y  o ’- t l r u k c K
norm ują trowienia, czy .zcza la.

Sodnla I bezboleśnie, przeciw , 
ziolojq tworzeniu *iq tłuszczu, 

w ydalaia s u b s la n c ie  gnilna, 
ple wywołują przyzwyczajenia. 
S tosow ane sa rów nie! ik ulecz. 
Pio w cierp ieniach  w ą tro b y ;  
n e r e k  I p ę c h e r z a ,  k o m ic y  
tó lc iow e|. reum atyzm ie, artra* 
ły lm ie , hem oroidach i otylołel.

Jubileusz 50-óolelpiej pracy sceniczne]
Józefa Śrrackiego

Dnia 23 lic to pada na acenie 
featrn  Narodowego w W a raz a wic 
odbędzie aię jułiiJetiaz SO-lecia 
pracy społeczno  - artystycznej Jó- 
weja Śłiwickiego, znakom itego  ar* 
traty i reżysera, wtłożyciela i pre- 
neea honorowego Związku Arty­
stów  Scen Poiakich.

Odegrana będzie tra g e d ia  S ło­
w ackiego  «M azepaH w w ykonan iu  
u jw yiró tin iejeeycli a rty stów  scen

Clekicłi, a mianowicie: królem
dzie jubilat — Józef Śliwiaki, 

w ojew odą — Adwentowicz, Ame­
lią — Romanówna, Mazepą — 
Osterwa, Zbigniewem — Węgrzyn, 
kaeetelanową—Ćwiklińska, Chrzą­
stk ą  —  ZetwerowietB, C h m arą  — 
Brydziński, Księdzem—Stanisław 
AL Paskiem — Dominiak, Goń- 
sesa — IlnrdzińskL Reżyseruje —

SKŁAD TOWARÓW 
OALANTETY JN  YCH

M. SPANDORFA
w Krakowie, ul. Grodzka 60

poleca jako  specjalność: torebki dam 
skle, wszelkie wyroby skórzane oraz 

parasole męskie 1 damskie.
WieUd wybór, ceny najniższe.

B E N E D Y K T  HERTZ

Zwycięzca
Hej, co się dzieje na Boga! 
zmykających pełna droga-.
Biegną baby, starcy, dzieci, 
uciekają w prawo, w lewo-.
Jakiś chłop bez czapki led, 
inny się wdrapał na drzewo, 
tam znów ktoś lezie na dach-.

Taki strach, taki strach-.
A wszystko, cała panika 
s racji marnego jamnika.
Łab spuścił, podwinął chwost 
i przed siebie pędzi wprost 
Z pyska toczy mu się piana;
Maty bestia bólem gnana-. 

Zwyciężyła całą wieś— 
Wszystko się schowało gdzieś- 

CMopy, baby uciekły.
dziwota — pies wściekły.

Osterwa, dekoracje St. Jarockie­
go.

Należy oczekiwać, że obowiązek 
uczczenia zasług znakomitego ar­
tysty w din. 23 listopada w sali 
Teatru Narodowego zgromadzi 
wszystkich tych, którzy by chcieli 
złożyć hołd jednemu z najzasłu- 
żeńszych przedstawicieli spółoze- 
smej eceny polskiej-

Józef Śliwiicki urodził się w War 
szawie dnia 26 grudnia 1867 roku. 
Prasę sceniczną rozpoczął w Kra­
kowie dnia 5-go września 1885 r. 
w Teatrze Starym, w którym to 
Teatrze, a później w Nowym prze­
pracował 13 lat. Zaangażowany 
na osiem występów do Warszawy 
do ówczesnych Teatrów Rządo­
wych, po raz pierwszy wystąpił 
w Teatrze Letnim dnia 4 sierpnia 
1896 r. w roli Zbigniewa w „Ma- 
zepie“ W roku 1898 został zaan­
gażowany na scenę Teatrów Rzą­
dowych, a w roku 1905 został mia­
nowany głównym reżyserem dra­
matu i Komedii (Dyrektorem), 
które to obowiązki pełnił przez 
dwa lata. W roku ł908 został reży­
serem którym J/ył z roczną przer­
wą w roku IV16, do roku 1924.

Grał gościnnie w Łodzi, Lwo­
wie, Wilnie, Poznaniu, Toruniu, 
Kijowie i Krakowie.

W roku 1902 i 1903 brał udział 
w tajnych koncertach w Wilnie

na tnkołę polską, w okresie, gdy 
nie wolno było mówić na ulicach 
Wilna po polsku. Był jednym 
z inicjatorów Wielkiego Wiecu 
Protestacyjnego w Teatrze Wiel­
kim w dniu 11-go listopada 1905 
roku.

Jako jeden z założycieli Związ­
ku Artystów Scen Eolskich jest 
jego niestrudzonym działaczem 
i opitkunem. W najtragiczniej­
szych, grożących niechybną ruiną 
chwilach, zjawia się, by umiłowa­
ną instytucję ratować, poświęca­
ją® jej wszystek czas i wszystkie 
siły.

W uznaniu zasług, poniesionych 
dla Organizacji w dniu 5-go lipca 
1922 roku zostaje powołany do 
grona Członków Zasłużonych Z. A. 
S. P., zaś w dniu 19 kwietnia 1924 
roku VI Walny Zjazd Delegatów 
mianuje go członkiem honoro­
wym Z. A. S. P.

W roku 1929 XI Walny Zjazd 
obdarza kolegę Józefa fsTiwickie- 
go najwyższą godnością — Prze­
wodniczącego Honorowego ZASP.

W uznaniu zasług, poniesionych 
dla dobra sztuki polskiej zostaje 
odznaczony: Oficerskim Krzyżem 
Polonia Restituta, Złotym Krzy­
żem Zasługi i Złotym Wawrzynem 
Polskiej Akademii Literatury.

SKŁAD TOWARÓW 
GALANTERYJNYCH

M. SPANDORFA
w Krakowie, tri. Grodzka 86

; poleca bieliznę męską, kraw aty, 
j skarpetki. Wielki wybór — ceny 

najniższe.

X pawilon propagandy i sztuki w Warszawie
M a l a r s t w o

i n n 0| «il męskich uzyska Pan, — 
IUU |a stosując ap a ra t Nr. 111

Naukową broszurę wysyłamy bez­
płatnie, dyskretnie „Inventus", Wat 
zza w a. Aleje Jerozolimskie 35. R

N O WO  O T WA R T Y
t  k  I a  d towarów g a l a n t e r y j n y c h  

w  K raicowie
gW*f «L Grodzkiej N r. 60 poleca bieliznę dam ską i m ęską, pończochy, 
AarpeUci, rękawiczki, kraw aty , parasole oraz torebki dam skie i wszel­

kie wyroby skórzane.
Geny najniższe. 

M. SPANDORF, KRAKÓW, ni. Grodzka 60.

Słówko (ambronne’a
Słówko to, składające słę tak 

0  języku francuskim jak w pol­
skim z  pięciu liter, jest niesłycha­
nie popularne we Francji od cza­
su bitwy pod Waterloo. Niektórzy 
twierdzą jednak, te  Cambronne, 
wezwany do złożenia broni, po­
wiedział z godnością i namaszcze­
niem: „Gwardia umiera a nie pod­

daje się!“ Prawdopodobnie jed­
nak ci, korzy twierdzą, te  wściekły 
generał cisnął przez zęby oblega­
jącym go nieprzyjaciołom ten po­
gardliwy wyraz, mają więcej racji. 
Słówko to — „Le Mot de Cam- 
bronne" jest tyułem niedawno wy­
danej ksiq t’d Saszy Guitry, ozdo­
bionej drzeworytami Guy Amoux.

POLD A R H O
Z powodu kryzysu sprzedajem y 5 

cennych książek tylko za zł. 3.35. 
Oto one: 1) ADWOKAT 1 DORAD- 
CA D O M O W Y . Wzory odwołań po­
datkowych, sądowych, skarg  sądo­
wych, podań do władz 1 urzędów. 
Sprawy egzekucyjne, m ajątkowe, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spad­
kowe, kredytowe, wojskowe, małżeń­

skie. W zory umów dzierżawnych, ofert, podań o pracę i t. p. 2) NO­
WY SEKRETARZ dla WSZYSTKICH, Wzory listów prywatnych, ofert, 

1 t  p 3) DZIEŁO LEKARSKIE. Wielki zbiór recept i przepisów 
S T r tż n e  choroby i dolegliwości, l)  TANIA KUCHNIA NA CIĘŻKIE 
CEASY. Setki cennych przepisów. 5) Dr. Ostrowski: IDEALNY ŚRO­
DEK ZAPOBIEGANIA CLj-ZY. Nowe wyd. 1638 z ilustracjam i. Cały 
Gmiptat tylko i !  3.85. Płaci się przy odbiorze. Adresujcie: Wyd, „PER
■ E S  .  WATCH" Da  M. Warszawa, u l Mariańska 11 — 1.

Adam Rychiowski. KRAJOBRAZ.

Wiadomość o znacznym sukce­
sie malarstwa polskiego na mię­
dzynarodowej wystawie paryskiej 
przyjęto w naszym środowisku do­
syć obojętnie. Ta atmosfera chło­
du 1 obojętności, w której dziś 
niestety żyje i pracuje artysta pol­
ski, ma jednakowoż tę dobrą stro 
nę, że pozwala twórcy na skupie­
nie się w sobie, na całkowite wy­
życie się w swej szuce — zdała od 
blichtru życiowej kariery i chocho­
lich patyków drobnomieszczań- 
skiej ideologii. Artysta-plastyk 
daje dziś z siebie wszystko, na co 
go tylko stać — a daje aż nadto 
wiele, nie żądając wzamian nic 
i nie gorsząc się nawet protekcyj­
nym wyróżnianiem literatury, na­
wiasowo mówiąc znacznie gorzej 
u nas postawionej, aniżeli malar­
stwo idące w pierwszym rzędzie 
plastycznej kultury świata.

Opinia ta nie jest bynajmniej 
przesadzona. Dość przejść się po 
obecnym Salonie I.P.S-u, by u- 
przytomniwszy Sobie współczesne 
wysiłki innych narodów (poza 
Francją) na tym polu — utwier­
dzić się w tym przekonaniu. Nie 
ma wprawdzie na tym Salonie ma­
lowanych plotek ani pornografii— 
nie ma tam również kokieteryjnej 
pozy w stosunku do aktualnych 
zainteresowań powszechności — 
ale są za to: śmiałość decyzji,
uparta ciągłość wysilonej pracy 
i dyscyplina malarskiego rzemio­
sła — co wszystko razem wziąw­
szy przyczyni ?ię niewątpliwie do 
zapewnienia temu malarstwu trwa 
łych podstaw ideowych na długie 
lata.

Malarstwo polskie XIX stule­
cia obfitowało wprawdzie w nader 
cudowne improwizacje, wrydało 
wysokiej miary indywidualności 
twórcze — ale mimo to nie stwo­
rzyło godniejszej uwagi tradycji, 
która stanowićby mogła pożywkę 
dla przyszłych pokoleń. Z braku 
własnej tradycji malarskiej, zwra­
cają się nasi artyści do Francji, 
gdzie wiek dziewiętnasty zazna­
czył się niebywałą erupcją przo­
dujących światu talentów w epo­
kowym dziele budowy nowego sty­
lu, który jest nasz, który repre­
zentuje poczucie piękna w naszej 
epoce, a którego istotne przesłan­
ki niestety nie zdołały jeszcze do­
trzeć do świadomości plastycznej 
polskiego ogółu.

Podstawą kierunkową tego ma­
larstwa, jego myślą przewodnią— 
jest przede wszystkim dążność do 
przywrócenia barwie należnego 
szacunku. P'unktem wyjścia w bu­
dowie obrazu sztalugowego jest 
tu więc kolor — a nie linia, ani 
w ogóle forma rysunkowa — co 
absolutnie zmienia plastyczną treść 
malowidła. Ową dążność do wy­
rażania kształtu kolorem, posiadali 
również formiści — ale ich stosu­
nek do płaszczyzny obrazu dopu-

SKŁAD TOWARÓW 
GALANTERYJNYCH

H. SPANDORFA
w Krakowie, ul. Grodzka 60

poleca pończochy, rękawiczki, bie­
liznę oraz wsźelkie nowości dla Pań. 

WteUd wybór — ceny flajnlżwn,

szczał do głosu głównie czynniki 
dekoracyjne, co bądź co bądź war­
tości przestrzenne wyobrażonego 
na płótnie kształtu znacznie przy­
tłumiało. To bezwzględne wyspe­
cjalizowanie się w kierunku barwy 
u naszych malarzy, nie zawsze 
spotyka się z należytym zrozumie­
niem wśród ogółu przyzwyczajo­
nego do graficznego traktowania 
życiowej treści malowidła. Lecz 
obraz nie jest ilustracją, ani ma­
lowanym reportażem — a  wyjawia 
nam swoją tajemnicę tylko wtedy, 
gdy niezależne od przedstawionego 
na płótnie przedmiotu potrafimy 
uchwycić jego plastyczny język— 
orkiestrację koloru, światła, mas 
i linii.

Tegoroczny Salon I.P.S-U zo­
stał znacznie przyspieszony — 
mimo to ogólny poziom wystawy 
jest nader wysoki. Uderza w tej 
imprezie przede wszystkim stop­
niowe wynurzanie się poszczegól­
nych indywidualności twórczych, 
gdzie ogólnie przyjęta estetyka 
i dyscyplina malarska nie stano, 
wią przeszkody w formowaniu się 
Qsobistego stylu i odrębnych wła­
ściwości malarza. W pracach prof. 
Pękalskiego i J. Sokołowskiego, 
styl ćw ustawicznie tężeje i po­
dobnie jak w malowidłach Jana 
Cybisa, Gepperta, Hryńkowskiego, 
Kossowskiego, Z. Pronaszki, To- 
morowicza, Wolffa I Żuław­
skiego, bardziej osobistego nabie­
ra wyrazu. Metody czystego im­
presjonizmu ustępują powoli miej­
sca kolorystyce bardziej skompli­
kowanej, gdzie ujawnia się w ca­
łej pełni stan psychiczny i malar­
ska natura artysty. Podobnie w 
pracach Arcta, Bielskiej, Fedko- 
wicza, Rabinowi cza, Trachtera. Z:

Jerzy Ascher.
WYJŚCIE Z KĄPIELI.

wadowskiego i kilku innych mala­
rzy — widać znaczne uspokojenie 
i zrównoważenie środków arty­
stycznych i pogłębienie malarskich 
założeń — jakkolwiek drogi tych 
artystów prowadzą do różnych ce­
lów, a skała poruszonych przez 
nich zagadnień jest nierównomier 
na. Interesującym nabytkiem na 
Salonie są malowidła Z. Ruszkow­
skiego oraz portret męski Asche- 
ra — a krajobrazy weneckie Barto 
szlca, na dobrej tradycji malar­
skiej oparte — dają korzystne 
świadectwo orientacji plastycznej 
malarza. Poza tym dużo jest prac 
szczęśliwie pomyślanych i zreali­
zowanych — wymienić wszystkie 
nie sposób, chociaż w pełni na to 
zasługują.

O rzeźbie i grafice na Salonie 
w następnym sprawozdaniu.

K. Winkler.

ŁL4MHA BAZU&A.
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PIERWSZY DZIEŃ OBRAD.

S tara  stolica Bretanii, ośrodek 
przemysłu zachodu Francji i jeden 
z wybitniejszych centrów  zabyt­
ków historycznych — N antes — 
gościnnie podejm uje XXXI Kon­
gres C. G. T. N iedaw no wykoń­
czony olbrzymi gmach Cham ps de 
M ars, mogący pomieścić sw obod­
nie 20.000 osób, przystosow any zo 
sta ł do potrzeb półtora tysiąca 
delegatów 1 setek gości, przyby­
łych ze wszystkich departam entów  
Francji i central ruchu zaw odow e­
go zagranicy.

Kongres jest pierwszym  spotka 
niem delegatów od chwili zjedno­
czenia francuskiego ruchu zaw o­
dowego, dokonanego w Tuiuzie. 
Jest — rzecz prosta  —  wyrazem  
zarów no ogrom nego w zrostu po 
tęgi C. G. T., której liczba człon­
ków doszła w r. 1937 do pięciu mi 
łionów, w ysuw ając centralę fran­
cuską na czoło organizacyj zrze­
szonych w M iędzynarodówce, — 
jak  też z drugiej strony trudnQŚ- 
ci w ewnętrznych, wynikających z 
faktu współżycia w jednej organi 
zacji dotąd zaciekle zw alczają­
cych się kierunków o odrębnych 
tradycjach i metodach organiza­
cyjnych.

W chwili zjednoczenie daw na 
syndykałistyczna C. G. T., działa 
jąca  pod przewodem tow . Jou- 
haux, była czterokrotnie mocniej 
sza od swej rywalki C. G. T. U., 
pozostającej pod wpływami komu 
nistycznymi. Zjednoczenie miało 
charakter raczej pow rotu roztamo 
wej C. G. T. U. do „starego do- 
nra" (a  la Vieille M aison). Zjed­
noczona organizacja przyjęła na 
zwę daw nej C. G. T., uchwalono 
pozostanie w M iędzynarodówce 
„reform istycznej", oparto statut 
na podstaw ie daw nej konstytucji 
konfederalnej, uroczyście podkre­
ślono niezależność ruchu syndyka! 
nego od jakiejkolwiek partji poli­
tycznej.

Rok 1936, olbrzymi ruch całej 
klasy robotniczej Francji przeciw­
ko zamachowi faszystowskiemu 
na ustrój dem okratyczny Republi­
ki, ruch znany pod nazw ą skupie­
nia ludowego (rassem blem ent po­
p u la te )  wprow adził milionowe 
masy nowych członków w szeregi 
C. G. T. O parta na potędze liczę 
bnej Konfederacja weszła w skład 
„Frontu Ludowego**, inicjując i 
przeprow adzając szereg donio­
słych reform społecznych, jak u- 
mowy zbiorowe, 40-to godzinny 
tydzień pracy, płatne urlopy robot 
nicze, rozszerzenie ubezpieczeń 
społecznych i t. p.

Dzisiaj C. G. T. stoi w obliczu |

Pierwszy dzień obrad
konieczności obrony zdobytych po 
zycyj przed wzmożonymi atakam i 
Front Ludowy należy faktycznie 
do przeszłości, z uw agi na w ystą­
pienie jednego z zasadniczych 
członów „Skupienia Ludowego*’
— stronnictw a radykałów , które 
zresztą w inę rozbicia frontu przy­
pisuje nielojalnej taktykce komu­
nistów, głoszącej jedność a w pra 
ktyce podkopującej autorytet rzą­
dów Frontu.
_ W  pierwszym  dnhi Kongresu 

tow. Jerzy Dumoulins — jeden z 
najw ybitniejszych syndykałistów
— z w łaściwą sobie otw artością i 
temperamentem — wypowiedział 
się przeciwko dalszemu udziałowi 
C. O. T . we „Froncie Ludowym", 
w „szczątkach Frontu**,, ośw iad­
czając się za koniecznością utrzy 
mania tradycyjnej linii syndykali- 
zmu francuskiego — nietylko zu­
pełnej’niezależności ruchu zaw o­
dowego od politycznych organiza­
cyj, ale całkowitej odrębności, zu 
pełnej sw obody wypracow yw ania 
w łasnego program u i stosow ania 
własnych metod.

Czterech pierwszych mówców 
(ttow . Froideval, Serret, Bard i 
Dumoulins) podkreślało w sposób 
najbardziej stanow czy zgubny — 
ich zdaniem — wpiyw partii ko­
munistycznej na rozwój 1 moc C. 
G. T. Stwierdzono, źe wbrew u- 
roczyście uchwalonym zasadom je 
dności (La Charte d'Unitć) partia 
komunistyczna za pośrednictwem 
swych jaczejek system atycznie dą 
ży do podporządkow ania organi­
zacji zawodowej partii komuni­
stycznej, dąży do owładnięcia 
wszystkimi „dźwigami** organiza­
cji. Stwierdzono również, że ta 
taktyka upolitycznienia syndyka­
tów zawodowych, szerzenia nieuf­
ności do przywódców, narzucania 
haseł, pochodzących z poza ruchu, 
odbija się niekorzystnie na sta ­
nie liczebnym organizacji, któ­
ra po wspaniałym wzroście w r.
1936 i 1937 straciła teraz nieco 
członków.

Mówcy pierwszego dnia obrad 
ustosunkowali się bardzo krytycz­
nie do „ordynacji" wyborczej na 
obecny Kongres, stw ierdzając, że 
przyjęcie za podstaw ę ustalenia 
m andatów stanu liczebnego z r.
1937 zniekształca oblicze ruchu, 
stw arza możliwość reprezentacji 
„m artwych dusz", które równie 
szybko odpłynęły od ruchu, jak 
pod wpływem entuzjazmu chwilo­
wego do organizacji przystąpiły. 
Tow. Dumoulins protestow ał prze 
ciw obecnemu systemowi repre­
zentacji syndykatów, która związ­
kowi liczącemu od 7 do 50 gło­

sów, przydziela 1 głos, zaś syn­
dykat grupujący od 2000 do 3000 
członków, rozporządza 8 głosami 
zaledwie, a  następnie na każde 
2000 członków o  jeden głos w ię­
cej.

W chwili, kiedy opisuję pierw 
sze w rażenia z obrad, przem awia 
tow. Nedelec z M arsylii, reprezen 
tując wręcz odmienne stanow i­
sko od przedmówców. W alka o 
charakter wielkiej centrali francu­
skiego ruchu zaw odow ego zapo­
w iada się ostro.

Należy jednak stwierdzić, że na 
podstaw ie statu tu  C. O- T . Kon­
gres organizacji ustali linie w y­
tyczne ruchu, nie ma jednak wpły 
wu na w ładze organizacji. Kon­
gres C. C. T. nie w ybiera władz

Zarząd Główny C. G. T . wybie 
rany jest przez Radę Krajową, któ­
ra składa się z przedstawicieli (po 
jednym ) Federacji Zawodowych 
(Centralnych Zw iązków ) i Unii De 
partam entalnych, zrzeszających 
syndykaty różnych zawodów i 
działających w obrębie każdego 
departam entu.

Rada Krajowa zbiera się przy 
sposobności każdego Kongresu i 
wybiera władze, jest jednak od 
zjazdu niezależną, stanow iąc re 
prezentację w przekroju pionowym 
—Federację i poziomym — Zw iąz­
ki miejscowe, czyli Unie D eparta­
mentalne.

Spraw a niezależności ruchu za­
wodowego, jako też spraw a struk 
tury organizacyjnej, stanow ią pcxf 
staw ow e zagadnienia Kongresu.

Niewątpliwie jednak ogólna sy­
tuacja, wynikła ze stosow ania de­
kretów m inistra finansów, Paul 
Reynaud, które zmierzają do usz­
czuplenia zdobyczy robotniczych, 
będzie również tematem obrad i 
decyzji Kongresu C. G. T.

Mimo mocno zarysow ane różni­
ce, panuje przeświadczenie, iż je­
dność organizacji będzie utrzym a­
na, zaś „koionizacyjne" dążenia 
do owładnięcia organizacją przez 
jaczejki komunistyczne zostaną za 
ham owane przez zdecydowany o- 
pór dawnych syndykałistów, sto­
jących zdecydowanie na straży 
niezależności ruchu.

ED.
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Życie na chwiejnych deskach pokładu
ŻEGLUGA WIELKA.

W  naszej M arynarce Handlowej 
mamy pięć linii regularnych żeglu 
gi wielkiej. Linia Północno - Ame 
rykańska (m /s Piłsudski, m/s Ba­
tory). Linia Południowo -  Amery­
kańska (s/s Kościuszko, s/s Puła­
ski). Linia Palestyńska (s/s  Polo­
nia). Linia Lewantyńska (m /s Le- 
want, m/s Lechistan i Linia Fran­
cuska (s/s W arszaw a). Poza tym 
s/s W isła należąca do Żeglugi Pol 
skiej upraw ia żeglugę wielką nie­
regularną (tram p).

Czas pracy w  żegludze wielkiej 
na wszystkich liniach i statkach 
wynosi 8 godzin na dobę, tak w 
czasie podróży, jak  również 1 w 
czasie postoju w  portach. Obo­
w iązująca ilość godzin pracy w 
stosunku miesięcznym poza nadgo 
dżinami, wynosi na jednego człon 
ka załogi od 233 do 248 godzin.

Załoga na ląd wychodzi b a r  
dzo rzadko, ponieważ podróże są 
długo - trw ałe (od czterech do 8 
tygodni), postoje zaś w portach 
bardzo krótkie. Poza tym w czasie 
postoju w porcie, zwłaszcza na 
statkach pasażerskich, m arynarze 
mają bardzo dużo pracy w związ­
ku z konserw acją i u trzym a­
niem statku w  czystości. Do spe­
cjalnych szczęśliwców zalicza się 
tych m arynarzy, którzy w stosun­
ku rocznym poza urlopami, które 
wynoszą od 8-miu do 15-tu dni— 
m ogą być w  domu od 7-m5u do
8-m?u dni, a  w  ogóle na lądzie od 
14-tu do 20-tu dnL

Podczas postoju w  porcie oj­
czystym są możliwości udzielenia 
załodze więcej czasu wolnego, —  
niestety jak  do tej pory pp. arm a­
torzy są nieustępliwi.

WARUNKI PRACY ZAŁOOl 
MASZYNOWEJ.

Czas pracy załogi maszynowej 
na wszystkich statkach żeglugi 
małej i żeglugi wielkiej wynosi 8 
godzin na dobę, jedynie w dniach 
wejścia do portu i wyjścia z por­
tu stosow any jest (nie zawsze)
9-cio godzinny dzień pracy. W y­
nagrodzenie załogi maszynowej 
jest następujące:

starszy palacz — 265 zł, plus 
wyżywienie, 

sm arownik — 250 zł. plus w y­
żywienie, 

palacz — 235 zł. plus wyżywie­
nie,

w ęglarz —  205 zt. plus wyży­
wienie.

W yżywienie załogi maszynowej 
jest takie samo jak  i załogi pokła 
dowej. Poza tym na statkach l i ­
nii Gdynia —  Ameryka, palacze 
otrzymują 60 zł. miesięcznie jako 
rekom pensatę za czyszczenie ko­
tłów, części ogniowych kotła, to 
znaczy rur płomiennych, tylnych

komór ogmowych, kanałów komi­
nowych i i  p.

Jak w ynika z powyższego, w y- 
nagrodrem e załogi maszynowej i 
ujęcie czasu pracy, jest lepsze a* 
niżeli załogi pokładowej, lecz na­
leży w ziąć pod uwagę, że praca 
załogi maszynowej jest o wiele 
cięższa i bardzo szybko rujnuje 
zdrowie, zwłaszcza na liniach po­
łudniowych, palacze pracują bar­
dzo ciężko 1 słabsze organizm y 
padają  ofiarę gruźlicy tub w ady 
serca.

Jeśli chodzi o wyjście na ląd— 
załoga m aszynowa jest w takim 
samym położeniu jak 1 załoga po 
kładowa, a to z tego względu, że 
w czasie postoju w portach wszel 
kie remonty maszyn załoga musi 
wykonywać własnymi silanu. — 
Niejednokrotnie palacze czyszczą 
kotły kiedy tem peratura Ich wyno 
si 40 1 więcej stopni powyżej ze­
ra.

WARUNKI PRACY ZAŁOGI 
HOTELOWEJ.

Na specjalną uw agę zasługują 
warunki pracy 1 płacy załogi ho­
telowej (stew ardów ) zatrudnionej 
na statkach pasażerskich. Czas 
pracy tych ludzi w ogóle je*t nie 
uregulowany.

Przeciętny czas pracy robotni­
ka niewykwalifikowanego w  Pol­
sce wynosi 8 godzin na dobę, — 
przy czym zarobek według Rocz­
nika Statystycznego wynosi do 89 
groszy za godzinę pracy. Jeśli ro­
botnik pracuje ponad 8 godzin — 
otrzymuje dodatkow o procentowe 
wynagrodzenie.

Stewardzi na  statkach pasażer­
skich pracują w następujących 
w arunkach:

Czas pracy na dobę wynosi mi­
nimum 14 godzin. Nie należą do 
rzadkości dnie, zwłaszcza w okre­
sie letnich wycieczek, kiedy ste­
wardzi muszą pracow ać od godzi 
ny 6-tej do 3-ej lub 4-ej w nocy. 
A następnego dnia znowu od 6-ej 
rano stają normalnie do pracy z 
pogodną tw arzą i miłym uśmie­
chem.

Wynagrodzenie stewarda wyno­
si 130 zł. miesięcznie plus wyży­
wienie. W ynagrodzenie za nadgo 
dżiny można nazw ać „symbolicz­
nym".

W obec powyższego, biorąc pod 
uwagę przeciętny 14-to godzinny 
czas pracy, stew ard zarab ia za 
godzinę pracy aż 48 groszy. A 
równocześnie, stew ard musi być 
dobrym kelnerem. W ładać języ­
kiem angielskim. Być zawsze czy­
sto i dobrze ubrany. Poza tym u- 
mieć malować i wykonywać wszel 
kie inne roboty, zw iązane z kon­
serwacją i odnawianiem  pomiesz­
czeń pasażerskich. Należy stw ier­
dzić lojalnie, te  stewardzi otrzy­

mują 12 zł. miesięcznie na umun­
durow anie no i tak  zw. „napiw­
ki".

Odnośnie dodatku m undurowe­
go, przeprow adzona ankieta wy­
kazała, iż jest on zbyt mały. Ste­
w ard ażeby zadowolić w ym aga­
nia linii okrętowej (w  danym wy­
padku G.A.L-u), musi w stosunku 
rocznym wydać na ten cel mini­
mum 420 zł. otrzymuje zaś zale­
dwie 144 zł.

Jeśli chodzi o tak zw. „napiw­
ki", badanie tej spraw y wykazało, 
iż wynoszą one maximum 40 zł. 
miesięcznie i to jedynie na Linii 
Północno -  Amerykańskiej.

CHŁOPCY OKRĘTOWI.
N ajbardziej pokrzywdzonymi — 

zwłaszcza tia statkach pasażer­
skich *ą chłopcy ok rę to w i Chło­
piec okrętowy staje do pracy o g 
6-teJ rano, a kończy ją o 9-tej 
wieczorem jeśli nie później, śn ia ­
danie, obiad, kolację zjada, w bie 
gu, pędzony od jednej pracy do 
drugiej.

Ostatnimi laity pp. arm atorzy 
zlikwidowali dużą część stanow isk 
młodszych m arynarzy i starszych 
maszynarzy, obsadzając je chłop 
cam i. T aki chłopiec pokładow y 
minimum ma 20 lat no i poza tym 
wym aga się od niego przynaj­
mniej 3-letniego pływania. Wielu 
chłopców (35 proc.) jest już p© 
służbie wojskowej. Wydaje się 
nam, że nie jest to  uczciwe poetą 
gnięcie w stosunku do marynarzy 
jak również i do tychże chłopców, 
którzy powinni być awansowani 
na młodszych marynarzy.

MAREK PAWLIŃSKL

T Y S I Ą C E  L U D Z I
posiadaj* aasze automaty „0R0M" I to 

taRadar •  Uft dobrad.

iPrzepędzisz bandy 
tę, zioozleja, poela 
dając noas auto­
mat Kai. 6-eto tura 

faaon belgijski. Masywnie t luksuso­
wo wykonany, rękujett kryta masą 
bakelitową—repetujący się za pomo 
cą suwaka. Huk ogłuszający; zapew­
nia bezpieczeństwo w domu 1 podró­
ży. Gwarancja fabr. 6 lat. Automat. 
Stanowi praw da wą rewelacje w 
dziedzinie broni również można za­
bezpieczyć przed mimowolnym strza 
łem. Waga 200 g r ,  diug. 100 m m , 
szer. 70 mm. Cena zł. 6.38, 2 azt. zł. 
11.50, 100 »zt. naboi eysL „Flobert" 
zł. 3.60. Bez pozwolenia. Wysyłamy 
na listowne samówienłe. Płaci się 
przy odbiorze. Adres: Fabryka pisto­
letów, £ . Jaltublńskl, Warszawa, 

Leszno 60. U.

Józef Wethsberg

2433 kroki
przełożyła z  niemieckiego 
HALINA PI LICHO WSKA,

Fragment z lokpŁi podróżniczej, ' i b ia li otrzjTnali ją  na mocy ukła- 
or* p. U: JPielki Mur" okaże się <)n z roku  1859. Właściwie Sze-któr»

nakładem  la * . WyA, JBiblioteka  
Polska

C zy  znacie państwo Paryż?  
Przypuśćm y, żeście tam  już byli: 
proszę sobie tedy wyobrazić, że 
azęóc śródm ieścia w Paryżu  nale­
ży do — Chińczyków. Że na przy­
k ład  na  P lacu  Zgody lub  na  Bou­
levard dee Italiene wolno miesz­
kać ty lko C hińczykom  i  że się tam 
paryżan n ie  wpuazcxa.

A bsurd, orzekną państw o, to n ie  
wierogodme. N iew iarogodne wyda­
je  aię to , by śródm ieście W iednia 
mogło n ie  należeć do wiedeńczy­
ków, a plac św. W acława w P ra ­
dze do prażan.

A czyi nie jest absurdem , czyż 
n ie  iest niew iarogodne, iż w sercu 
K antonu , najw iększego m iasta 
C hin Południow ych, m iasta m i­
lionowego, istnieje dzielnica, któ­
rą  zam ieszkują wyłącznie biali, 
dzielnica, n k tó re j bram  stają żoł­
n ierze i każdego żółtego, któryby 
się ważył przekrwić, b iją  i b ru ta l­
nie przepędzają , że po dzielnicy 
te j wolno chodzić tylko zaopatrzo­
n e j w najpraw dziw szy  paszport 
chińskiej służbie białych-

A
DaleIgfcą pasywa aię Sza-mien

m ion stanow i sztuczną wyspę, o- 
toczouą ze wszech stron wodą, jeśli 
się b rudne, dżonkam i pokryte ka­
nały , k tórych  woda jest zupełnie 
niew idoczna, zechce nazywać 
,,wodą“. Przez te  kanały  przerzu- 
oono drew niane mosty, a na skra­
jach mostów znajdu ją  się bram y, 
Sza-mien jest częściowo francuskie, 
a częściowo angielskie, żołnierza­
mi zaś są przew ażnie rosyjscy le­
gioniści, będący na  żołdzie fran ­
cuskiego Rządtu

W ąskie drew niane m osty łączą 
różne światy. Po jed n e j stronie 
jest S»a -mien, b is ie  i bezsilne, 
schludne i ciche, wytworne i euro­
pejskie z regulam inem  domowym 

zakazem  plucia. Po tam te j jest 
K anton, hałaśliw y i zaaferow any, 
tryskający mocą i żywotnością, 
zdrowy i ludny z b rudnym i ulica­
mi i ponurym i barakam i. Sza- 
m ien i Kainton łączy most, ale 
przenigdy nie będzie m iędzy ni­
m i zrozum ienia. M ieszka tam 
gairść Europejczyków , k tórzy  z ra­
c ji daw nych ustępstw  czują się 
panam i, panam i w obcym  k raju , 
i są tam  m iliony, m iliony C hiń­
czyków, którzy z nienaw iścią przy 
g lądają  aię b ia łe j p lam ie n a  żół­

tym  terytorium . Ja k  się to skoń­
czy:

Dla nikogo n ie  jest ta jem n i 
cą, ja k  się to skończy. Nie w iado­
mo jeszcze tyłko .Jtiedy*4,

•  *
*

2433 k roki liczy p ięknie  w ybru­
kow ana a le ja  m iędzy drzew am i i 
ogrodam L k tó ra  na kształt koła 
otacza Sza - m ien. 2433 krok i, 
weiąż w kółko — a  może nawet 
więcej. N ie Uczyłem ich, ale chy­
ba mieszkający tam  przyjaciele nie 
m ija li aię z praw dą. Praebywa- 
ją  już  w Sza - m ien od k ilku  lat 
i wobec tego m ieli dość czasu, aby 
policzyć kroki. W Sea - m ien bo­
wiem m a aię n ie  w iele oo w ięcej 
do roboty. Grać w te n k a  i p ić  ł 
spać i pracow ać i pić.

G ra w  tenisa n ie  spraw ie przy' 
jemnoacL ponieważ k lim at w Sza- 
m ien cechuje podstępnie w ilgot­
ne gorąco, k tó re  aię powoli i  coraz 
g łębiej wżera w mózg.

G orąco, k tó re  zab ija  pam ięć, 
radość z pracy, sen, apetyt. Pozo­
staje tylko picie. N ie znają tu  na­
wet jazdy  sam ochodow ej, tak  po­
wszedniego pod zw rotnikam i spor­
tu. XV Sza - m ień nie ma samocho­
dów. Ulice są zbyt wąskie, po wą­
skich drogach można jeździć tyl­
ko row eram i. Drogi są m artw e, wy 
m arłe i przeważnie puste, pom ię­
dzy dom am i zna jdu ją  aię place 
tenisowe, a tu  i owdzie słychać z 
rzadka podrzucanie p iłek . Innego 
zgiełku ulice Sza - m ien n ie  znają.

N iem iłe miasto- Tajem nicze, 
naw pół um arłe, em utne miasto, 
M ieszkańcy tego m iasta abyt do­
brze aię w zajem nie znają  i  zbyt

długo już m ieszkają pod słońcem 
Sza - m ien, aby sobie do cna nie 
obrzydli. Wszyscy są bladzi, ko­
biety cierpią na anem ię, dzieci są 
bledziutkie. Z chińskim i n iańkam i 
udają  się o szóstej po po łudn iu  na 
przechadzkę po wybrzeżu rzeki 
Perłow ej, usianej przedpotopow y­
mi dżonkam i Chińczyków, rzeki 
pełnej zgiełku, śpiewu, k rzą tan i­
ny, życia.

W  Sza- m ien jest rów nież hotel. 
Znajdzie się taan dobrą usługę, 
kiepską angielsko - chińską kuch­
nię i w p rzedsionka — jako  szcze­
gólną a trakc ję  —  ślady ku l kara­
binowych z czasów ostatniego o- 
blężenia Sza - m ien.

»Nie trap im y  się", pow iadają  
ludzie z Sza - m ien i w skazują rze­
kę Perłową. Za przedpotopow ym i 
dżonkam i stoi —  niezw ykłe prze­
ciwieństwo — współczesna, duża 
am erykańska kanon ierka  najnow ­
szego typu.

Tak, może są bezpieczni. M ają 
również p ieniądze, w ielkie domy i 
łazienki i s ia tk i, chroniące przed 
m odularni i m rożone whisky i 
m acane dochody. Ale czy to już 
wszyseko ?

Wodę do płci* trzeba w wiel­
kich naczyniach kupow ać za dro­
gie pieniądze. M alarię dostaje się 
darm o. Świeże mięso jest rzadko­
ścią. Ba, gdyby byli w H ongkon­
gu! H ongkong jest jest dużym mia 
stem, jest E uropą. H ongkong to 
już zgoła inny świat, tęsknią za 
Hongkongiem tak , ja k  w H ong­
kongu tęsknią za E uropą. W Sza- 
m ien  jeet m ała  cukierenka, ale po

za tym n ie  widzi się żadnych skle­
pów. Wszystko się o trzym uje za 
pośrednictw em  poczty i gdy m ał­
żonek jedzie za interesam i do 
H ongkongu, to  przywozi etam tąt 
tyle konserw  i  cukierków , ile aię 
uda wywieźć bez zbytnich u tru d ­
n ień  ze strony chińskich  urzędni­
ków celnych.

—  O ddałbym  m iesięczną pensję, 
gdybym mógł jeszcze kiedyś zjeść 
świeże prask ie  parów ki, —- oś­
wiadcza mi jed en  % n ich  przy po­
żegnaniu.

—  O ddałbym  kw arta lną  pensję, 
gdybym jeszcze kiedyś mógł spać 
pod ko łd rą  tam  gdzie jest zim no, 
—  pow iada inny.

•  •
*

P o  drog ie j s tron ie  drew nianego 
mostu leży K anton , skrzętne, wiel­
kie. stare m iasto K an ton , k tóre 
przybiera coraz nowocześniejszy 
wygląd. W ielkie hotele, w których 
Chińczycy urządzają  zgiełkliwe 
bankiety , w spaniałe reklam y świe­
tlne, hałas, hałat* hałas. Chińczyk 
lubi hałas i każde radosne zdarzę 
nie zwykł czcić hucznym  puszcza' 
niem  ogni sztucznych. A  więc każ 
dego popołudnia na faeadaoh wy­
sokich domów dostrzec można 
biedzącego w koszu m ężczyznę; a 
na dole stoi drugi człowiek i przy 
trzym uje linę. Mężczyzna w ko­
szu nie zdaje  sobie spraw y z n ie­
bezpieczeństwa. Pow oli, bez zde­
nerwowania, przym ooow uje do fa- 
szły węże rak ie t. Dziś wieczorem 
odbędzie się wesele czcigodnego 
Hsinga • Gbu * Han. O północy, 
gdy w Sza • m ien zgaśnie ostatn ie

światło, rak ie ty  zaczną pękać z pic 
k ielnym  hałasem . G odzina poli­
cy jna ? Nocny spoczynekT Skargi? 
Zakaizy?

Ach, n ie  jesteśm y przecież ta k  
drobiazgowi, ja k  mie«zLańey Suk­
ni i en. Jesteśm y w K antonie, w 
wolnych w ielkich C hinach, gdzie 
woiąż jest głośno ł  wesoło.

A więc czem u Europejczycy b 
Sza-mien n ie  idą do K antonu, aby 
się taan nabawić, rozerw ać, sm ut­
ne życie wygnańcze uczynić przy­
jem niejszym ?

W K antonie się, m ój m łodzień­
cze, n ie  bywa, niechże pan to ła­
skawie przyjm ie do wiadomości! 
Chodzę taan tylko wtedy, gdy m am  
jak ą  aprawę w urzędzie, a  żona 
m oja od pół roku  nie była w K aa  
tonie, XV K anton ie  n ie  ma e u ro ­
pejskiej policji, w K antonie mó­
w ią wyłącznie narzeczem  kantoń- 
akim, którego nie zrozum iem y, na 
wet nazw ulic n ie  podają  tam  w 
europejskim  języku, K anton jest 
n iech lu jny  i hałaśliw y, i głośny, 
a ten aiuród! T rzeba sobe nos za­
tykać. Nie, drogi przyjacielu. Gdy 
pan  pom ieszka k ilka tygodni w 
Sza - m ien, to  straci pan chęć o- 
glądamia K antonu, pom im o wspa­
niałych sklepów, obfitości srebra 
i kości słoniowej, pom im o memo­
ria łu  dr. Snna, historycznych gro­
bowców, parków  i rozległych ulic... 
Nie, nie, w K antonie się nie bywa. 
A le m ożebyśmy poszli na m ałą 
przechadzkę wzdłuż rzeki P erło ­
wej...

2433 k ro k i wciąż w kó łko?  P ię . 
m i* dziękuje , idę do K anitonul
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Wczoraj, dziś i jutro Warszawy
Zainaugurow ano w ystaw ę pro­

pagandow o - reklamową pod 
nazw ą „W arszaw a wczoraj, dziś, 
jutro*'. P ropaganda komisaryczne­
go zarządu miasta, jak każda zre­
sztą reklama, stara się uwypuklić 
pew ne strony gospodarki, a zacieni 
nić i usunąć z widoku publicznego 
strony inne.

Jeżeli w tym stylu i charakterze 
m ożna było zrobić przegląd propa­
gandow y gospodarki W arszawy, 
to  tylko dlatego, że gospodarka ta 
usunięta została z pod kontroli 
czynnika obywatelskiego, — Baj- 
ratu  za taki czynnik uw ażać chy­
ba  nie można — że uniemożliwio­
no  opinii publicznej w gląd w finan­
sow ą gospodarkę stolicy, i wresz­
cie, że jedyny czynnik ustawowo 
pow ołany do kontroli — Komisja 
Rewizyjna W arszaw y—w spraw o­
zdaniach swoich, wbrew własnej 
woli 1 chęci, została ograniczona; 
spraw ozdania jej ukazały się zna­
cznie spóźnione i w redakcji znacz 
nie odbiegającej od tekstu pierwo­
tnego.

Temu też przypisać należy, że 
szeroka opinia publiczna nie mo­
gła uzyskać właściwego poglądu 
na tok i wyniki pracy komisarycz­
nego zarządu miasta. Gospodarka 
konrsarycznego zarządu miasta w 
swoich społecznych założeniach 
nie różni się w niczym od gospo 
darki poprzedniego endecko - „sa 
nacvjnego'* M agistratu. Obliczona 
jest na efekt zewnętrzny, pomija 
jednak istotne zagadnienia sam o­
rządow e, zlecone ustaw ow o m ia­
stu, jako obowiązek.

I poprzedni M agistrat starał się 
uchylić 1 zredukow ać świadczenia 
społeczne z tytułu gospodarki sa­
m orządowej. W  zapędach jednak 
swoich hamowany był przez istnie 
nłe Rady Miejskiej, zwłaszcza zaś 
klubu radnych PPS, który tenden­
cjom burżuazyjnym w miarę moż­
ności stawiał przeszkody. Komisa- 
iryczny zarząd miasta czynnika kon 
troli publicznej nie miał, stąd też 
w  zakresie społecznym jego gospo 
darka jest nie tylko kontynuowa­
niem ujemnych stron gospodarki 
daw nego M agistratu, ale także te 
w łaśnie strony znakomicie zostały 
przezeń rozbudowane 1 w yjaskra­
wione.

W  śródmieściu, w dzielnicach za­
możnych, W arszaw a została „wy­
pucowana**. Robił zresztą to samo 
i p. Slomiftski. Jakże się jednak 
przedstaw ia spraw a przedmieść, 
zw łaszcza zdrowia publicznego i 
opieki społecznej? Sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej pod tym wzglę 
dem żadnych nie pozostaw ia złu­
dzeń. Jeszcze w r. 1929/30 w ydat­
ki na zdrowie publiczne i opiekę 
Społeczną wynosiły łącznie 36 mil. 
600 tys. zł. Od tego czasu zaczy­
nają spadać. W ostatnim  roku go­
spodarki poprzedniego M agistratu 
dochodzą tylko do 29 mil. zł.; re­
kord pobiją komisaryczny zarząd 
m iasta, przy którym wydatki na 
opiekę społeczną i zdrowie publicz 
«e na r. 1937/38 spadają do 23 mil. 
zł-1

T aka gospodarka bardzo pow a­
żne musi wzbudzić refleksje. Uwa­
gi Komisji Rewizyjnej są też bar­
dzo znamienne: „Zestawienie opłat 
za  leczenie wykazuje nieuwzględ. 
Hienie koniunktury i kierowanie się 
[wyłącznie względami fiskalnymi, 
a  nie społecznymi... Zarząd miejski 
nie rozwinął szerszej akcji, która 
m iałaby na celu przyjście z pomo­
cą tym, którzy nigdzie nie mogli 
O trzym ać pracy**.

Pod powyższymi uwagam i Ko­
m isji Rewizyjnej możemy się pod­
pisać z całym spokojem.

Od szeregu miesięcy komłsarycz 
ny zarząd miasta propaguje i re­
klamuje hasło ..W arszaw a w kwia­
tach*'. N ajbardziej ukwiecona W ar 
szaw a nie zmieni jednak faktu, że 
6tolica bije rekord pod względem 
niebyw ałego przeludnienia miesz­
kań  robotniczych, że stolica nale­

ży do rzędu miast najbardziej opa 
nowanych tyfusem brzusznym, co 
jest następstwem  i przeludnienia 
mieszkań i całkowitego braku u- 
rządzeń higieniczno - sanitarnych.

Zdawało by się, że na tym polu 
zarząd miasta rozwinie inicjatywę, 
a to tym bardziej, że budownictwo 
małych tanich mieszkań należy do 
ustaw ow ego obowiązku gmin. Tak 
jednakże nie jest. Komisaryczny 
zarząd miejski nie prowadzi żad­
nej polityki mieszkaniowej. Co gor 
sza, komisaryczny zarząd miasta 
w osobie prezydenta Starzyńskie­
go na łamach „Gazety Polskiej** 
zrzekł się wyraźnie jakiejkolwiek 
inicjatywy w tym kierunku, prze­
rzucając obowiązek budowy ma­
łych mieszkań, obowiązek ustaw o­
wo na M agistrat nałożony, na oso­
by trzecie, na t. zw. inicjatywę pry 
watną.

Nawet daw ny M agistrat, praw ie 
pod wyraźnym naciskiem klubu 
radnych PPS., budował mieszka­
nia we własnym zakresie. W ybu­
dowano od 1927 do 1933 — 207 
budynków mieszkalnych, liczących 
4 tys. 379 izb. Mieszkania były 
przeznaczone dla pracowników 
miejskich, dla osób niezamżonych, 
dla bezrobotnych. W zakresie bu­
dowy małych mieszkań w działał, 
ności komisarycznego zarządu 
miasta nie znajdujemy nic, co by 
wskazywało, że ta najbardziej pa­
ląca kwestia znajduje na Ratuszu 
jakiekolwiek zrozumienie. A na 
przykładzie W iednia za czasów so 
cjalistycznych w nim rządów wi­
dzimy ile można zrobić w kierun­
ku budow nictw a mieszkań robotni 
czych.

Poprzedni M agistrat szedł drogą 
największego rozbudowania wpły 
wów z podatków  pośrednich. W y­
ciągano olbrzymie sumy za w odę, 
za gaz, z Rzeźni, z Tram w ajów  
Miejskich I In. przedsiębiorstw . A 
przecież te dochody, jak to zresztą 
stwierdza Komisja Rewizyjna, nłe 
są niczym tnnym, jak podatkami 
pośrednimi. W  okresie od  1930 do 
1934 poprzedni M agistrat wycią­

gnął z 4 tylko przedsiębiorstw :
tram wajów, wodociągów, rzeźni, 
gazowni 59 mil. 700 tys. zł. Tę po 
lity kę sysieinatycznie zwalczał 
klub radnych PPS. Komisaryczny 
zarząd miasta i na tym polu pobił 
rekord, wyciągnął bowiem 84 mil. 
300 tys. zł. t. zn. blisko 26 mii. 
więcej.

Poprzedni M agistrat na czele z
b. prezydentem Siomińskim zdążał 
systematycznie do redukcji płac i 
świadczeń dla pracowników miej­
skich. W arunki płacy pracow ni­
ków miejskich zostały doprow a- 
dzoen za czasów p. Słomińskiego 
do najniższego poziomu, — do g ra  
nicy, poniżej której zejść, zdaw ało 
się, nie było można. P. Starzyński 
poszedł jednakże jeszcze dalej. 
Już w 1935 r. następują poważne 
obniżki płac w tram w ajach i auto­
busach, w gazowni miejskiej, w 
Zakładzie Oczyszczania M iasta, w  
Lombardzie i t. d.

Jednocześnie zaś następuje po*

CMCas* t r t  Z A D O W O L O N Y M .  
-  KUPUJ WYROBY

, , S c h j w e i R g r * o a

A C O W N I A  Z E G A R M I S T R Z Q S K G - - ’ U B I L E R S K A
LEKSANDRA GĄSIEWSKIEG0
RSZAWA, ZŁOTA 36 SKLEP FRONTOWY

Uprzejmie poleca: 
łidną napraw ę zegarków oraz wykwintną przeróbkę biżuterii.

Sprzedaż i kupno biżuterii okazyjnej, 
y  n a jn lż is e  W y k o n a n ie  p u n k tu a ln e

gorszenie świadczeń i pomocy le­
karskiej dla pracowników. T e ope 
racje, gdzie z jednej strony wycią­
ga się przez podatki pośrednie ko­
losalne dochody, a  jednocześnie 
redukuje płace. Zarówno p. Sło- 
miński, jak  i Starzyński, nazy­
wają zaprowadzeniem  „oszczęd- 
ności1*.

Jak  widzimy w tendencjach spo­
łecznych p. Słomińskiego, czyli 
„Warszawa Wczoraj** nie różni się 
niczym od W arszaw y p. Starzyń­
skiego, czyli „W arszaw a Dzisiaj**. 
Popraw a i skierowanie polityki 
sam orządu na tory społeczne mo­
że nastąpić tylko w „W arszaw ie 
Jutro**, której kierownictwo znaj­
dzie się w rękach przedstawicieli 
ludności pracującej.

STANISŁAW DUBOIS.

Wiadomości całej
P o l s f e i

ŚMIERTELNY WYPADEK NA
PRZEJEŹDZIŁ KOLEJOWYM.
Pociąg, zdążający z Brzeżan do 

Lwowa, najechał koło stacji Miko­
łajów na furmankę, na której znaj­
dowało się 5 osób. Dwie z nich 
poniosły śmierć na miejscu, trzy 
pozostałe ofiary wypadku zostały 
w stanie ciężkim odwiezione do 
szpitala. Resztki rozbitej furmanki 
włóki parowóz na przestrzeni oko­
ło 100 mtr., zanim m aszynista zdo­
ła! zatrzym ać pociąg.

POŻAR W MAGAZYNACH 
NAFTOWYCH.

W  magazynach naftowych firmy 
„Karpaty" w Łodzi wybuchł pożar. 
Na miejsce pożaru przybyły trzy 
oddziały straży ogniowej, które 
ogień zlokalizowały, nie dopusz­
czając do przerzucenia się na są-

ZMIĘKCZA ZAROST 
IŁAGODZI SKORE

PULSfl
K R E M

AV.V.M.V.V.'- *.

•PULS!

siednie m agazyny naftowe. Straty
wynoszą kilka tysięcy złotych.

ZLIKWIDOWANIE
SZAJKI PRZEMYTNIKÓW.

O rgana śledcze policji państw o­
wej we Lwowie zlikwidowały szaj­
kę przemytników, którzy trudnił, 
się przemytem sacharyny i kamieni 
do zapalniczek z Niemiec. Prze­
mycony tow ar banda rozsprzeda- 
wała we Lwowie, Stanisławowie, 
Drohobyczu i Tarnopolu. Policja 
ujęła 5-ciu członków szajki, którzy 
narazili Skarb Państw a na znacz­
ne straty.

BANDA PRZEMYTNIKÓW 
PRZED SĄDEM.

Sąd Apelacyjny w Katowicach 
ogłosił wyrok w głośnym procesie 
bandy przemytniczej, Alfonsa Mi- 
kolasza. Banda ta na przestrzeni 
lat 1934 — 3T przemyciła z Nie­
miec do Polski okoto 10.000 kg. 
sacharyny, 1.000 kg. kamieni do 
zapalniczek oraz znacznej ilości 
futer. W wyniku rozprawy sąd 
skazał Mikolasza na 4 miesiące 
więzienia i 732.000 zł. grzywny z 
zamianą w razie nieściągalności 
na areszt. Poza tym Paula Frydler 
skazana została na 9 miesięcy wię 
zienia i 224.000 zł. grzywny, Anie­
la Kuchta na 5 nresięcy więzienia 
i 4.120 zł. grzywny oraz Rudolf 
Czempiel na 3 miesiące więzienia 
i 2.280 zł. grzywny.

ZAMIAST DO SZPITALA —  
•X) ARESZTU.

Patrol policyjny we W ronkach 
znalazł leżącego na chodniku i nie­
przytom nego robotnika, Michała 
Herckę. W przypuszczeniu, że jest 
pijany do nieprzytomności, prze­
wieziono go na posterunek i 
umieszczono w celL Nad ranem 
znaleziono Herckę bez życia. 
Śmierć nastąpiła — jak orzekł le­
karz — wskutek wstrząsu mózgu, 
jakiego Hercka doznał przy upad­
ku na chodnik.

T E L E V I S - R  A  D I O
ratów  t wzmacniaczy kinowych.

M A R S Z A Ł K O W S K A  1 3 1  t*  podwj. TEŁ. *67-67 
Autoryzowana s tac ja  obsługi aparatów  wiedeńskich 
„ K A P S C H " ,  Precyzyjna N A P R A W A  radloapa- 

Stro jenie euperheterocyn, Ceny niskie.

Groźba masowych redukcji
uf Zagłębia Dąbrowskim

W  hutach żelaznych i fabrykach sow y.n  , edukcjach  i o skracaniu
przemysłu przetwórczo -  metalo­
wego w Zagłębiu Dąbrowskim da­
je się zauważyć wśród robotników 
wielkie zdenerwowanie i coraz 
większe wzburzenie z powouu za­
powiedzi przeprow adenia maso­
wych redukcji — i to w okresie 
rozpoczynającej się zimy, a więc 
w tym czasie, kiedy nigdzie pracy 
znaleźć nie można.

W firmie H.ULCZYŃSKI w Z A ­
WIERCIU, którą obecnie prowadzi 
Tow arzystw o H uty Bankowej z 
Dąbrowy Górniczej, zatrzym ano 
piec stalowy, a zatem jest tylko 
czynny jeden piec stalowy, zaś 
wielki piec może być lada dzień 
wygaszony. W dn. I X  b. r. wy­
mówiono pracę wszystkim pracow 
nikom umysłowym i zakład ten 
stanął wobec niepewności, co przy 
niesie jutro. Zagrożonych pozba­
wieniem pracy jest 1.300 robotni­
ków.

Fabryka B A U R E R TZA  w M Y SZ  
K O W tE  już w ydaliła 60 robotni­
ków, a dalsze redukcje m ają być 
przeprowadzone w niezbyt dJugim 
czasie.

Firma H U LC ZYN SK t w S O S ­
NO W C U  przechodzi w oddziale 
walcowni blachy z dwuch na jedną 
zmianę, skutkiem czego kilkuna­
stu robotników traci pracę.

Huta M ILOW ICE  w S O S N O W ­
CU zapow iedziała redukcję 300 
robotników.

Fabryka naczyń emaliowanych 
„OLKUSZ" w OLKU SZU  znala­
zła się w bardzo wielkich kłopo­
tach z powodu braku zamówień. 
Jeżeli pod względem zamówień nie 
nastąpi popraw a, to w niezbyt 
długim czasie około 3,000 robotni­
ków i robotnic może się znaleźć w 
bardzo ciężkiej sytuacji, bo będą 
zagrożeni zwalnianiem z pracy i 
puszczaniem na bezpłatne urlopy.

N iepokojące wiadomości o ma­
jących być przeprowadzanych mo­

dni pracy nadchodzą prawie ze 
wszystkich ośrodków przemysło­

wych. Ponieważ nikt nie jest w 
możności udzielić dokładnych in- 
fonnacyj czy załam anie się życia 
gospodarczego jest tylko chwilo­
we -  i co jest jego przyczyną — 
przeto zainteresow ane ministeria 
powinny niezwłocznie tę tak waż­
ną spraw ę wyjaśnić wobec społe­
czeństwa. Nie jest to błahostka, 
gdyż te niepokojące wiadomości 
wywołują w społeczeństwie oba­

wy, że zbliża się taka sytuacja, jak 
w latach 1929 — 1930. Tym bar­
dziej więc nie można *ej sprawy 
lekceważyć, ale ak najszybciej 
należy >q wyjaśnić.

C ierpiącym  n a  n o g i
Obuwie na wszelkie dolegli­
wości nóg i zboczeń nierażą- 

ce zewnętrznej estetyki 
W ykonywa specjalista 

A. B I E R N A C K I  
W-a, E lektoralna 7, m. 45

J
CHiłONIA OD PRZEZIĘBIEŃ DESZCZÓWKI, 

Ś N I E G O W C E ,  K A L O S Z E
„R  V G A W A

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  w f i r m i e
p l  U l  b r a m yCENTROGUM

R“  S. A.
11

TEL. 534.29

Niewiele potraw można spożywa* codziennie...
gdyż większość z nich rychłoby się 
sprzykszyła. Chleb jednak można 
jeść zawsze, kawę można pić co­
dziennie. a  zdrową i pożywną Kawę

Słodową Kneippa powinno się pić 
codziennie, bo dopiero w tedy służy 
ona tak  wybitnie zdrowiu.

J e iti dfcasTt o idrowie
POżwOl. *Bv Dawano 
i n n e  . LECI  TYLKO

■Vena-Iuz
•  MitlCAM 6>»H

r n i v t  * * « o ś c » i  
V Pit W c>& iAPOWOLNtA

PALTA męskie, jesienne zimowe

KOSTiUMY NARCIARSKIE
m ęskie i dam skie

„ W A R B I N *
G ra n ltin a  1 3  m 2
te l. 5. #0-67, l-sze p iętra, tront

Firanki■B k a s y , s ia tk i poleca Burtowy ‘kład 
E .  G ę s ia  5  m . 7

Telefon 11.55-33, ar bramie 1 piętro 
Egz. ou 1888 r. HURT. DETAL.

NAJLEPSZY CUKIEREK 
P O D C Z A S  ZIM Y

Kraków-Warszawa
w malarstwie i poezji

N akładem  Komitetu Budowy Mu. 
zeum Narodowego w Krakowie uk a­
zało się wydawnictwo kalendarzowe 
na rok 1939, noszące tytuł: „Kro* 
ków-W arszawa stara  • nowa stolica  
Polski w  m alarstwie i poezji". Je s t 
to p iąty z rzędu kalendarz, z k tó re , 
go cały dochód przeznaczony jest na 
dokończenie budowy nowego gm a­
chu. W ydawnictwo zaw iera około 70 
rotograwurowych reprodukcyj dzieł 
sztuki, przedstaw iających widoki 
starych  kościołów, pałaców, ulic, 
placów i zakładów obu miast. Sze­
reg wielobarwnych offsetowych tlu- 
stracyj, wprowadzonych po raz 
pierwszy do kalendarza Komitetu, 
podnosi w wysokim stopniu jego 
w artość artystyczną.

Na całość składają się liczne obra 
zy, objaśnienia, daty powstania re. 
produkowanego dzieła sztuki. Imio­
na i nazwiska autorów, ich daty u* 
rodzenia i śmierci, zbiory z których 
obrazy pochodzą, oraz wiersze naj­
wybitniejszych poetów, opiewające 
przedstawione widoki.

W ydawnictwo to  je s t pierwszą pu 
blikacją, poświęconą 25-leclu po­
w stania Legionów. Dla upam iętnie­
n ia przypadającej w sierpniu 1939 r. 
25-letniej rocznicy wym arszu z Ole­
andrów L Kompanii Kadrowej, n* 
wzgiędniono praw ie wszystkie boje 
Legionów przez zacytowanie w yjąt­
ków a wierszy poetów - legionistów.

Kalendarz drukowany Jest na g ra  
bym. kremowym, bezdrzewnym p a ­
pierze. Cena wynosi, mimo znaes* 
nie zwiększonych kosztów tyle. co 
Jak w latach ubiegłych: zł. 4,80 8
opakowaniem i przesyłką. Zamó­
wienia przyjm uje Komitet Budowy 
M uzeum Narodowego, Kraków, Plac 
WW. Sw. 6. Pałac Larischa II  fk 
Konto P. K. O. 400.100.

Nr. 47
„Czarno na Biaiem"

Najświeższy num er tygodnika de­
m okratycznego „Czarno na Białem** 
poza żywo ujętym  „żruekrojem ty . 
godnia" przynosi dokończenie roz­
ważań W. Rzymowskiego na m argi­
nesie „Rozmów z Piłsudskim " W. 
Baranowskiego.

W iktor Czeraow daje analizę obec 
nych stosunków w Belgii.

Korespondencje z P aryża i P rag i 
ośw ietlają sytuację we F rancji i Cze 
chach. A. Linde dzieli się krytycz­
nymi uwagami o nowej ustaw ie sa ­
morządowej stolicy.

Dział Oczy i Uszy Świata przyno­
si dokument z za kulis konferencji 
monachijskiej, ustalający jaki był 
rzeczywiście stosunek dem okracji 
Zachodu do Czech oraz raport fran­
cuskiego gen. Tilho, udowadniający, 
że Niemcy dom agają się zwrotu ko­
lonii francuskich jedynie w celu dy­
wersji wojskowej. Num er zam yka 
„Pokłosie prasowe" oraz „Kolumna 
Satyry*', zaw ierająca utwory Korzu- 
cha, Leca i W eintrauba oraz rysun­
ki J. Krajewskiego, F . Pareckiego I 
J. Zemanda.

P a la c z e  ty to n iu  I
Możecie w sposób 
łatw y i przyjem ­
ny odzwyczaić 
się w ciągu 3 go­
dzin od palenia. 
Zamówcie zaraz 
nasz wieczny pa. 
pieros „Ideał", a  
ochronicie swe 

zdrowie przed niszczącym wpływt-n 
nikotyny. — Papieros „Ideał" daje 
możność zaciągania się l oddziaływa 
zbawiennie na błonę śluzową nosa i 
gardła. „Ideał" wzmacnia i krzepi 
erganizm, dając zadowolenie ducho­
we i fizyczne. Mnóstwo listów dzięk­
czynnych: — Cena zł. 2 45. Płaci się 
przy odbiorze. Nie zwlekajcie! Za­
mówcie — póki nie Jest zapóźno! 
Straconego zurowia nie odzyskacie 
za żadną cenę! Adres: F-a „Perfee- 
tew atch" Oz. R, W arszawą 1, Ma­

riań sk a  11—1.

\



Dziele światowego rekordu
lotu na odległotf

W związku z pobitym w tych 
dniach przez lotników angielskich 
świa'owym rekordem lotu na od­
ległość, przypomnieć wypada o 
poszczególnych etapach historii 
tego rekordu w ciągu ostatnich 
kilkunastu lat wielkiego rozwoju 
lotnictwa.

13 lat temu, w 1925 r. Francu­
zi Lemaitre i Ariachart przele­
cieli dystans 3.166 km. W 1926 r. 
bracia Arrachart — 4.305 km. W 
1927 r. Lindbergh dzięki swemu 
przelotowi nad Atlantykiem, za je - ! 
dnym zamachem podniósł świato- j 
wy rekord odległości do 5.809 km. 
9 lat trzeba było czekać na na­
stępny rekord, ale też i poprawa 
była kolosalna. Znakomici Frań. 
cuzi Codos i Rossi przelecieli w r. 
1933 przestrzeń 9.463 km. Zno­
wu minęły 4 lata i w 1938 roku 
lotnicy sowieccy Gromow, Juma- 
szew i Danilin osiągnęli odległość 
10.148 km.

Obecny rekord Anglików Kel- 
łett - Gethinga i Galne wynosi 
11.530 km w linii pros'ej, a trasa 
przebyta stęga właściwie nawet 
12 50Ó km. Przypomnieć należy — 
iż lotncy brvtyjscy lecieli na jed­
nosilnikowych płatowcach brytyj- 
sk;ego lotnictwa wojskowego, ty­
pu .V’ckers Wellesley" z silnika- 
m; Bristol Pegasus". Załogę ka. 
żdej maszyny *tanowiło 2 płotów 
i 1 rad:ooperafor. Trzy samoloty 
brvty!skie wystartowały w sobotę, 
5 b m. o godz 3 55 z Ismail-a w 
Egipcie j przez Arab:ę. zatokę Per 
ską, Indie za‘okę Bengalską, Sin­
gapore, Indie Holenderskie i mo­
rzem Tirmana dotarty w ponie­
działek, 7 b. i .  o godz. 4 rano do 
wielkiego miasta australijskiego 
Port - Darwin. Zaznaczyć należy, 
iż jeden z tych samolotów, piloto­
wany przez por. Hogana, wylądo­
wał w obawie przed brakiem ben­

zyny w Koepang na wyspie Timor 
i przybył do Port-Darwin dopiero 
po kilku godzinach, osiągając rów 
nież kolosalną odległość 10.625 
km., a więc znacznie większą od 
rekordu lotników sowieckich.

W Ameryce powstała
Akademia wina

W Nowym Jorku za-Tożono Aka­
demię Wina. Członkowie jej, w 
liczbie czterdziestu, zbierać się bę 
dą raz na miesiąc ,"by rozprawiać 
o trunkach i klasyfikować je— po 
skosztowaniu. Na posiedzeniu

w luksusowym hotelu na Broad­
way^, jeden z akademików, nazy­
wający się, jakby na urągowisko, 
„Freshwater" (świeża wodn) wy­
głosił płomienne przemówienie na 
cześć win francuskich: burgunda,

inauguracyjnym, które odbyło się bordeaux i szampana.

Sensacją w New Hawen w sta­
nie Pensylwania stała się znana 
artystka miejscowej sceny, Beth 
Carol. Artystka, ożeniona z boga­
tym fabrykantem, była od szeregu 
lat niepokojona przez pewnego 
gangstera, który regularnie co 
6 miesięcy przychodził po okup 
za milczenie w pewnej dość dell-

Co zostało z traktatów pokojowych?
Z 1914 arty tu łdw  -  z góra 183J isiż tylko m  papierze

11 listopada 1918 r. nastąpił ro- 
zejm. 28 czerwca 1919 r. o g- 3.45
pp. podpisano w Wersalu traktat 
z Niemcami. Następne traktaty po 
kojowe podpisywano: 19 września 
w Saint - Germain — en Laye z 
Austrią, 27 września w Neuilly - 
sur - Seine z Bułgarią, 4 czerwca 
1920 r. w Trianon z Węgrami i 10 
sierpnia 1920 r. w Sevres z Turcją- 
Traktat lozański, następujący po 
wojnie grecko - tureckiej w 1923 
r., a więc w 5 lat po zakończeniu 
właściwych działań wojennych po 
łożył ostateczny kres Wielkiej Woj 
nie.

Z 1914 a-tykułów traktatów po­
kojowych. zgórą 1800 nie ma już 
dziś żadnego znaczenia... Spróbuj 
my punkt no punkcie zaznajamiać 
s:ę z tymi przepisami, które dziś 
iuż nie obowiązują, spróbujmy 
przyjrzeć s''e. iak je zmieniano.

A więc najpierw sprawy granic. 
Traktat wersalski przewidywał m 
in., że Francja otrzymuje mandat 
nad zagłębiem węglowym Saary. 
Po 15-!etnim zarządzie Ligi Naro­
dów tym terytorium nastąpić miał 
plebiscyt. 13 stycznia 1935 r. ple­
biscyt postanowił powrót Saary 
do Niemiec, co następuje 1 marca 
tegoż roku- Własność kopalń od­
kupiły Niemcy za 150 miln. marek,

fU n to źc !!! m l

NIEWIDOCZNY NA SKÓRZS
I ulcU a , K o lo id a ln y

s i x - s i x
DAJE CERZE WIECZNA MtOOOŚĆ

Żniwa w  grudniu i w styczniu!
Kiedy odbywają się żniwa? Ka­

żdy odpowie bez namysłu: w lip- 
cu i sierpniu. Tymczasem okazuje 
się, że w niek4órych krajach okres 
żniw wypada w styczniu czy lu­
tym. W styczniu odbywają się żni 
wa w Australii, Argentynie, Chile 
1 Nowej Zelandii. W marcu odby­
wają się żniwa w Indiach Wscho­
dnich i w Górnym Egipcie. Kwie­
cień ogląda żniwa w Dolnym E- 
gipcie, na Cyprze, w Syrii, Iranie, 
Azii Mniejszej i na Kubie. Żniwa 
wypadają w maju w Algierii, A- 
zji środkowej, Japonii, Teksasie i 
na Florydzie.

W czerwcu: we Francji połud­
niowej, Hiszpanii, Portugalii, Ita­
lii, Grecji, Turcji, Kalifornii, Loui- 
sianie, Mississipi, Alabamie, Geor 
gii, Virginii i kilku innych stanach 
amerykańskich. W lipcu: we Fran 
cji, Anglii, Szwajcarii, Niemczech, 
Węgrzech, Rumunii, Serbii, Bulga 
rii, Kanadzie, Rosji Południowej. 
Nowym Jorku. W sierpniu: w Bel 
gii, Holandii, Polsce, Danii, Hud­
son, Columbii. We wrześniu—paź 
dziemiku: w Szkocji, Szwecji, Nor 
wegii, Rosji zachodniej. W tistopa 
dzie w Peru i Afryce środkowej, 
w grudniu w Birmie.

. .. .
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Z Dzlekiego Wschodu

Kontrasty Szanghaju, Port rybacki i domki chińskie^ 
fęezow  chmur.

na tie dra-

czego jednak nie płacą w gotów­
ce, jak to wówczas przewidziano.

W Wersalu Niemcy uznały i zo­
bowiązały się szanować Niepodle­
głość Austrii. 13 marca b. r. 111 Rze 
sza zaanektowała Austrię. W Wer 
salu Niemcy uznały Niepodległość 
Czechosłowacji i wyraziły zgodę 
na jej granicę. Umowa monachij­
ska z 30 września b. r. ratyfikuje 
aneksję 29.000 km. kw. Sudetów 
przyłączonych do Niemiec z
3.595.000 mieszkańców- Przed woj 
ną Niemcy miały 540.000 km. kw. 
powierzchni i 64,9 miln. mieszkań­
ców. Po Wersalu — 472.000 km. 
kw. i 59,8 miln. mieszk. Dziś —
583.000 km. kw- i 78,7 miln. mie­
szkańców.

Austria przedwojenna liczyła
676.000 km. kw. i 51,3 miln. 
mieszk Po wojnie — 83.000 km. 
kw. i 6,4 miln mieszk W W ersa­
lu przewidziano, iż decyzje w spra 
wie niepodległości Austrii zapadać 
mogą tylko za zgodą Ligi Naro­
dów. Anschluss marcowy wyma­
zuje Austrię z mapy Europy łedno 
stronną decyzją Wianiec-

Bułgaria zrzekła się w Neuilly 
Tracji, obowiązując się uznać de­
cyzję aliantów co do dalszych io- 
sów tego terytorium. Tracja, przy 
znana początkowo Grecji, na pod­
stawie traktatu z 1923 r. po wojnie 
grecko - tureckiej (1921. r.) prze­
chodzi pod panowanie tureckie.

W ęgry okrojono w Trianon z 
dawnych 325.000 km. kw. do
92.000 km. kw. i z 20,8 do 7,5 
miln. mieszk. Jednocześnie Węgry 
uznały całkowitą niepodległość 
Czechosłowacji, obejmującej auto. 
rtomiczną Ruś Podkarpacką. Obe­
cnie Węgry rewindykowały dużą 
część Słowacji i Rusi Podkarpac- 
kiej, zyskując 12.000 km. kw. 1 ! 
milion mieszk.

Sprawa Fiume miała być zade­
cydowana przez aliansów w termi­
nie późniejszym. Tymczasem już 
12 września 1919 r. d‘Annunzlo zaj 
moje Fiume zbrojnie w imieniu 
Italii.

Płk. Lawrence już w 1920 r. 
przepowiadał, że nic nie zostanie 
z traktatu pokojowego z Turcją, 
zawartego w Sevres. Nie bardzo 
się mylił. Pozosta'y nie naruszone 
tylko przepisy o odstąpieniu tery­
toriów Grecji (poza Tracją, która 
wróciła do Turcji), o niepodległo­
ści Hedżasu, o odstąpieniu wysp 
morza Egejskiego i Palestyny. Kra 
je mandatowe — Transjordania i 
Irak przekształcone zostały na pań 
stwa niezależne, powiększając sfe­
rę wpływów angietsk’ch. Wiele 
zmian nastąpiło odnośnie Syrii. 
Traktat w Ankarze w 1926 r- zmie 
nia jej granice na korzyść Turcji. 
W 1936 r. Syria i Liban zostają u- 
znane za państwa niepodległe. San 
dżak Aleksandretty staje s!ę repu­
bliką, teoretycznie tylko kontrolo­
waną przez Turcję. Wreszcie E- 
gipt uzyskuje też niezależność...

Tyle o granicach, jeśli nie wspo 
mnieć o aktualnych obecnie pro­
jektach dalszych zmian.

A teraz — armie i zbrojenia. W 
Wersalu zabroniono Niemcom for 
tvfikowanfa i utrzymywania woj­
ska w NadrenlL 6 marca 1936 r. 
Niemcy wchodzą zbrojnie do Nad­
renii, a ostatnio wybudowano tam 
fortyfikacje, które wetTug słów 
Hitlera nie mają sobie równych w 
śwlecłe. Armia niemiecka miała 
nie przekraczać 100.000 ludzi. 16 
maja 1935 r- Niemcy wprowadzi­
ły powszechny obowiązek wojsko 
wy. Dziś Niemcy (na stopie poko­
jowej) mają 1.200.000 wojska. 
Zbrojenia idą w temnie amerykań 
skfm. Flota niemiecka miała być 
ograniczona do 6 pancerników 
typu „D“, 6 lekkich krążowników, 
12 kontrtorpedowców i 12 torpe­
dowców (żadnych łodzi podwod­
nych). W czerwcu 1935 r. Ribben- 
trop podpisał w Londynie pakt 
morski, który pozwala Niemcom 
na posiadanie floty, stanowiącej

35 proc. brytyjskich sił morskich, 
a 45 proc. jeżeli chodzi o lodzie 
podwodne. Niemcom nie wolno 
było — wed'ug Wersalu — posia­
dać lotnictwa wojskowego. 1 mar 
ca 1935 r. marszałek Goering za­
powiedział powstanie niemieckie­
go lotnictwa wojskowego. Fortyfi 
kacje na Helgolandzie miały być 
zniszczone. Odbudowano je i jesz 
cze wzmocniono- Z innych państw 
armia austriacka nie miała przekro 
czyć 30.00 ludzi. 1 kwietnia 1936 
r. Schuschnig rozszerzył siły zbrój 
ne i zorganizował narodową s'uż- 
bę wojskową.. Armię Bułgarii o- 
graniczono do 20.000 ludzi, bez lot 
nictwa i t. p. W sierpniu b. r. w 
Salonikach znies’ono te przemsy. 
Węgrv m!ały mieć tyłko 35 090 
wojska, również bez lotnictwa 1 
flotv Przenis ten zn?OiS’a konfe-er 
e 'a pn*i»otv zerg? ry> trakta. 
c*e w Salon'kach. W res7c:e ogra­
niczenia w armii tureckiej do 
50.000 nigdy n!e nrzestrzegano, a 
przepisy o demilitaryzacji Darda- 
nełi, morza Marmara i Bosforu 
zniosła konferencja w Montreux- 

A długi i odszkodowania? Pierw 
szy plan odszkodowań niemłec- 
kich opracowano w Boulogne je­
szcze w 1920 r. i opiewał on na 
268 miliardów marek w złocic, 
płatnych w ciągu 42 lat. Plan lon­
dyński z marca 1921 r. propono­
wał już tylko 132 miliardy w 30 
la t  Wobec odrzucenia planu przez 
Niemcy nastapiła okupacja DOssef 
dorfu i Duisburga, a następnie 
zagłębia Ruhry. W 1924 r. plan 
Dawesa przewiduje roczne raty 
od I — 2 i pół miliardów przez 
nieustaloną ilość fart. Niemcy 
przyjmują — i alianci rezygnują z 
kupneji Ruhry. Ale po 5 -latach 
Niemcy żądają nowego planu. „O- 
stateczny** plan Younga brzmi: 
Przez 59 lat przeciętnie po 2 mi­
liardy marek w złocie. Niemcy 
przyjmują. Okupacja Nadrenii, 
która miała trwać do 1935 r. zo­
staje zakończona wcześniej. Tym­
czasem na wiosnę 1931 r. Hoover 
udziela Niemcom moratorium na 
rok, a konferencla w Lozannie kła 
dzie 8 llpca 1932 r. ostateczny

kres sprawie odszkodowań. Niem­
cy mają zapłacić w ciągu 30 łat 
zaledwie 3 miliardy marek. Ale 
Rzesza odmawia tymczasem pła­
cenia długów zagranicznych. 
Wskutek niewypłacalności Nie­
miec, Francja i Anglia zawieszają 
obsługę długów w stosunku do 
U. S. A.

Traktaty z AusTią, Bułgarią i 
Węgrami przewidywały udział 
tych państw w spłacie odszkodo­
wań za spowodowanie wojny. 
Poza kilkoma minimalnymi wpła­
tami — przepisy te pozostały rów­
nież na papierze. Po Anschłussie 
Niemcy nie chcą płacić długów, 
zaciągniętych przez Austrię w »o  
sunku do aliantów ..

późna?
katnej sprawie. Gangster ów wie 
dział, że w okresie swej lekkomyś! 
nej młodości Beth Carol, trawiona 
żądzą zdobycia pieniędzy, szukała 
ich na różnych drog ch i kiedyś 
dla stosunkowo drobnej sumy sta­
nęła w kolizji z ustawą . Sprawa 
była od lat przedawniona.

Artystka jednak, bojąc się skan 
dalu, wpłaciła swemu prześladow­
cy umówioną sumę, uszczuplając 
w ten sposób majątek swój o co- 
najmnjej 50.000 dotoirów.

Wreszcie historia ta znudziła 
jej się i w tych dniach wytoczyła 
proces o szantaż przeciwko gan- 
sterowi.

Prasa brukowa ma nowy sensa­
cyjny żer. Już dziś dzienniki ame­
rykańskie piszą uszczypliwie „dla­
czego tak późno miss Carol" i wy­
liczają ile artystka mogłaby zaosz 
czędzić dolarów. Boć tylko o to w 
całei tej sprawie chodzi.

ŁKlz maską ZAKONNI
srosuMSU.
* k o  a t a u t u i Ą C l  ŻOŁĄDEK, 
• t u  ( U M K n i a c h  W Ą T R O B Y . 

S A t M I t I N C  J O T Y Ł O Ś C I. 
u ś m i e r z a j ą c e  HEMOROIDY
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Klub Robinsonów
Różne już bywały kłuby i orga­

nizacje. Dotychczas nikt jednak 
nie słyszał o klubie Robinsonów. 
Chodzi w tym wypadku o klub. 
który w początkach Rstopada po­
wstał w San Francisco. Członko­
wie tego klubu muszą przed przy­
jęciem podpisać deklarację, która 
zaczyna się orod jak testament, a 
stanowi ni mniej ni więcej tylko 
rzeczenie się zdobyczy cywiliza­
cji i wszystkich praw z nią zwią­
zanych.

„Niniejszym oświadczamy w 
pełni naszych władz umysłowych, 
że znużeni współczesną cywiliza­
cją, godzimy się na dożywotni po-

W arszawa-Praga 
ZŁ 70. -

A I R  F R A N C E
Informacje:

Warszawa. Jerazol mfclt SA 
le i. 8 3 8 1 , 80J6O

i wszystkie Mura podróży.

byt na samotnej wyspie, która zo­
stanie nam wskazana przez za­
rząd towarzystwa...4".

Nie dość na tym, kandydaci na 
dobrowolnych wygnańców muszą 
jeszcze tożyć fundusze na zakup 
wyspy, która według postanowień 
statutu organizacji im. Robinsona 
Cruzoe leżeć musi zda to od wiel~ 
kich b“zlaków komunikacyjnych, 
aby nie dotarł na nią nawet naj­
mniejszy powiew cywilizacji.

Kraje najgeściei
zaludnione

Na 1 kilometr kwadratowy na 
świecie wypada 14 mieszkańców, 
ale gęstość zaludnienia jest oczy- 
wiście różna, w zależności od kli­
matu, państwa. Istnieją w pięciu 
zasadniczych częściach świata. 
Najgęściej zaludniona jest Europa 
(46 mieszkańców na kim. kw.|, — 
najsłabiej zaś Oceania (UL W A- 
fryce przypada 5 mieszkańców na 
kim. kw., w Ameryce — 6, w Azji 
zaś 27.
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MMecie Instytutu Pasteura
Koła naukowe, lekarskie 1 społeczne stolicy Francji przygotowują ^  do uroczystego obchodu 50-1e

d a  założenia w Paryżu słynnego Instytutu Pasteura, którego dobroczynne skutki dla ludzkości są po­
wszechnie znane. Uroczyste otwarcie Instytutu Pasteura przez ówczesnego Prezydenta Francji Sadi - 
Carnot, odbyło się 26.X.1888 r. Jubileusz został wyznaczony na 27 grudnia b. r.

Zdjęcie przedstawia Instytut Pasteura w Paryża. Rzut oka na laboratoria Instytutu Pasteura. Dział
gruźLczo - badawczy.
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W ykwintny krftj 
i w ykończenie PALTAD A M S K I E  wg. ostatnich modeli Cen]f przystępne 
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Tabela wygranych
3 dzień ciąsnienla ii klasy 43 Loterii Pafistwowej

I i II ciągnienie
GŁÓW NE W YGRANE.

tti .o u o  u .  n r . 1 25302.
6.UOO zl. n - ry :  111564 115377

155055.
Po *.000 c i. n - ry :  18378 32174

53606.
Po 1.000 c i. n-ry: 8456 17794 26568 

88676 51119 73670 114681 147533.
Po 500 zl n -ry '. 5020 12287 25172

43715 46360 48209 71401 07065 97800
103674 108165 110306 142478 148735.

Po *50 Ci- u - ry :  3236 6201 23062 
24561 24880 26251 30677 31482 36641
40281 45740 49714 50576 51404 55363
63390 66100 67057 73220 74244 83048
96056 100538 107606 118800 120705 
122572 136061 141587 140365 153078

PO 123 ZŁOTYCH.
251 368 509 743 49 946 1293 355 477 

A l  702 2149 204 35 328 39 490 3140 57 
292 611 35 720 4187 567 878 518U 265
81 307 42** 38 507 606 826 981 6297 448 
94 542 *10 42 929 7250 254 569 654 779 
838 954 80*5 325 34 452 62 834 9092 
237 10070 99 2040 352 11033 54 299 799 
932 12226 371 584 834 907 13149 202 
900 14127 218 66 461 701 829 15548 864 
16*44 17046 341 92 553 722 38 818 18058
220 522 723 896 19070 427 526 614 62 720 
93 906 20198 295 392 646 86 21075 108 
500 626 729 866 940 22079 410 52 523 
70 804 23001 159 312 84 475 579 24032 
45* 25371 506 626 821 26221 441 710
27092 103 313 782 822 28170 89 281 506
80 90 723 830 51 957 29015 353 513 603
32 91 789 95 30218 852 57 574 904 75 76 
31060 102 71 913 529 689 710 816 935
32008 345 444 647 822 33342 581 696 760
63 34378 536 896 35078 279 365 474 *47 
36289 370 554.

37111 38138 214 439 83 94 845 858 
89006 106 248 467 806 40042 208 491 
821 858 917 68 41176 205 995 42250 
488 774 847 43030 160 482 637 87 715 
810 55 44001 98 515 832 55 923 25 97 
45303 13 58 432 88 624 799 819 46057
125 97 216 86 521 641 57 833 47189
221 386 708 12 875 904 91 48432 559
82 677 955 49623 739 805 928 75 
50040 660 775 92 51287 361 536 666 
867 80 92 909 47 52036 250 77 534 79 
619 024 63591 646 753 817 64139 369 
414 585 906 55007 82 100 204 483 625 
66273 372 754 800 42 78 942 57626
730 905 58042 339 452 583 840 59007 
367 502 44 640 736 73 90 60040 129
230 425 564 619 45 723 61258 385 524
738 945 81 62142 226 68 946 63337
432 77 64184 92 243 469 607 79 828 
65204 54 844 66968 67476 618 33
68184 417 28 852 89 69116 19 30 359 
624 90 70084 144 83 71312 701 834
72125 360 502 62 745 50 67 948 73119 
65 329 461 67 64100 61 512 973 75266 
314 781 76213 40 345 520 36 753
77263 464 702 78018 163 205 332 42 
598 684 815 912 99084 134 508 92 531 
910 81020 42 77 82348 456 83076 97
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254 60 73 77 311 27 523 767 84147 96 
384 474 524 905 85024 86241 973 650 
87717 88744 52 808 25 89099 158 239 
857 90175 218 399 549 696 781 827
91471 736 62 864 977 92123 202 356
76 86 728 93221 383 674 703 911
94256 325 433 68 69 95164 271 856
96217 496 97171 83 306 76 85 783 94 
843 919 98088 345 447 814 900 5  65 
99042 100175 523 30 45 743

100449 101065 659 702 102281 90 
712 20 63 839 47 103072 261 422
104487 686 105013 292 524 106229
323 489 523 45 95 614 800 1075111 
723 108171 239 86 677 730 109262
550 110119 506 747 87 803 111062
979 112349 442 562 741 52 825 113295 
696 895 917 114175 322 824 115056
386 845 981 116147 248 607 94 789
933 117156 257 316 669 926 118064
71 148 318 569 629 768 803 962
119097 264 832 120157 66 571 632
121220 43 395 87 406 89 624 31 52 
991 122005 222 351 63 08 123675 762 
124042 09 103 579 125163 560 603 17 
013 77 126267 74 322 93 469 829
127221 380 85 720 128089 169 129463 
656 728 863 130339 411 733 880 963 
131002 386 456 686 929 132042 315 
776 978 133273 430 733 942 134187 
202 679 788 135210 300 15 30 723 34 
897 136027 108 224 86 340 517 795 
137029 191 80 87 347 936 138126 73 
208 338 400 139115 932 140105 426 
75 920 63 141043 228 38 142030
143129 208 480 581 620 47 749 838 
144036 171 77 688 830 038 145856
146060 255 68 77 93 393 571 926
147003 51 167 374 407 729 951 55 
148261 443 33 633 45 029 149263 334 
662 726 915 150103 16 259 391 478 
578 664 708 901 14 151203 313 481 
659 152076 108 329 831 153363 08
758 154270 660 738 87 814 95 986 96 
155047 239 519 659 09 910 17 51

I 156121 285 389 586 710 926 157119 
> 556 649 875 911 21 158412 684 739 87 
I 159865.

PO 62.50 ZŁOTYCH.
79 1185 2235 324 831 3292 866 4541 

891 SOOi 253 350 564 677 934 6105 201 
585 792 901 7169 411 547 781 915 48 
8062 454 828 33 9018 10174 555 11168 343 
824 922 54 12287 639 822 13758 14466 
528 15346 S9] 749 16178 282 419 939 
17269 477 551 936 18198 321 723 19069 
93 101 75 273 522 64 715 933 20104 373 
403 92 652 21569 688 821 89 22804 23001 
193 268 779 814 24574 624 752 2S017 
626 80* 978 26221 388 799 846 27000 397 
688 734 972 28324 818 29410 97 704 30150 
242 499 852 31107 412 570 715 878 32133 
691 924 33220 337 476 34064 165 884 35190 
290 604 741 956 36312 684.

37068 235 360 597 713 38183 370 
733 39088 679 41116 258 405 42119
522 43004 27 71 183 234 755 982 94 
44165 266 576 706 45004 450 681 888 
46037 409 993 47008 426 48017 689 
827 49226 499 571 824 910 50086 210
523 48 51296 408 677 810 52198 363 
53202 71 54179 232 318 635 715 939
81 55188 235 56047 223 394 625 30 46 
57043 484 974 58080 172 250 387 801
60163 465 502 5 722 834 61387 533
633 72 704 936 62774 850 63315 64154
82 284 575 684 955 65078 180 222 356 
540 56 939 66195 462 925 70 67027 
296 823 69072 S25 824 70378 781 851 
71183 358 821 72444 629 71 718 875
73018 323 677 84438 69 75011 20 282
991 93 76101 211 383 77896 944
78817 79184 217 366 864 80014 47 61 
369 686 824 94 81118 658 716 890 99 
82070 96 641 83151 65 630 946 84235 
85195 491 835 933 86114 343 438 46 
709 826 87369 474 742 893 88107 650

C H C K S Z  s i ę  U S A A IU U Z IK L M C ? U cz etę ta c n u !  Z acw ier. 
p rz e z  Min. W. R. i O. P. H uray Au w udow e AL U elO stcln-
Uuaatuwej, Warszawa, Ryutaiska 16 m. 5. Feielun 
P rzy jm ują a  dalszym ciągu zapisy na działy normalna I 
przyspieszone. Krawteczyznę, Krój t modelowanie. Konfek­
cją dziecięcą, Modmarslwo, Dział Kapeluszy dziec, Zdobnic­
two. Z kwiaciarstwem, Uorseeiurstuo, Kękawiczmclwo, Kon 
fekcjy skórzaną. Piżamy 1 szlafroki, Koldziaratwo, Kami- 
zelczarslwo, Kanc. czynna cały dzień. 1036

90S 89046 636 748 90107 89 534 676
91302 9 512 793 92297 823 62 93093 
143 699 94040 95111 388 599 96408 
691 765 860 87075 286 313 409 98711 
965 99092 197 253 604 739 84 
100470 578 101377 800 66 941 102050 
322 504 104075 139 480 92 761 105025 
253 80 825 106236 362 410 545 107015 
765 880 109007 37 272 538 612 110005 
204 341 839 0111331 112395 959 6
113165 235 314 446 578 826 114343 
571 816 905 115262 404 593 976
116510 117636 118750 975 119030
500 733 77 945 120162 219 73 462 
700 121571 732 982 122589 639 88
934 123065 124 611 866 124332 572 
026 125784 959 77 126037 94 476 847 
127415 963 128116 99 219 643 49 753 
129106 389 405 692 130199 633 72 
730 131080 102 481 525 679 744 881 
132791 945 133138 523 134309 592 
135159 459 978 136005 505 772 830 
137070 323 138237 613 831 139113
218 343 449 140949 77 141040 142076 
181 269 392 405 143436 144910 145133 
321 897 146792 147067 669 148440
149131 63 499 888 908 73 150377 918 
151335 69 405 44 859 152028 140 454 
639 66 830 85 933 70 153110 66
154392 441 567 155016 47 548 671
156217 392 556 988 157286 964 98
158016 450 851 954 159187 223 366 
517 972.

III ciągnienie
PO 125 ZŁOTYCH.

120 580 965 1919 4381 518 960
6164 687 828 7767 13100 14059 715 
59 15092 313 988 16245 486 18097
570 19084 20890 21032 664 65 22380 
23243 56 24625 921 82 25114 26991 
27725 80 28472 764 872 981 29096
30402 31031 52 686 876 32365 79 431
719 33162 35144 726 36131 37020 367 
607 38259 424 559 39096 103 758
40401 552 59 915 41250 420 692 894 
932 42612 968 43151 44606 45158 392 
459 699 858 46648 47873 48672 954 
61 49180 471 929.

50316 85 538 827 907 61713 52882 
53060 527 54078 911 55070 451 978 
56002 44 52 493 759 57254 58102 749 
60397 817 96 61745 62209 439 647 
63623 64747 892 66506 771 67070
68003 69853 70133 35 71440 73030 
74156 510 735 75319 76391 481 535 
888 77080 411 855 78192 218 27 79260 
81952 82470 83026 561 926 84260 526 
86264 762 87331 400 16 88248 750 
89176 779 81 00830 924 91032 303 575 
92661 913 94902 62 95034 765 96189 
260 442 74 99672.

100160 592 724 819 947 101980 102615 
103438 105786 107763 108429 109395 632 
739 907 111836 112804 113254 114421 
115052 557 970 116180 446 117014 269 
118646 119056 121316 82 423 808 123682 
124060 129223 933 125296 719 825 126505
720 128591 129143 621 130812 625 881 
131611 854 132736 133195 134138 378 
667 717 135289 413 588 795 136166 137005 
% 138139 86 711 140632 812 141202 530 
660 142234 143441 572 145253 146467 
147128 148270 625 149225 435 150267 
976 1510S3 91 827 53 152027 557 876 
958 153893 154316 508 768 157437 158688 
872.

PO 62.50 ZŁOTYCH.
886 646 1045 852 2447 51 630 3823 

4027 69 5017 203 36 665 992 6325 
713 900 90 7072 539 8169 553 9418 62 
535 10191 568 830 11053 242 675
12295 652 802 13289 794 14495 637 
15070 358 854 16065 421 592 17948 
18069 277 19GS2 714 810 92 911 20051 
90 791 832 958 21026 42 164 483 805 
968 22161 255 324 955 23008 273 559 
679 728 32 88 24043 827 25427 702 
42 26-089 27057 263 405 28118 303 
899 984 20612 955 30024 227 321 487 
528 816 31110 455 555 941 32262 333 
723 871 33067 144 651 722 34455 612 
825 35790 36033 333 196 410 564 
37129 590 94 616 38149 39044 184
40465 616 33 84 804 99 939 41416 902 
42115 500 716 43436 676 800 961
44354 752 45150 202 685 784 928 
46031 508 51 619 47127 559 879 990

50065 193 373 21 425 51013 175 
617 56 52348 550 91 606 53063 177 
54546 658 761 85 55245 375 76 879 
56121 93 225 811 926 65 57125 90

283 385 676 58142 860 59070 60 485 
607 969 61168 525 64 962 63384 508
95 646 755 64643 65278 99 3S8 66232 
422 67110 479 611 941 71 68312 23 
446 633 795 69082 417 610 710 47
800 70112 540 898 71316 860 72020 
190 289 340 411 930 73051 281 393 
928 75491 76298 77229 554 698 792 
78338 79207 80S41 81.189 82072 119 
94 256 83009 40 195 501 656 96 84961 
86 85031 597 618 86962 87701 8S14Z 
66 227 818 89159 9U114 356 475 746
78 91435 879 932 56 92448 076 93355
79 469 90 590 824 94378 456 95038 
242 411 96040 391 402 23 527 939 59 
97578 765 ~  98672 85 99118 447. 
48270 579 604 733 49079 101 945.

100545 101431 591 102357 792 103201 
104199 578 105191 223 419 94 720 63
206092 141 108109 638 109123 385 110412 
987 111442 886 112600 113141 89 263 797 
114097 152 551 115509 700 116138 72
464 628 117538 118367 585 119542 120029 
642 121855 122014 84 859 123045 572
125004 716 822 126005 175 292 377 417 
510 127005 45 931 128291 591 129244 464 
611 922 130846 940 131297 132417 876
994 133218 354 134378 479 135321 450
558 807 136776 137105 342 508 138205
507 890 139069 293 609 846 140551 794
141619 906 142375 143250 568 909 144263 
494 594 940 145038 354 458 726 146219 
90 532 649 147054 599 148273 401 687
96 149728 37 150279 506 631 151296 944 
152788 873 153033 154587 850 155263
597 156225 487 564 673 792 883 157870 
158076 256 312 36 802 159150 953.

IV tiągnien!e
GŁÓWNE WYGRANE.

Po 56.000 z. Nr. 153893.
Po 25.000 tl . Nr. 74404 141689.
Po 20.000 zl. Nr. 8273.
Po 15.000 zl. Nr. 136011 159420.
Po 10.000 zl. Nr. 55667.
Po 5.000 zl. Nr. 102612 117826. .
Po 2.000 zl. Nc. 34580 80836 90654 

142574 158143.
Po IJ000 zl. Nr. 45907 57649 66776 

59400 75085 119328 139003 141066 150965.
Po 500 zł. Nr. 18316 19381 24362 29185 

45382 47156 60804 84031 103552 120950 
137758 147116 147971 157893 158013.

Po 250 zl. Nr. 1921 4458 6557 7502 7879 
9961 11149 11444 14595 16596 19121
20065 20552 28117 28755 31220 39957
46132 46892 47392 53020 54560 95379
56213 65538 67094 69652 70274 76986
77558 78690 80658 83057 86619 86938 
89 021 94905 108047 I099S3 111893 112804 
116086 116953 125974 127917 127958 | 
134166 137421 140972 148343 151359
157526.

PO 125 ZŁOTYCH.
1874 2205 648 4515 21 5355 6201 

7201 8354 444 512 668 9679 10407
11035 195 12935 13040 14380 574
16257 354 699 840 918 17206 18371 
494 577 20637 21147 275 986 22059 
23427 73 24168 25112 26818 977
28116 29079 31678 32175 737 33005 
533 34095 35729 863 37376 880 38651 
39098 190 40182 293 361 41265 436 
42546 966 43254 340 44243 545 86
801 962 45689 812 994 46419 531 915 
47811 48612 49116 761 959.

S0483 640 51358 639 52484 72] 58 S3614 , 
54042 671 55123 492 517 56 56328 516' 
57692 58686 724 59474 60240 633 61491 
552 62437 649 63151 352 417 64094 185 
493 577 65828 66245 67530 768 68469 
70778 836 71088 304 623 939 72921 73049

470 75026 341 76016 750 886 77281 571 
751 79244 417 525 900 80758 60 81353 
409 562 83286 84620 85124 472 86094 
643 807 907 87069 518 910 88253 409 914 
89167 693 90935 91042 206 374 93017 
226 850 94096 326 608 711 95094 123 228 
91 768 96201 97228 564 65 990 98477 90 
651 99126 884 90090.

P o  125
100430 660 101029 699 693 102231

103339 105709 108010 332 541 109034 
110490 804 112325 584 612 113249
395 114237 912 115467 772 116135 75 
491 117138 118450 119233 499 903
120047 61 256 733 121158 557 122009 
125288 817 126283 128633 129505
130254 363 908 131794 132792 133484 
134535 135282 363 692 136158 137176 
138271 366 449 71 76 140224 960
141873 81 983 143153 220 144324 695 
904 145349 146006 85 149366 934
150829 151527 720 152078 663 154189 
796 155663 777 156283 625 860 157183 
357 158683 159168.

PO 62.50 ZŁOTYCH.
415 504 2001 254 85 370 404 899 

3259 62 651 4189 210 516 968 5100 
6395 7403 521 615 939 8460 843 9461 
682 11221 413 12749 13210 310 653
14299 582 15236 448 750 16408 17147 
378 18965 19164 774 20042 505 58 913 
59 21846 60 22037 141 735 23349 52 
510 24169 259 305 667 25741 99 20017 
49 680 27984 28154 29103 356 30057 
31206 561 799 32009 162 410 19 904 
33136 254 449 630 702 28 34426 48 
642 772 35199 362 654 36350 574
37702 92 38287 372 592 624 900 39519 
912 83 40155 795 41099 308 98 42555 
43342 717 935 98 44080 119 376 680 
854 45438 889 46091 177 821 472S6 
596 758 995 48263 424 82 49315.

50885 52959 53404 54655 749 55074 
56122 662 5 73% 692 807 57324 59515 
60034 70055 88 61319 62657 821 997 63413 
64457 562 64568 65510 674-47 68629 69387 
984 70275 71832 72175 73230 500 2 691 
75164 337 518 96423 541 78639 79877 
80179 81246 536 72208 487 607 969 83504 
84191 86609 87910 88096 385 90105 91584 
935 92099 408 996 94504 96505 700 97990 
98561.

1000010 227 412 74 101049 449 
102148 218 424 747 103006 408 625
730 36 903 15213 37 345 428 689 997 
107158 403 828 108285 109342 698
110236 111071 496 112000 152 755
112452 115053 407 7474 96 11704 171 
118249 382 556 119104 69 473 524 
120044 572 617 121006 70 267 122205 
123247 124453 581 74 126419 127068 
724 841 128470 594 129289 418 130932 
131207 361 S0 553 642 777 80 133770 
135027 408 137146 544 641 939 138033 
139243 140081 734 857 141135 330
458 523 728 977 142664 144262 471
145340 146116 79 612 147275 430 861 
148077 237 376 497 871 149103 753
150346 96 456 532 702 151019 380 622 
152134 595 153254 563 154368 619
155408 777 874 156176 463 91 819 68 
921 157089 158376 53 404 627 39 
159228 964.

N A R E S Z C I E  R A D I O
D L A  W S Z Y S T K I C H  

Patentow any KOZGLOSNIK. Detefc 
torowy w skrzynce. 2 .letnia gwa­
rancja. Bez prądu, baterii, akum ula­
tora. Wysyłamy po wpłaceniu na 
konto PKO. Nr. 12.239 zł. 16. Pol­
skie Zakłady „ATA" W arszawa. O- 
grodowa 27.

S A M O Z A T R U C B E
na tle wątroby

Sam ozatrucie bywa przyczyną wie
■u dolegliwości (bóle artretyczne, 
łamania w kościach, bóle głowy, 
podenerwowanie, wzdęcia, odbijanie, 
oóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak  apetytu , swędzenie skóry, 
skłonność do obstrukcji, plamy i 
wyrzuty na skórze, skłonności Jo 
tycia, mdłości, język obłożony). 
Trucizny wewnętrzne, w ytw arzające 
się we własnym organizmie, zanie­
czyszczają krew, niszczą organizm 
i przyspieszają starość. W ątroba i

nerki są  organam i oczyszczającymi
krew i soki ustroju. 20-letnie do­
świadczenie wykazało, że zioła le­
cznicze „Cholekinaza" H . Niemo- 
Jewskiego jako żółciowo - moczopę. 
dne są natu lalnym  czynnikiem od­
ciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzy 
mać można w laboratorium  fizjolo. 
giczno • chemicznym „Cholekina- 
za" H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy-Swiat 5, oraz w a p te k a c h  i 
składach aptecznych.

P .  6 .  W O D E H O U S E

STARYM DWORZE
Z  a n g i e l s k i e g o  p r z e ł o ż y ł a  

B . K O P E L O W N A
—  O c h ,  s a m  n i e  w i e m .  Z o s t a ł a  p r z e c i e ż  s p r o w o k o ­

w a n a  Z a w s z e  g c t o w  b y ł e i n  p r z y z n a ć ,  ż e  w p a k o w a ­
n i e  je j  d o  s z t u k i  b y ł o  d o s y ć  b e z c z e l n e  —  i n ie  m i g ę  

o p r z e ć  s ię  u c z u c i u  z a c h w y t u  d l a  m e j  z a  l e n  n i s z c z y ­
c i e l s k i  c b w y l .

J a n k a  m e  b y ł a  w  n a s t r o j u  d o  d z i e l e n i a  t e g o  o d e r ­
w a n e g o  r y c e r s k i e g o  u c z u c i a .

—  T o  h e r o d  b a b a !

—-  A l t  m a  w s o b . e  c o ś  n a p o l e o ń s k i e g o .  J a k  N a p o ­
l e o n .  W id z i s ł a b e  s t r o n y  p r z e c i w n i k a  1 u d e r z a  w  m e  

o a r a z u ,  t r a t u j ą c  g o  i z m u s z a j ą c  d o  u c i e c z k i  w  p o ­
p ł o c h u  z p l a c u  Ł o ju .  W id z i  p a n i ,  t e r a z  w ł a ś n i e  u c i e ­
k a m .

—  A l e  d o k ą d  p a n  p o j e d z i e ?
—  D o  K a l i f o r n i i .
—  Dr> K a l i f o r n u ?

—  D o  p i e s z c z o n e j  p r z e z  s ł o ń c e  K a l i f o r n i i . . .  W  w i e ­

c z ó r  p r e m i e r y  p r z e d s t a w i o n o  m n ie  p e w n e m u  j e g o ­

m o ś c io w i ,  r e p r e z e n t u j ą c e m u  w  L o n d y n i e  j e d n ą  
z  w i e l k i c h  f i r m  f i lm o w y c h ,  —  a  t e n  o d r a z u  z a w a r ł  

M  m n ą  u m o w ą .  T a k  b y ł  o c z a r o w a n y  a a  p i e r w s z e  w e j ­

r z e n i e .  W e d ł u g  p i e r w o t n e j  p r o p o z y c j i  m i a ł e m  w y ­
j e c h a ć  z a  m i e s i ą j ,  a l e  w o b e c  t e g o ,  c o  s i ę  s t a ł o ,  b ę d ę  
m u s i a ł  p o p c h n ą ć  c a ł ą  s p r a w ę .  N ie  c h c i a ł b y m  p r z y ­

b y ć  d o  h o t e l u  B e v e r l y  H i l l s  i  p r z e k o n a ć  s ię ,  ż e  
m o ja  m a c o c h a  k u p i ł a  r ó w n i e ż  a t e l i e r  f i lm o w e  i  u n i e ­
m o ż l i w i ł a  m i  w y s t ę p y .

J a n k ę  o g a r n i a ł o  b o l e s n e  u c z u c i e  o p u s z c z e n i a .  S ł o ń ­
c e  z a c h o d z i ł o  z a  d r z e w a m i  —  i  d ą ł  l e k k i ,  w i e c z o r n y  
w i a t r .  P o c z u ł a  c h ł ó d  i p u s t k ę .

—  H o l l y w o o d  j e s t  d a l e k o ,
—  B a r d z o  d a l e k o .

—  O c h ,  p a n i e  J ó z i u !

O c z y  ic h  s ię  s p o t k a ł y .  J a n k a  k r z y k n ę ł a ,  g d y  J ó ­
z io  w y c i ą g n ą ł  r ę k ę  i c h w y c i ł  ją  z a  r a m i ę .

—• P a n n o  J a n k o ,  t t e c h  p a n i  j e d z i e  z e  m n ą !  P a n n o  
J a n k o i  P o b i e r z m y  « ię  i j e d ź m y  r a z e m !  P a n i  w ie ,  ż e  

n a l e ż y m y  d o  s i e b i e .  Z r o z u m i a ł e m  to  w  te j  s a m e j  
c h w i l i ,  g d y  p a n i ą  z o b a c z y ł e m .  J e s t e ś m y  d l a  s i e b i e  
p r z e z n a c z e n i .  T y l k o  r a z  w  ż y c i u  s p o t y k a  s ię  c z ł o ­

w i e k a ,  w o b e c  k t ó r e g o  d o z n a j e  s i ę  t a k i c h  u c z u ć .  D r u  
g i e j  t a k i e j  o k a z j i  n i e  m a .  T o  b y ł  c u d  —  t o  n a s z e  
s p o t k a r i e . . .  J e ś l i  g o  z l e k c e w a ż y m y  —  n i e  p o w t ó r z y  

s i ę  ju ż  n i g d y  w i ę c e j .  P o j e d z i e  p a n i ,  p a n n o  J a n k o ?
—  N ie  m o g ę .

—  M u s i  p a n i .

—  N i e  m o g ę ,  n i e  m o g ę .  J a k i e  m o g ł a b y m  o p u ś c i ć  
A d r i a n a ?

—  N i e  m a  p a n i  c h y b a  z a m i a r u ? . , *

—  N o  c o ,  m o g ł a b y m ?

—  A l e ż ,  p a n n o  J a n k o ,  s t o i  p a n i  t u t a j  ł p r o j e k t u j e  
z  z i m n ą  k r w i ą . . .  C z y  p a n i  p o w a ż n i e  z a m i e r z a  w r ó c i ć  

d o  t e g o  r o b a k a ?

—  T o  n i e  r o b a k .

—  R o b a k ,  i  p a n i  w i e  o  t y m .

—  W i e m  j e d n o ,  ż e  o n  m n ie  p o t r z e b u j e .

—  O c h ,  B o ż e  w i e l k i .  P o t r z e b u j e  p a n i !

*—■ T a k  j e s t .  C z y t a ł  p a n  t e n  l i s t .  N ie  r o z u m i e  p a n  

ż e  n i e p o d o b i e ń s t w e m  b y ł o b y  d l a  m n ie  r z u c i ć  g o  p o  
t y m  w s z y s t k i m ?  Z n a m  A d r i a n a .  J e s t  s ł a b y .  B e z r a d ­

n y .  L ic z y  n a  m n ie  G d y b y m  g o  z a w i o d ł a ,  z w a l i ł b y  s ię  

z  n ó g .  C z u ł a m  t o  p r z e z  c a ł y  c z a s .  1 a k i  ju ż  j e s t .  P a n  

j e s t  i n n y ,  t w a r d y .  P a n  u m ie  s t a ć  n a  w ł a s n y c h  n o g a c h

—  N ie .

—  T a k .  P a n  m o ż e  d a ć  s o b i e  r a d ę  b e z e m n i e .

—  C o  p a n i  r o z u m i e  p r z e z  t o ,  ż e  m o g ę  d a ć  s o b i e  
r a d ę ?  M o g ę  o d d y c h a ć  i j e ś ć  i s p a ć .  P r z y p u s z c z a m ,  

ż e  m o g ę  d a ć  s o b i e  r a d ę  —  j a k  p a n i  t o  n a z y w a  —̂  b e z  
s ł o ń c a  i  m u z y k i  i .. .  o c h ,  p a i  n o  J a n k o ,  n i e c h  p a n i  s ię  

z a s t a n o w i .  Z a c h o w u j e  s ię  p a n i ,  j a k  p ó ł n o r m a l n a ,  p o ­

ś w i ę c a j ą c a  s i ę  b o h a t e r k a  z  p o w i e ś c i ,  k t ó r e  w y d a j e  

B u s h y .

—  J e ż e l i  t a k ,  t o  d l a t e g o ,  ż e  j e s t e m  w ł a ś n i e  t a k a .  

N i e  m o g ę  ł a m a ć  p r z y r z e c z e ń .  N i e  u m ie m  z d r a d z a ć

—  O c h ,  n a  m i ł o ś ć  b o s k ą !
(Dc, c. n][.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 20 lirtopaUa.

WARSZAWA I. 7.1S P ieśń  7.20 Mo- 
,-.Aa poeauna. 8.00 Dziennik. 8.15 A ud. 

j ula wsi. 9.15 W 20-tą rocznicę Obrony 
Lwowa. 11.45 Aud. oświatowe w pro­
gram ach  radiowych. 12.00 Hejnał. 12.03 
Porań,-k muzyczny: „Twórczość W lody- 
-lawa Żele ń=k iego" 13.00 Wyjątki ■ 
p'tm  Józefa Piłsudskiego. 13.05 Prze­
gląd kuli urany . 13.15 Muzyka obiado­
wa (z Fo-znania). 14.40 „Wszystkiego po 
trochu" dla dzieci. 15.00 Audycja dla 
wsi. 16.30 Poemat muzy eony Reynalda 
Halina- 17.00 „Słońce nad morzem" —• 
słuchowisko Kaz. Brończyka. 1730 Kot*. 
cert żołnierski. 18.25 Chwila Biura Sta­
diów. 19.30 Melo de. a filmów dźwięko­
wych (płyty). W przerwie a g. 19.40 
J a k  się robi (ilm ?“ 20.15 A ud. inform. 

1 2120 Lekka muz. fortepianowa w wyk. 
I Jerzego Kropiwniokiege. 21.40 And. 15- 
| teracko-mtrz. Wiktora Budzyńskiego (as 
' Lwowa). 2220 Mus. tan. 23.00 Ostatni 
1 dziennik. 20.05 Wiad. a Polski w języka 
angielskim.

WARSZAWA n .  1430 Utwory tu
akrzyprr w wyk. Tomneza Jaworskiego.
15.00 Orkiestra : soliści (płyty). 16.00 
Muz. tan. (płyty). 21.00 Piotr Czajkow­
ski (płyty). 22.00 Twórczość Chopina 
(płyty) 22.55 Muz. tao. (płyty).

PONIEDZIAŁEK. 21 listopada.
WARSZAWA I: 6.30 Pleśń. 6.35 — 
Gim nastyka. 6.50 Muz. (p ły ty). 7.00 
Dziennik por. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Aud. dla szkół. 11.00 „Uczmy 
się wierszyków" — audycja. 11.20

| Popularne utwory Beethovens (pły­
ty ). 11.57 Hejnał. 12.03 Aud. połud.
13.00 Audycja dla kupców i rzemieśt 
ników. 13.30 „Haydn" — aud. muz. 
dla gimnazjów. 15.00 T eatr Wyobra 
źni dla młodzieży: „Listopadowy 
dzień". 15.30 Muz. obiadowa. 16.00 
Dziennik popoL i wiad. gosp. 16.15 
Nauki społeczne omówi dr. Ałeks&a 
der Hertz. 16.30 Recital fortep. Zbi-

| gniewa Grzybowskiego. 17.00 O pro 
mieniach radu i Roentgena — odczyt 
17.15 Opowieść o Bachu. 18.00 Au­
dycja dla wsi. 18.30 „Piosenka lwów 
ska w biegu lat dziejowych" — aud. 
w oprać. W iktora Budzyńskiego. —-
19.00 Aud. żołnierska. 19.30 Koncert 
rozrywkowy (z K rakow a). 20.35 — 
Dziennik wlecz. 21.00 Przem. Mini. 
stra  Poczt i Telegrafów. 21.10 Rec. 
śpiewaczy Ady Sari. 21.40 Nowości 
literackie. 22.00 „Dzieje symfonii". 
22.55 Przegląd prasy i osL dziennik 
23.05 Wiad. z Polski w jęz. francu­
skim.

WARSZAWA □ :  14.30 Utwory 
na skrzypce w wyk. Tomasza Jawor
skiego. 15.00 O rkiestra i soliści. — 
(płyty). 16.00 Muz. taneczna (p ły ­
ty). 21.00 P iotr Czajkowski. 22.00— 
Twórczość Chopina (p ły ty). 33.00 
Muz. tan. (p ły ty).

ROZRYWKI
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ZADANIE NR. 83 
uf. Oemar Br<uu
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Z powyższego rysunku odczytać :

przysłowia. -
Nagroda ktlą&a-
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ul. Sie/on Warszawa

&
too fZ noc

m
cU U -nu? /u

•V JUL

tfitk

jSł-a
" i

ct&

Posuwając się szachem konika ta*
e h o w eg o  od  k r a ik i  oauaezunąj w f r ą u f  
a k tu a ln a  rozwiązanie.

N a g ro d a  k s ią ż k a .

Rozwiązanie a u tin ii Nr. 81: Zima as 
pasem. N agrodę wylosowała:

L Maria Kozłowska, Katowice, aL Za* 
łę tka  32.

Nagrodę pocieszenia wylosował:  
M ik o ła j  J a k o  wlew, Rembertów, Aleja 

Zwycięzców 12a m. 6.
Rozwiązanie zadań s tego N-ru należy 

nad»yW do dnia 14JU na adres naaaej 
warszawekieg Rndaltrjj (Warecka
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Jak bądzie wyglądać
Saska Kapa-dawne „warszawskie Polesie”

M inisterium Spraw W ewnętrz- 
*ych zatwierdziło ogólny i  szczegó­
łowy plan zabudowania Saskiej Kę­
py*

Parcelacji terenów  Saskiej Kępy  
dokonano częściowo przed wojna 
św iatow a, co utrudniło racjonalne 
rozwiązanie planu zabudowania. —  
Plan zabudowania, do którego opra­
cowania przystąpiono w  roku 1925, 
uległ w ielokrotnym  przeróbkom. —  
Dzielnica rozwijała się na podstawie 
dorywczych rozw iązań regulacyj­
nych.

Mimo niepewności co do przezna­
czenia i  sposobu zabudowania tere­
nów, ruch budowlany był tu  bardzo 
silny. Prace m elioracyjne w ykonane 
kosztem  około 40.000 zł. uzdrowuy 
Saską Kępę w ydatnie, obniżając po­
ziom  wód gruntow ych i  um ożliwia­
jąc budownictwo.

Plan zabudowania skorygow ał w  
m iarę możności usterki poprzednich 
projektów, częściowo jednak m usiał 
z  korekty zrezygnować, w iele bo­
w iem  budynków i  urządzeń m iej­
skich powstało na gruncie w edług po 
przednich koncepcyj.

W edług zatwierdzonego planu Sa­
ska Kępa przedstawia się jako typo­
w a dzielnica m ieszkaniowa.

Punktem  wjazdowym  dzielnicy jest 
Rondo W aszyngtona. Pobliże przy­
szłej w ystaw y św iatow ej oraz mo­
stu ks. Poniatow skiego zm uszają do 
szczególnej troski o  plastyczny w y­
raz tego placu. PI. Przym ierza sta­
nie się ośrodkiem adm inistracyjno . 
handlowym, P lac zaś przy ul. Zwy­
cięzców  pomiędzy ul. Londyńską i 
A l. Saską będzie ośrodkiem handlo­
w ym  z dzielnicową halą targową.

N a  ulicach już zabudowanych lub 
Z urządzeniam i inw estycyjnym i (w o  
dociągi oraz przewody gazow e i  L 
p.> zaprojektowano pasy traw ników  
ceiem  obniżenia kosztów  urządzenia 
ulic. N ajciekaw szą arterią kom uni­
kacyjną będzie AL M iedzeszyńska, 
która ulegnie poszerzeniu. Ruch da­
lekobieżny zostanie wyodrębniony 
na specjalnej jezdni. Dojazd do dzir 
łe): i do ulic m ieszkaniowych, bieg­
nących do AL M iedzeszyńskiej, od­
bywać się będzie przy pom ocy jezd­
n i lokalnej, urządzonej w  poziom ie i- 
ein iejącego terenu.

Saska Kępa jest dzielnicą dobrze 
zaopatrzoną w  zieleń, na co wpływa  
przede w szystkim  Park Paderew­
skiego, z  którym  łączy dzielnicę Al. 
Saska, będąca aleją spacerową. Do 
W isły prowadzi szeroka promenada 
—- AL Stanów  Zjednoczonych.

Tereny pod gm achy szkół publicz

nych dla dzieci z  dzielnicy w  liczbie 
około 3.000 przewidziano w  trzech  
punktach: przy zbiegu ulic A ngors- 
kiej i  Saskiej, Zwycięzców i  Kato­
wickiej oraz przy uL Koalicyjnej. —  
Tereny pod przedszkola: połączone z  
ogródkam i Jordanowskim i w yznaczo  
no przy ulicach Krynicznej, W alecz­
nych i  Alzackiej.

P lan zabudowania Saskiej Kępy 
daje przykład typowej dzielnicy m ie

szkaniow ej. W  przyszłości m iasto  o- 
to czą  rozlokow ane n a  obw odzie dziel 
n ice m ieszkaniow e, podobne do S a­
sk ie j K ępy, izolow ane od m iejsc  p ra  
cy, o  n isk im  w spółczynniku  zalud­
n ienia, s tanow iące  w  pew nym  sensie 
o rgan izm  sam odzielny: z  w łasnym  
ośrodkiem  ta rg o w y m  i ad m in is tra ­
cy jnym  o raz  w łasn ą  siec ią  szkół i 
p rzes trzen ią  zieloną, w olną, spo rto ­
w ą  i  zabaw ow ą.

Areszt za złośliwe przetrzymywanie
lokatorów pod bramą

W arszaw skie S tarostw o Grodz­
kie skazało Ludwika Grzywę, do­
zorcę domu Nr. 61 przy ul. K ata­
rzyny, na 2 dni bezwzględnego 
aresztu  za złośliwe przetrzym ywa­

nie lokatora w nocy w ciągu go­
dziny przed zamkniętą bram ą.

Grzywa niejednokrotnie dopusz­
cza! się tego rodzaju szykan w 
stosunku do lokatorów domu.

1
W  Alei Sportowej na  Żoliborzu 

została napadnięta przez niezna­
nego osobnika Aniela Głobuchow- 
ska (Konińska 8 ). Opryszek dot­
kliwie pobił kobietę, wyrwał jej z 
ręki torebkę, zaw ierającą 25 zło­
tych i różne drobiazgi, po czym 
rzucił się do ucieczki.

Ten sam prawdopodobnie ra- 
buś napadł w kilka godzin później 
na ul. Elbląskiej 5, M arię Dutkie­
wicz (Czartoryskich 12), której zra 
bował woreczek z 40 zTotymi. Za 
wiadomiona policja wszczęła ener­
giczne dochodzenie i je s t już na 
tropie opryszka.

Napad bandycki czy fikcja?
Abram Milecki (Legionowo) za- mu zastrzelą go bez litości, 

meldował policji, źe przechodząc cja zarządziła natychm iast
Poli- 
obła

wę ,Iecz dochodzenia i poszukiwa­
nia nie da?y pozytywnego wyniku. 
Na miejscu rzekomego napadu nie 
znaleziono żadnych śladów. Za 
chodzi przypuszczenie, że Milecki 
roztrwonił pieniądze, a  w obawie 

J przed odpowiedzialnością, wymy 
Po dokonaniu rabunku, b an d y c i. ślił bajeczkę o  napadzie. Policja 

uzbrojeni w  rewolwery, zagrozili prow adzi energiczne śledztwo. 
Swej ofierze, że na wypadek a la r - |

Zrujnowany kamienitznik
popełnił samobójstwo

przez las w pobliżu wsi W ielisze- 
wo, został napadnięty przez dwuch 
zamaskowanych osobników, któ­
rzy powalili go na ziemię, dotkli­
wie poturbowali i zrabow ali mu 
140 złoych, stanowiące w łasność 
Abrama W olkunta (Legionowo).

W  dniu 13 b. m. zaalarm ow ano 
policję wiadomością o tajemni 
czym zaginięciu 53-letniego Je­
rzego W ojtasiew icza, właściciela 
domu przy ul. Kruczej 48 i tamże 
zamieszkałego. W ojtasiewicz wy­
szedł z domu mocno zdenerwowa­
ny i już więcej nie wrócił.

Policja wszczęła energiczne po­
szukiwania, jednak nie mogła od-

M ED I E tapczany gw arantow ane gotow e. ( ! n u h n i u r l r a  9 0  I-e  piętro  
FICDLE Zamówienia. P oleca W ytw órnia Ul ŁJUUWj Au 0 0 1<I tel.6.92-01

Poderżnął brzytwo gardło
i skoczył do Wisły

O godzinie 8 rano nieliczni prze 
chodnie na moście kolejowym 
zauważyli jakiegoś młodego męż­
czyznę, który szybkim ruchem do­
był z kieszeni brzytew, poderżnął 
sobie gardło, po czym jednym sko 
kiem przesadził barierę i skoczył 
w nurty W isły.

Przechodnie zaalarm ow ali krzy­
kami pracujących w pobliżu pias- 
karzy, którzy pośpieszyli natych­
m iast z pomocą i wyciągnęli to­
nącego z topieli.

W ezwany lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu pierwszej pomocy, prze 
wiózł denata w stanie groźnym do 
szpitala św. Ducha. Ze znalezio­
nych przy samobójcy dokumentów 
ustalono, źe jest to 28-letni Jan 
Drucki (M łynarska 14).

Przyczyna rozpaczliwego kroku 
nieznana. Z oderwanych słów 
bredzącego w malignie denata wy 
wnioskować można, że powodem 
zamierzonej ucieczki od życia był 
zawód miłosny.

naleźć kamienicznika. Ustalono 
jedynie, że W ojtasiewicz miał o- 
Statnio wielkie kłopoty finansowe. 
Zamożny przed laty kamienicznik 
stracił na różnych interesach 
wszystkie zasoby pieniężne, a na­
wet zadłużył poważnie swój dom.

Ponieważ zrujnow any kamienicz 
nik w wysokim stopniu odczuł 
krach m aterialny i był tym wielce 
zgnębiony, przypuszczano, że po­
pełnił on samobójstwo.

Przew idyw ania okazały się tra f­
ne. W  dniu wczorajszym W isła 
wyrzuciła na brzeg zwłok: męż­
czyzny w częściowym rozkładzie. 
Badania wykazały, że je s t to  po­
szukiwany W ojtasiewicz.

Przy denacie nie znaleziono żad 
nych listów pożegnalnych. W ojta­
siewicz pełnił ostatnio funkcje 
rządcy w  Swoim domu, za co po­
bierał bardzo skromne wynagro­
dzenie. S ta ra ł się on o posadę i 
widocznie staran ia  te nie zostały 
uwieńczone pomyślnym wynikiem, 
co spowodowało tragiczną decy­
zję. Zwłoki W ojtasiewicza prze­
słano do zakładu medycyny sądo­
wej, celem dokonania sekcji. Po­
licja prowadzi dalsze dochodze­
nie.

Wybryki prowokatora
w Zwiąłku kelnerów

Do O ddziału K elnerów  Zw. Spo­
żyw czego w  W -w ie na leża ł n ie jak i 
D em kow  E ugeniusz. Jegom ość ów 
zap a ła ł n ienaw iśc ią  do w iszącego w  
lokalu  p o r tre tu  M arksa , a  że nie 
m iał dość odw agi, by p o r t r e t  te n  ze­
drzeć, w ystosow ał do Z w iązku  ano­
nim  tre śc i n a s tęp u jące j:

Do Z arządu  Z w iązku  K elnerów  
w  W arszaw ie.

Z p rzy k ro śc ią  zw racam  się  t ą  d ro  
g ą  do Z arządu  Z w iązku, o tóż jeżeli 
Z arząd  nie każe  zd jąć  zaw ieszonego 
w  sali p o r tre tu  „żyd łaka", to  część 
członków  Z w iązku  będzie m usia ła  
przen ieść się do OZN. i  znów  n a s tą ­
p i rozbicie.

M ożem y się rów nież o to  p o sta ­
rać , by  w ogóle zlikw idow ać kom unę 
ja k a  je s t  w  Z arządzie  i Z w iązku.

N ie połączyliśm y się poto, aby  
tw orzyć n ie sm ak  w śród kolegów  j a ­
k im ś „szm ajge łesam i" i  „M arksa­
m i".

P recz  z  kom uną  i  żyd łakam i! 
C hcem y m ieć czy sty  Z w iązek zaw o 
dowy, a  nie Z w iązek ja k iś  p a r  ty j. 
R adzim y n ie  lekcew ażyć naszej 
prośby, bo i szyby  m ogą być pow y­
b ijane  i Żydzi m ogą być pobici, a  to  
będzie p re tek s te m  do  zam knięcia  
Z w iązku".

Z arząd  ,,nie z lekcew ażył" te j  p roś 
by, i  z a ją ł się... odszukaniem  a u to ­
r a  tego  anonim u. Po  d ług ich  i 
żm udnych obserw acjach  zostało  u s ta  
lone, iż  au to rem  w spom nianego ano 
n im u  był w łaśn ie  D em kow  E uge­
niusz. W ezw any n a  Z arząd  i p rzy ­
p a r ty  do m u ru  p ro w o k a to r p rzyznał 
się do w iny, i  obiecując popraw ę, 
prosił o n ie  w yrzucan ie  ze  Zw iązku.

Z arząd  sądził, iż  m a  do czynienia 
z człow iekiem , k tó rem u  b rak  p ią te j 
k lepk i w  głow ie, pozostaw ił go w 
o rganizacji. L ecz ów jegom ość po­
czął p row adzić robotę  rozb ijacką. 
W reszcie n a  zeb ran iu  bezrobotnych 
w  dniu  9.11 b r. nazw ał w szystk ich  
kom unistam i, o raz  ośw iadczył, iż  
p racu jąc  w  re s ta u ra c ji rew idow ał 
kieszenie w spółtow arzyszy  p racy  i 
zna laz ł odezw ę kom unistyczną. J e ­
den  z  tow arzyszy  m iał w izy tę  po­
licji, lecz t a  nic jed n ak  n ie  zn a ­
lazła . P oniew aż w yrzucony ze 
Z w iązku D em kow  groził członkom  
Z arządu  w ięzieniem  i B erezą, s tąd  
też  nasuw a się m yśl, że on w łaśnie 
denuncjow ał kelnerów  przed w ładza , 
m i policyjnym i.

»T. K am ińsk i.

Baczność pracownicy umysłowi
Zarządu Miejskiego stuliły

W sobotę odbyło się zgromadzenie 
przy nL Miodowej 8, zwołane przez 
Związek Pracowników Samorządowych, 
grupujący pracowników umysłowych Za­
rządu Miejskiego w m. st. Warszawie. 
Uchwalona rezolucja stwierdza, że po­
łożenie materialne pracowników stolicy 
wymaga „niezwłocznego przyjścia im z 
pomocą", że „pracownicy żyją w niedo­
statku, graniczącym z nędzą", że „nie 
może kurczenie budżetu domowego pra­
cowników być narzędziem równowagi 
finansowej stolicy" i  domagają się „za­
pomogi zimowej w wysokości jedno­
miesięcznej pensji oraz „polecają wła­
dzom Związku nawiązanie łączności z 
innym i Zw. Zawodowymi pracowników 
samorządowych stolicy"

Powyższa rezolucja jest bezsprzecznie 
wynikiem nacisku, jaki wywiera ogół 
pracowników umysłowych na „ozono­
we" władze Związku Pracowników Sa­
morządowych. Przypominamy, że mię­
dzy Związkiem klasowym a Z. P. S. w 
Warszawie zawarto na początku 1938 r. 
porozumienie w sprawie wspólnych wy­
stąpień gospodarczych na terenie Zarzą­
du Miejskiego stolicy, ale już w czerw­
cu b. r. nowe, „ozonowe“ władze Związ­

ku  porozumienie to zerwały i  poszły 
własną drogą. Spotkało się to, oczywi­
ście, ze sprzeciwem masy członków 
Z. P. S.. które rozumieją, że tylko we 

1 wspólnym froncie ze Związkiem Klaso- 
wym mogą prowadzić skutecznie wal­
kę, inne bowiem „organizacje" na tere­
nie magistratu bądź zhańbiły się „la- 
mistrajkostwem" bądź w inny sposób 
zdradziły interesy pracowników.

, Toteż jest rzeczą oczywistą, że jeśli 
: ZSP naprawdę pragnie walki choćby o 
wypłacenie zapomogi zimowej, to wi- 

 ̂men bezzwłocznie zmienić swoją „ozo­
nową“ taktykę  i przejść conajmniej na 

* platformę z początku 1938 r. Inaczej 
i zgromadzenie i rezolucja będzie mia­
ła posmak agitacji przedwyborczej. 
Wreszcie zaznaczamy, że Związek Kla- 
sowr nie ogranicza się do żądania za­
pomogi zimowej, ale wysuwa postulaty 
zasadnicze: 15% podwyżki płac, awan­
sów, przywrócenie dodatku komunalne­
go, 13 pensji, zawarcia umów zbioro- 

i uryćh i  t  p . i  t. p. Oto właściwy pro- 
j gram walki.

Poddajemy go jeszcze raz pod uwagę 
ogółu pracowników Zarządu Miejskie­
go w stolicy.

Stowarzyszenie Architektów R. P.
w objt(ia<łi swastyki...

Dziwne rzeczy dzieją się w Sto 
warzyszeniu Architektów R. P.

Po za wydawnictwem „Archite­
ktura i Budownictwo" Slow. Ar­
chitektów Rzplitej Polskiej wydaje 
„Komunikat", który jest oficjalnym 
organem  Stow arzyszenia.

Oto do Nr. 10 (z października) 
panowie z pod znaku R. N. R. 
(Ruch narodow o -  radykalny) za­
łączają ulotkę, opatrzoną godłem 
wiernych naśladow ców  — sw a­
styką. Ulotka sławi w odza p. B.

Piaseckiego i jak  zwykle — Jest 
slekiem bzdurstw.

Ciekawe, czy istnieje jakaś u- 
chw ała czy to Zarządu S. A. R. P., 
czy też w alnego zebrania — upo­
w ażniająca do tego rodzaju  „fi­
gielków".

Z drugiej strony metody podrzu 
cania w ydawnictw  dow odzą, że 
panowie z R. N. R. znają swą nie- 
popularność i że nie m ają innego 
sposobu pozbycia się m akulatury.

Kronika Ruchu Rewolucyjnego
w Polsce

U kazał się N r. 16 (4 z 1938 r.) 
wydawnictwa Stowarzyszenia b. 
W ięźniów Politycznych, wydawa­
nego jako  kw arta ln ik  pod redak ­
cją Jana Krzesławskiego i  Adama  
Próchnika, a poświęconego dzie­
jom  walk o N iepodległość i  So­
cjalizm .

Z teatrów warszawskich
TEA TR ARTYSTÓW  „CRI- 

lO T 44 „Farsa o mistrzu Patelinieu. 
Komedia średniowieczna w  spol­
szczenia Adama Polewki. D ekora­
cje : Tadeusz Potworowski.

W obec beznadziejnego szablo­
nu repertuarow ego oficjalnych tea­
trów  w arszawskich nie m ałe zain­
teresowanie u miłośników teatru 
wzbudziło przybycie do W arsza­
wy sceny aw angardow ej „Cricot" 
2 Krakowa.

T ea tr „Cricot", stworzony przez 
młodych entuzjastów  sztuki tea­
tralnej z p. Józefą Jarem ą na cze­
le, dąży do stw orzenia własnej 
tradycji teatralnej przez ustalenie 
określonej linii repertuaru i zaak­
centowanie konkretnych wartości 
teatralnych wystawianych sztuk.

W  repretuarze teatru znajduje­
my sporą garść  uworów scenicz­
nych aw angardow ych — teatrów

zarówno polskich, jak  i obcych 
stylizowanych na jaskraw ą grotes­
kę utworów średniowiecznych w 
rodzaju tej „F arsy  o mistrzu P a - 
telinie", k tóra  poszła na pierwszy 
ogień w  W arszaw ie.

W Jaśnie zachodzi kwestia, czy 
to wysunięcie na czoło w W arsza­
wie tego utworu było pomysłem 
dość szczęśliwym.

Adam Polewka, opracow ując 
tekst francuski tej farsy, włączył 
do niego szereg znanych również 
u nas w w. XV pieśni, jak „Skarga 
um ierającego", „Rozmowa Mis­
trza ze śm iercią", „S atyra  na 
chłopów".

Są to  wtrącenia na ogół szczę­
śliwe, sfastrygow ane składnie i 
pomysłowo, lecz w prow adzają styl 
i język niezwykle trudny, chropo­
w aty i straw ny jedynie dla lingwi­

stów i melomanów historycznych 
form językowych.

Do tego stylu i języka dostoso­
w ał au to r cały przek 'ad.

P ow stała więc rzecz niezmier­
nie ciekawa i pracow ita w  sensie 
filologicznym, lecz obca zupełnie 
wszelkim zagadnieniom  i potrze­
bom chwili.

Z teatralnego punktu w idzenia 
jest ona w ystawiona w całej szor­
stkości i stylu epoki, w formie ja s ­
krawej, drapiącej oczy i uszy gro­
teski.

Pomysł, scenicznie biorąc, śmia 
ły i nowatorski, jako eksperyment 
teatralny godny uznania i popar­
cia, z historycznego punktu widzę 
nia poddawczy i pouczający, •— 
lecz mimo tych wszystkich atutów  
dla melomanów teatralnych w aż­
nych i rozstrzygających — próba 
ta  może liczyć istotnie tylko na 
niewielką garstkę odbiorców.

Życząc dobranem u i zgranemu 
zespołowi teatru  „Cricot" należ­

nych im sukcesów, wolelibyśmy się 
zetknąć z nim przy realizacji ja ­
kiejś awangardow ej sztuki w spół­
czesnej.

Zadaniem tego teatru  byłoby 
właśnie nade wszystko ekspery- 
mentatorstwo, zw iązane ze sztuką 
współczesną, pozbawioną możli­
wości zdobycia sukcesów kaso­
wych, więc w zgardzoną przez ofi­
cjalne teatry, lecz zarazem  dość 
żywa, by mogła zapłodnić wolę i 
wyobraźnię ludzi walczących o no 
we formy sztuki.

Niezależnie od tych teoretycz­
nych zastrzeżeń, podających tro­
chę w wątpliwość celowość wysił­
ku zespołu z takim nakładem p ra­
cy i talentu realizującego ciężką i 
nudną „Farsę o mistrzu Patelinie", 
młodemu zespołowi entuzjastów 
nowych form scenicznych życzymy 
wszelkiego sukcesu i pomyślności.

Czekamy na realizację dalszego 
repertuaru.

/ .  N. M.

N um er ten  w ydany w  związku 
z dw udziestoleciem  N iepodległoś­
ci Polski posiada następujące a r­
tykuły : Adam  Próchnik: Pow sta­
nie Państw a Polskiego. Tomasz 
Arciszewski: Pogotowie bojowe
P olsk iej P a r tii  Socjalitsycznej 
1917 — 1918 r. W. Kielecki: 
O statnie sześć m iesięcy pod rzą­
dam i okupantów . Bronisław Zie- 
mięcki: O rządzie lubelsk im  (tro ­
chę w spom nień). Dorota Kłuszyń- 
ska: R ada N arodow a obejm uje w 
posiadanie Śląsk Cieszyński. K. 
Pużak: Z poby tu  Ii-e j brygady 
w Rosji (garść w spom nień). Jan 
Durko: J a k  przew oziłem  w czasie 
wojny pieniądze z Charkow a do 
W arszawy d la  celów organizow a­
nia  R ządu Lubelskiego.

Do kw artaln ika tego dołączony 
jest p ię tnasty  arkusz „księgi zy- 
ciorysów działaczy rew olucyj­
nych".

N um er ten  bogato ilustrow any 
jest do nabycia w Stowarzyszeniu  
b. Więźniów P olitycznych  W-wa 
Senatorska 36, tel. 2-72-21 w ce­
nie 2 zł., w prenum eracie 1 zł. 50 
gr. Poza tym  N r. ten  otrzym ać 
można w Administracji „Robotni- 
ka“, W-wa, Warecka 7 i księgar­
niach, Gebethnera i Wolffa.  K on­
to wydawnictwa w P . K . O. N r. 
10.868.

Posiedzenie E gzekutyw y W.O.K.K. 
P. P . S., liczn ie  z  Prezydiom  Rady
Zawodowej odbędzie się w  poniedzia­
łek dn. 21 b. m. o godz. 6.30 p. p. ul. 
D ługa 21.

OKRĘG II.
W  poniedziałek, dnia 21 b. m. o  g. 

8 min. 30 odbędzie się odprawa Od­
działów A . S. „Ochota" i „Rakowiec", 
j .a z  Kół Młodzieży Dzielnic „Ocho- 

■ i“  i „Rakowiec" w  lokalu Grójec­
ka 94.
ZEBRANIA MĘŻÓW ZAU FAN IA

Poniedziałek, 21 b. m. godz. 7, lo ­
kal Grójecka 94 dla obwodów 1, 2, 3, 
4, 5, 6 i 7.

W torek, 22 b. m. o  godz. 7, lokal 
G ró jecka  94 dla obwodów 9, 10, 11, 
12 i 13.

Środa, 23 b. m. godz. 7, lokal 
G ró jecka 94 dla obwodów 14, 15, 16, 
17 i 18.

Czwartek, 24 b. m. godz. 7, lokal
G rójecka 94 dla obwodów 19, 20, 21
i 22.

P iątek, 25 b. m. o  godz. 7 lokal 
spółdzielni WSM. na Rakowcu dla 
obwodu 8.

R eferować będą tow. tow. Zdanow­
ski, B iałas, Klejn, Cymerman, Kuja­
wa, Osóbka, Górnicki i P ietrzykow ­
ski.

N a zebrania m ężów  zaufania winni 
przybyć członkowie Partii, Związków  
Zawodowych, Młodzieży, T. U. R., 
członkowie i sym patycy Klubu Demo 
kratycznego.

OKRĘG IV.
W  dniu dzisiejszym  zebranie Ko­

m itetu  IV. Okr. W yborczego nie od. 
będzie się ze względu na Akademię 
w  rocznicę Niepodległości.

OKRĘG V.
W  poniedziałek dnia 21 b. m . w  

lokalu przy ul. Książęcej 4, odbę- 
dzie się zebranie mężów zaufania i 
członków organizacji zam ieszkałych  
na terenie V okręgu wyborczego.

ZGROMADZENIE
PRZEDWYBORCZE.

W  poniedziałek 21 bm. w  gm achu  
ZZK. (ul. Czerwonego K rzyża 20) 
odbędzie się zgromadzenie przed w y  
borcze, na którym  przem awiać bę­
dą kandydaci V II okręgu: tow . tow. 
K łuszyńska, raec. Św iątkow ski I 
inni.

Posiedzenia K om itetu W yborcze­
go VII Okręgu odbywają co środę 
wieczorem o godz. 6-ej. Dyżury co ­
dziennie od 6—8, Czerwonego Krzy­
ża  20 i  W arecka 7, II  piętro,

OKRĘG IX .
K om itet W yborczy IX  Okręgu » 

siedzibą ul. D ługa 21 m . 8, odbył 
w  dniu 12 b. m. sw e posiedzenie na 
którym  ustalono plan pracy, oraz  
wyznaczono dyżury na ca ły  tydzień.

Biuro W yborcze czynne jest co­
dziennie od godz. 10 rano do 15-ej i  
od 18 do 20-ej.

Wydział Kobiecy P.P.S.
Zebranie W ydziału w raz Z delega­

tam i dzielnic odbędzie się  w e w torek  
dn. 22 b. m. o  godz. 19-ej w  lokalu  
WOKR. D ługa 21. N a  porządku 
dziennym sprawa wyborów do sam o­
rządu.

ZEBRANIE KOBIET
odbędzie się w poniedziałek, dn. 21 
b. m. o godzinie 6 wieczorem w loka 
lu dzielnicy W ola -  C zyste przy ul. 
Wolskiej 44.

* *
*

TUR.
O ddział W arszaw sk i T. U . R. or­

gan izu je  w  b ieżącym  tygodniu nastę  
pu jące  odczy ty :

N iedziela, 20 listopad*
Z arząd  O ddziału T. U. R. zaprasza 

w szystk ich  członków  do w zięcia u - 
działu  w  A kadem ii N iepodległościo­
w ej w sa li „W ielka R ew ia" (Karo­
w a 18) o  godz. 11-ej.

Związki Zawodowe
U W AG A  SZEW CY L II, m  kTG.

D nia  20.11 t.  j .  w  niedzielę godz. 
10 rano  w  lokalu  Zw iązku (Leszno 
23) odbędzie się W alne Z ebran ie  
R obotników  Szew ckich I, II  i H I  
k tg . sklep. Z ebranie zo sta je  zwoła­
ne w  sp raw ie  W yborów  Z arządu  te j 
sekc ji i  uchw alenia rezolucji p rze­
ciw  w prow adzeniu C ennika h u r to ­
w ego n a  , II i n i k tg . sklep.

N a  P rad ze  w  loka lu  Z w iązku 
p rzy  ul. T argow ej 32 odbędzie się  
Ogólne Z ebranie R obotn. Szew ckich 
w  dn. 21.11 godz. 7 w iecz. N a  po­
rząd k u  dziennym : Spraw ozdanie z
K onferencji O kręgow ej.

Uroczysta Akademia 
we Włochach

W niedzielę dn. 20 b. m. odbędzie 
się we W łochach 

UROCZYSTA AKADEMIA
zorganizow ana przez Miejscowy 
Komitet P. P. S. dla uczczenia 

20-ej rocznicy Niepodległości. 
Przem awiać będą ttow . Rafał 

P raga i Grabowski.
Akademia odbędzie się w lokalu 

Komitetu P. P. S. przy ul. 11 listo­
pada 58 o godz. 17-ej po poł. W 
program ie poza przemówieniami 
obfita część artystyczna. W stęp 

wolny.

Rcdaktoc odpow M iialaft JERZY CESARSKI. O dbito w drukarni bp. N akładów o  W ydaw niczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7,


